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Rysunki,  klisze  i  druk  portretdro,  jako  też  inne 
illustracye,  nic  pomijając  prac  introligatorskich, 
ojykonano  me  cołasnym  zakładzie.  ^  ^  ^4- 


Przedmowa. 

w 

d  czasu  upadku  Polski  liczne  ]uź  pojacuiły  się  coydania  jej  historyi,  jedne 
mniej,  drugie  mięcej  illustrotuane.  Wskutek  tego  niejednokrotnie  mieliśmy 
sposobność  zapoznania  się  z  portretami  naszych  ojcóa?  narodu  i  mainiejszymi 
mypadkami  dziejowymi.  Dotąd  jednak  mało  zajmocoano  się  iDydaniem  zbio- 
rocoem  samych  Króldo)  Polskich;  podobizny  zoś,  które  w  św'\a\  puszczono,  nie  odpo- 
wiadały CD  zupełności  scuemu  zadaniu.  Pominącoszy  bomiem  coykonanie  techniczne,  za- 
mieszczano cały  zbiór  portretóro  na  jednej,  coielkiej  karcie  —  grzesząc  co  ten  sposób 
niepraktycznością  —  a  nadto  nie  dodamano  życiorysu  odnośnego  monarchy  lub  tez  za- 
mieszczano opis  bardzo  niedostateczny. 

Znany  powszechnie  ze  smej  ruchliiDości  Zakład  Wydamniczy  Karola  miarki  w  ITli- 
kołomie  na  Górnym  Śląsku,  chcąc  takiemu  niedomaganiu  zodosyćuczynić,  postanowił 
wydać  „HIbum  Królóa)  Polskich",  któreby  zachodzące  braki  wypełniło.  W  tym  celu 
posługując  się  twórczością  malarską  naszego  mistrza  Jana  ITlatejki,  według  jego  wzo- 
rów kazał  wykonać  portrety  królów  w  kolorach,  poczem  zapomocą  sztuki  reproduk- 
cyjnej opartej  na  fotografii  dokonano  dzieła,  które  wydawca  niniejszem  podaje  do  rąk 
ogółowi,  llo  osobnych  kartkach  dodano  jeszcze  krótki,  lecz  treściwy  opis  wszystkich 
Królów  Polskich,  zawierający  najważniejsze  wypadki  historyczne,  całość  zaś  niewątpli- 
wie przyczyni  się  do  tem  lepszego  zapoznania  się  licznych  zastępów  Rodaków  nietylko 
z  prawdziwie  mistrzowską  twórczością  Jono  ITlatejki,  ale  także  z  dziejami  naszego  narodu. 

flby  dzieła  takiego  dokonać,  nie  szczędził  wydawco  olbrzymich  trudów  i  kosztów, 
na  jakie  był  narażony,  mimo  że  zarówno  obrazki  i  klisze,  jako  też  ich  druk,  wykonano 
we  własnym  zakładzie.  W  tym  celu  trzeba  jednak  było  sprowadzać  obce,  jeżeli  nie 
zagraniczne  siły  robocze,  gdyż  w  naszem  społeczeństwie  niema  dotychczas  jednostek 


coydoskonalonych  cd  tego  rodzaju  pracy,  fltoli  coszystkie  royliczone  1u  przeszkody 
szczęśliroie  usunięto  i  dzisiaj  gdy  praca  jest  cDykończoną,  całość  przedstacoia  s\ą  wspaniale. 

To  teź  rodzice  niechaj  często  biorą  „fllbum"  do  ręki  i  pokazując  latoroślom 
sojoim  zaroarte  w  niem  portrety,  zapoznają  dziatki  z  dziejami  daconej  Rzeczypospolitej, 
z  życiem  i  loalecznością  jej  krdlócD,  nie  pomijając  także  coad,  jakiemi  byli  obarczeni. 
Wpajając  boa^iem  w  umysły  podobizny  najprzedniejszych  osób  Rorodu  Polskiego,  za- 
szczepią ID  sercach  srooich  potomkdco  także  miłość  Ojczyzny,  przez  co  staną  się  coraz 
lepszymi  jej  synami. 

W  ten  sposób  dążenie  mydacocy  zostanie  uwieńczone  jak  najlepszym  skutkiem. 
Pragnąć  tylko  należy,  aby  Rodacy  szczerze  zajęli  się  rozszerzaniem  ,, Albumu",  sami 
zaś  w  treści  jego  często  się  zatapiając,  nabymali  otuchy  na  dalsze  losy  życia. 

mikołótu,  OJ  dniu  św.  Stanisłacoa  Kostki  1910. 


Jan  KtDiatkocDski. 
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HERBY  KSIĘSTW. WOJEWÓDZTW  I  ZIEM  POLSKICH. 


rnieczysłacD  1. 


'yn  Ziemomysła  i  Górki,  lonuk  Leszka,  praconuk  ZiemocDita  a  prapraionuk 
Piasta  obranego  coładcą  Polski  około  roku  840.  ITlieczysłoo)  urodził  się 
931  roku,  objął  rządy  po  śmierci  ojca  cd  roku  962,  —  przyjął  religię 
chrześcijańską  w  Gnieźnie  dnia  5  marca  965  roku.  —  FRiał  żony:  pierco- 
szą  Dąbrdcokę,  córkę  Bolesłama  Srogiego,  księcia  czeskiego,  poślubioną 
CD  roku  965  (zmarłą  w  roku  976,  pochoroaną  w  Gnieźnie),  z  niej  synóip:  Bolesłama 
Chrobrego  i  Władyboja,  i  drugą.  Odę,  córkę  Teodora  margrabi  ITliśnii,  a  z  niej  synóai: 
mieszka,  Śroiatopełka  i  Bolesłaroo,  który  został  me  Włoszech  mnichem  pod  imieniem 
Camberta.  —  niieczysłam  I  umarł  dnia  25  moja  992  roku  (a  medług  niektórych  dziejo- 
pisarzy dopiero  w  roku  999)  —  źył  lat  61,  —  panomał  lot  30,  —  pochomony  w  kościele 
katedralnym  w  Poznaniu. 

Za  jego  czasóm  panomoł  w  Czechach  książę  Bolesłam,  który  miał  siostrę  Do- 
brómkę  czyli  Dąbrówkę,  gorliroą  chrześcijankę.  Czechy  naonczas  juź  od  stu  lat  były 
chrześcijańskie,  przeto  Dąbróroka  znało  dobrze  zasady  śm.  \X'iary.  Była  teź  pobożną 
i  cnotlimą,  a  tem  mięcej,  źe  stryjem  jej  był  śro.  Wacłaro,  patron  Czechóm,  o  później  za 
spramą  Dąbróroki  także  Polakóro. 

mieczysłam  za  poradą  śmiętoblicDych  pustelników  mysłał  do  Czech  posłów,  aby 
prosili  dlań  o  rękę  Dąbrówki.  Przyrzekł  Bolesław  dać  siostrę  ITlieczysławowi  za  żonę, 
atoli  pod  warunkiem,  jeśli  zostanie  chrześcijoninem.  Tak  samo  i  Dąbrówka  odpowie- 
działa. Skoro  ITlieczysław  przyrzekł  dopełnić  tego  warunku,  wtedy  wysłał  książę  Bo- 
lesław Dąbrówkę  do  Polski  z  licznym  orszakiem  księży  i  czeskich  panów.  Przybyła 
Dąbrówka  do  Gniezna,  gdzie  ją  ITlieczysław  bardzo  mile  przywitał.  Wkrótce  Dąbrówka 
łagodną  namową  i  przykładem  pozyskała  ITlieczysława,  że  porzuciwszy  bałwochwalstwo, 
w  jednego  prawdziwego  uwierzył  Boga. 

W  marcu  roku  965  (a  jak  niektórzy  kronikarze  piszą  966),  zatem  przeszło 
900  lat  temu,  przyjął  ITlieczysław  w  Gnieźnie  Chrzest  św.  z  rąk  czeskiego  kapłana 
Bohowida,  o  razem  z  nim  siostra  jego  Biała  czyli  Rdelojda  i  wielu  panów  i  urzę- 
dników polskich  tenże  Sakrament  św.  odebrało.  Stąd  Gniezno  jest  kolebką  wiary  chrześci- 
jańskiej dla  Polskieąo  Flarodu,  tam  bowiem  nasamprzód  zajaśniała  cześć  prawdziwego 


Boga  03  całej  pełni  i  chroale.  Tak  roięc  ziarno  zasiane  ręką  św.  Cyryla  i  ITlctodego,  za- 
czgło  bujne  a)ydaiDa(^  piony.  Skoro  książę  stał  się  chrześcijaninem,  njtedy  i  nardd 
poszedł  za  jego  przykładem.  Bez  krmi  rozlemu  przyjęli  Polacy  icoiatło  prarodzimej 
Wiary,  nie  tok  jak  w  innych  krajach,  gdzie  tysiącami  mordoroano  rnyznarocdro  Chrystusa. 
Doroodzi  to,  iź  nardd  nasz  był  i  jest  łagodnym,  chętnie  słuchającym  głosu  prarody. 
Od  tego  czasu  upomszechnił  się  tez  co  Polsce  śliczny  zcoyczoj,  źe  rycerze  polscy  co  czasie 
mszy  Św.  gdy  czytario  Croongelię,  dobyroaii  szabel  z  pochem  na  znak,  ze  gotoroi  bronić 
Wiary  śco.    ]akoź  Polacy  dzielnie  mojomali  w  obronie  religii  chrześcijańskiej. 

Runęły  pogańskie  bogi,  a  natomiast  krzyż  Chrystusom  na  polskiej  ziemi  zapo- 
nocDoł  i  mytrma  po  mszystkie  czasy.  Wkrótce  liczne  kościoły  na  ziemi  polskiej 
się  rozniosły.  ITlieczysłacD  i  Dąbrdmka  pobudoroali  świątynie  Pańskie  m  Gnieźnie,  Po- 
znaniu, Krakomie,  Kruśmicy,  Trzemesznie,  Smogorzecoie  na  śląsku,  w  Płocku,  Cubuszu 
itd.  nadto  niieczysłaro  założył  piermsze  polskie  Biskupstmo  m  Poznaniu,  a  Jordan  był 
tamże  piermszym  Biskupem 

W  Trzemesznie  osadził  ITlieczysłam  zakonnikócD  Hugustyndco,  a  że  ten  klasztor 
szkołę  utrzymymoł,  mięć  tam  było  zopemne  piermsza  i  najstarsza  na  całą  Polskę  uczelnia. 
Po  dziś  dzień  w  Trzemesznie  znajdują  się  dmo  kielichy,  które  Dąbrómka  kościołocoi 
temuż  ofiaromoła.    Są  to  najstarsze  chrześcijańskie  pamiątki  polskie. 

3ak  z  Czech  do  Polski  za  spramą  czeskiej  księżniczki  Dąbrómki  chrześcijonstcDo 
zaroitało,  tok  no  Węgrzech  Wiara  nasza  śmięto  jest  zoproroadzono  za  spromą  polskiej 
księżniczki  Hdelajdy,  siostry  mieczysłaroomej.  Ponoroał  bomiem  coóroczas  no  Węgrzech 
książę  Gejza,  poganin,  który  prosił  o  rękę  Hdelajdy.  Otdż  pobożna  oma  polska  dzie- 
wica postonomiła  zostać  jego  żoną,  choć  był  poganinem,  w  nadziei,  że  go  pozyska  roraz 
z  narodem  Kościołomi  Chrystusa.  I  stało  się  jak  myślała,  bo  Gejza  przyjął  roraz  z  wę- 
gierskim narodem  chrześcijaństroo.  Synem  tej  naszej  polskiej  księżniczki  był  śro.  Szczepan 
czyli  Stefan,  pierroszy  król  roęgierski  (bo  Gejza  był  tylko  księciem),  który  dokonał  dzieła 
rozpoczętego  przez  rodzicóro,  utroierdziroszy  no  Węgrzech  śroiętą  Wiarę,  za  co  między 
Śroiętych  Pańskich  policzony  został.  Także  śro.  Włodysłoro,  późniejszy  król  roęgierski, 
jest  potomkiem  Gejzy  i  polskiej  Hdelajdy. 

Roku  976  umarła  Dąbróroka  ro  Gnieźnie,  i  tu  ją  pochoroano.  Źołoroał  jej 
naród,  o  ITlieczysłaro  sześć  lot  po  niej  nosił  żałobę. 

mieczysłoro  nie  tylko  ro  Polsce  utroierdzał  chrześcijaństroo,  ale  i  granice  kraju 
rozszerza],  broniąc  ich  od  nieprzyjaciół,  a  mionoroicie  roojorooł  roiele  z  Fliemcomi,  bo 
ci  od  najdaroniejszych  czosóro  kroje  polskie  i  roogóle  słoroiońskie  najeżdżali. 

Umarł  ITlieczysłaro  ro  Poznaniu  r.  992  i  tamże  też  po  dziś  dzień  prochy  jego 
spoczyroają.  Zorórono  óro  książę,  jak  i  przezocna  jego  małżonko  Dąbróroka,  należą  dj 
najroiększych  dobroczyńcóro  Polski,  bo  najdroższy  skarb,  Wiarę  śroiętą  za  ich  spraroą 
naród  nasz  odebrał,  a  po  dziś  dzień  ta  Wiaro  śro.  kroitnie  ro  naszym  narodzie. 

niechże  roięc  pamięć  ITlieczysłaroa  i  Dąbróroki  błogosłoroioną  będzie  po  roszyst- 
kie  czasy 


DĄBRÓWKA 


BolesłacD  I  Chrobry,  Wielki. 


yn  najstarszy  ITlieczysłaroa  I  i  Dąbróroki,  księżniczki  czeskiej  —  ur.  967  — 
objął  rządy  po  śmierci  ojca  w  roku  992,  zaś  koronoojony  został  ro  Gnieźnie 
1025  r.  ITliał  zony:  piercoszą,  nieznaną  z  imienia,  córkg  Ridaga  margrabiego 
miśnii,  z  ktdrą  sią  rozmiddł;  drugą,  Judytę,  córkę  Gejzy,  księcia  węgierskiego, 
(um.  m  roku  1017,  a  pochoroana  m  Gnieźnie).  Z  niej  otrzymał  syna:  Bez- 
prymo,  ur.  987,  um.  1031  r. ;  trzecią,  €mnildę,  córkę  Dobromira,  księcia  słoroiańskiego, 
z  niej  synócD  ITlieczysłaroa,  Dobromira  i  trzy  córki,  coreszcie  czroartą  zonę  Odę,  córkę 
€karda,  margrabiego  Turyngii  i  ITliśnii,  poślubioną  id  r.  1018.  Iladto  miał  syna  Ottona, 
niecoiadomo  z  którego  małźeństiDa.  —  Boiesłaco  Wielki  um.  w  Poznaniu  dnia  17  czerro- 
co  1025  roku,  —  źył  lat  58,  —  panoroał  lat  33,  —  pochomany  w  kościele  katedralnym 
CD  Poznaniu.  Król  ten  zmony  był  roskutek  niezmiernych  dzieł  i  zasług.  Wielkim,  oraz 
i  Chrobrym  czyli  krzepkim,  dzielnym,  walecznym.  Właśnie  Bolesław  Wielki  jest  praw- 
dziwym założycielem  narodu  i  państwa  polskiego;  jest  to  najdzielniejszy  i  największy 
nasz  król  polski. 

Bolesław  był  nieodrodnym  synem  ITlieczysława  i  Dąbrówki.  Wstępując  w  ślady 
pobożnych  rodziców,  starał  się  przedewszystkiem  o  utwierdzenie  w  Polsce  chrześcijaństwa. 
W  tym  celu  zakładał  Biskupstwa,  budował  kościoły  i  klasztory,  sprowadzał  księży 
i  tępił  resztki  pogaństwa. 

Kapłanów,  opowiadających  Słowo  Boże,  tok  sobie  Bolesław  znacznie  ważył,  że 
w  ich  przytomności  nie  śmiał  usieść.  On  pierwszy  zaczął  kapłanów  nazywać  księżmi 
t.  j.  książętami,  bo  dawniej  ksiądz  o  książę  jedno  znaczyło. 

rriałą  było  Polska  za  czasów  ITlieczysława  I.  —  Bolesław  Wielki  starał  się  tedy 
ją  powiększyć.  Rie  zabierał  jednakże  obcym  narodom  ziemi,  ale  łączył  w  jedno  roz- 
proszone plemiona  słowiańskie,  które  w  przeciwnym  razie  poszłyby  w  rozsypkę.  Bo- 
lesław Wielki  pragnął  połączyć  w  jedną  całość,  jeśli  nie  wszystkie,  to  przynajmniej 
część  ludów  słowiańskich. 

Od  dawien  dawna  należał  do  Polski  Kraków  i  kraj  okoliczny,  atoli  pewien  czas 
posiadali  go  Czesi.    Roku  999  odebrał  im  go  Bolesław,  a  odtąd  nietylko  Kraków  zawsze 


do  Polski  należał,  ale  był  stolicą  naszego  narodu.  Chroała  przycorócenia  Polsce  Kra- 
kocua  należy  si^  ojigc  BolesłacoocDi  Wielkiemu, 

Bolesłao)  rozszerzył  granice  Polski  jeszcze  daleko  poza  KrakdiD,  bo  praroie  połowę 
Węgier,  zamieszkałą  od  Słocoian  i  dzisiejszą  łnoraroę  do  scoego  państcoa  przyłączył, 
a  nacoet  i  Czechy  posiadał,  choć  krótko  tylko.  Zaś  na  pdłnoc  krainę  pruską  nad  Bał- 
tykiem zdobył,  ku  zachodocoi  znaczną  część  kraju  słoroiońskiego  nad  £abą  czyli  €lbą 
i  Salą  m  dzisiejszej  Saksonii  z  Polską  złączył.  I  no  wschód  rozszerzała  Polska  za 
spratuą  Bolesława  swe  granice  oź  nad  Dniepr.  Potężniała  njięc  Polska  na  zewnątrz 
i  stawała  się  straszną  nieprzyjaciołom. 

Cesarz  Otton,  chcąc  oddać  cześć  św.  Wojciechowi,  męczennikowi  i  ubłagać  go 

0  wstawienie  się  za  nim  do  Boga,  przybywszy  do  Gniezna,  stolicy  Bolesława  Wielkiego, 
udał  się  nosomprzód  do  katedry,  gdzie  były  złożone  szczątki  Hpostoła  Słowian.  Ra 
przyjęcie  tok  dostojnego  gościa  kościół  wspaniale  był  ozdobiony,  cały  kąpiąc  się  w  zło- 
cie i  srebrze. 

Ra  widok  takich  bogactw  i  potęgi  Bolesławo wej  zawołał  Otton  zdumiony:  Ra  ko- 
ronę cesarską!  — daleko  więcej  widzę,  niż  mi  słowa  doniosła,  narodziwszy  się  przeto 
ze  swymi  panami,  postanowił  Bolesławo  uznać  sobie  równym.  3akoż  zdjąwszy  z  głowy 
własną  koronę,  włożył  ją  na  głowę  Bolesławowi,  oznajmiając  przez  to,  iż  go  uważa 
za  króla  równego  sobie.  Potem  dał  także  Bolesławowi  Wielkiemu  moc  stanowienia  no- 
wych Biskupstw. 

Roku  1018  przyszło  do  nowej  wojny  z  Rusią  i  to  było  najświetniejszą  dla 
polskiego  oręża.  Rusini  pobici  no  głowę,  pierzchnęli,  o  wkrótce  Kijów,  stolica  Rusi, 
poddała  się  zwycięzcy.  Z  dobytym  mieczem  no  czele  polskiego  rycerstwa  wjeżdżał 
Bolesław  w  mury  Kijowa,  o  wjeżdżając  w  bramę,  ciął  w  nią  mieczem;  zaś  ponieważ 
się  wyszczerbił,  więc  odtąd  szczerbcem  był  zwany. 

3ak  za  granicą  Bolesław  sławę  imienia  polskiego  szerzył,  nieprzyjaciół  odpędzał 

1  kraj  nasz  powiększał,  tak  i  w  kraju  dobrze  rządził.  Był  pobożnym,  sprawiedliwym 
i  łagodnym  panem  dla  swego  ludu. 

Jako  znaki  graniczne  kazał  Bolesław  żelazne  słupy  stawiać  w  rzekach- Dnieprze, 
Soli  i  Ossie,  która  płynie  w  Prusach  Zachodnich.  Rad  tą  rzeką  po  dziś  dzień  istnieje 
wioska  Słup,  świadcząca  o  działalności  Bolesława. 


BOLESŁAW  CHROBRY 

992—1025. 


ITliecz^isłacD  U,  Gnuśny. 


yn  Bolesłacoa  Wielkiego  i  €mnildy,  księżniczki  słomiańskiej,  urodzony  w  r.  990, 
CDstąpił  mieczysłaiD  no  tron  po  ojcu  ro  roku  1025.  Koronocoany  cd  Gnieźnie, 
miał  zonę  Ryksę,  cdrkę  €zona  hr.  Reńskiego,  a  ronuczkę  Ottona  II  cesarza, 
zaślubioną  cd  roku  1013,  a  zmarłą  w  Solfeid  cd  roku  1063.  Z  niej  miał 
syndcD:  Kazimierza  I,  BolesłacDO,  zmarłego  cd  dzieciństcoie  i  córkę  Ryksę, 
zaślubioną  Beli,  księciu  coęgierskiemu.  mieczysłao)  II,  Gnuśny,  zmarł  dnia  10-go  moja, 
1034  r.,  źył  lot  44,  panocDoł  lat  9,  pochomony  w  kościele  katedralnym  cd  Poznaniu. 

W  zmykłych  coarunkach  pocoinien  był  na  tronie  polskim  zasiąść  Bezprym,  ale 
BolesłocD  rozporządził  inaczej,  przekazując  koronę  młodszemu.  Wybór  to  był  zupełnie 
stosocDny,  gdyż  Bezprym  zdolności  do  rządóo)  nie  miał,  co  się  też  później  mykazało, 
gdy  tymczasem  mieszko  zarómno  usposobieniem  jak  doścoiadczeniem  znacznie  go  prze- 
coyźszał.  Posiadając  zalety  charakteru  podobnie  piękne  jak  ojciec,  odznacza  się  ITlie- 
czysłacD  pobożnością,  zakłada  liczne  kościoły,  funduje  BiskupstcDo  kujacDskie,  hojnie 
opatruje  jałmużnami  namet  obce  niemieckie  klasztory,  gdzie  imię  jego  długo  żyje 
CD  codzięcznej  pamięci  zakonnikócD.  ITlimo  to  nie  jest  osobistością,  któraby  na  barkach 
scDoich  mogła  udźcDignąć  ciężkie  brzemię  następstmo  po  Chrobrym.  Stąd  położenie 
mieszko  II  jest  od  początku  trudne  i  niebezpieczne.  To  też  od  piercDSzej  chcoili  costą- 
pienio  scDego  no  tron  musiał  być  mieszko  II  przygotocoony  do  coalki  o  egzystencyę 
scDoją  i  scDego  poństcDO.  fl  była  to  cDolka  o  cDiele  trudniejsza  niż  daconiej,  bo  CDła- 
śnie  w  tym  czasie  ościenne  cesarstcDo  cDzmogły  się  na  siłach  i  spotężniały  pod  rzą- 
dami CDybitnych  cDłodcócD.  Każdy  zaś  z  nich,  nie  CDyjmując  nacoet  Stefana  coęgier- 
skiego,  miał  do  Polski  pecone  urazy.  Tymczasem  Polska  było  poństcoem  rozcuijającem 
się  dopiero  na  podstamie  przez  Chrobrego  stcoorzonej.  Zadanie  trudne  z  siebie  stamoło 
się  ]£szcze  trudniejszem,  bo  cd  łonie  rodziny  królecDskiej  tkcoiły  zarody  przyszłych  cdo- 
śni  i  sporócD.  Bezprym  pominięty  przez  Chrobrego,  niezadocDolony  brat  Otton  i  Ryksa 
ro  niezgodzie  żyjąca  z  mężem  —  mszystko  to  były  źycoioły  do  buntu  skłonne  i  mielce 
niebezpieczne  dla  przyszłości  Polski.  Htoli  mieszko  trzymając  się  CDiernie  zasad  ojca, 
koronocoał  się  najpiercD  królem  ku  mielkiemu  niezodocDoleniu  Riemcóro,  Rastępnie  cDy- 
gnał  z  kraju  braci  Bezpryma  i  Ottona,  którzy  przecicD  niemu  spiski  jakieś  knocoać  zaczęli. 


Krok  ten  nie  był  jednak  dostatecznym,  bo  tymczasem  cesarz  niemiecki  Konrad  II 
porozumiał  si^  z  Kanutem  duńskim,  a  bracia  mieszka  znaleźli  schronienie  u  ruskiego 
iarosłacDO,  skąd  niebacoem  mieli  naroiązać  rokoroania  z  cesarzem.  Tedy  mieszko  II 
cliroytając  s\ą  radykalnych  środkdro,  ustąpił  W7(^grom  posiadłości  zokorpockich,  aby  tylko 
uzyskać  pomoc  króla  Stefana.  Ubezpieczony  z  tej  strony,  uderzył  natychmiast  m  roku 
1028  na  Saksonię,  spustoszył  kraj  ogniem  i  mieczem.  W  następnych  latach  mieszko 
rdronieź  mojomoł  z  mieikiem  pogodzeniem,  przeto  klęski  zodoroane  skłoniły  irtreszcie 
cesarza  do  ojytęźenia  iDszystkidi  sił  no  upokorzenie  najeźdźcy.  W  tym  celu  porozu- 
miał się  z  larosłocDcm  ruskim,  opiekunem  wypędzonych  z  Polski  Bolesłarooroiczdo), 
toezcDoł  DuńczykdcD  do  mypracDy  na  Pomorze,  o  nocoet  zoroarł  pokój  ze  Stefanem 
węgierskim,  jedynym  sprzymierzeńcem  mieszka.  W  roku  1031  zwaliło  się  tak  na 
opuszczoną  Polskę  ze  wszech  stron  straszliwa  burzo:  od  wschodu  uderzył  3arosłow 
z  Bezprymem  na  grody  czerwieńskie,  na  północy  opanowali  Duńczycy  Pomorze,  ku  za- 
chodniej granicy  zdążał  z  całą  potęgą  Konrad  II,  a  w  samej  Polsce  gotowało  się  jawne 
przeciw  mieszkowi  powstanie.  Rowet  własna  żona  mieszko  II,  Rykso,  ujechała  z  Polski 
do  riiemiec,  uwożąc  z  sobą  odznaki  królewskie.  Źe  mieszko  w  tej  chwili  stracił  wiarę 
w  siebie  i  przed  cesarzem  się  ukorzył,  oddając  mu  £użyce,  rzecz  jest  łotwo  zrozu- 
miała. Jeżeli  mimo  to  sądził,  że  w  ten  sposób  okupi  sobie  spokój,  to  mylił  się  bar- 
dzo. Oto  nienawiść  rodzinna  była  silniejsza,  niż  nieprzyjażń  obcych.  Tok  więc  przed 
własnymi  braćmi  musiał  mieszko  II  uchodzić  z  kroju  i  szukać  schronienia  u  czeskiego 
Oldrzycho,  który  był  dość  nikczemny,  oby  ukoronowanego  wygnańca  ofiarować  cesa- 
rzowi za  dobrą  zapłatę.  Cesarz  propozycyi  nie  przyjął,  a  gdy  Bezprym  dla  okrucieństw 
swoich  znienawidzony  wkrótce  zginął,  powrócił  mieszko  do  Polski,  ale  złamany  no 
dudiu  nie  mógł  dawnej  odzyskać  energii. 

Szukał  tedy  pomocy  u  cesarza  Konrada  II.  Tenże  upokorzywszy  nieprzyjaciół 
wewnętrznych  i  zewnętrznych,  niepewnemu  Oldrzychowi  odebrał  tron  czeski  i  oddał 
go  Brzetysłowowi,  Polskę  podzielił  no  trzy  części,  z  których  jednę  otrzymał  Otton, 
drugą  jakiś  krewny  Bolesławowiczów,  trzecią  mieszko  II.  Ble  i  ten  porządek  rzeczy 
nie  trwał  długo.  W  r.  1033  umiera  Otton,  w  roku  następnym  kończy  życie  mieszko  II . . . 
w  obłąkaniu.  Z  całej  świetności  Chrobrego  pozostaje  tylko  pamięć  wielkich  jego  cży- 
nów,  z  całej  rodziny  królewskiej  syn  starszy  mieszka  II,  w  zaciszu  klosztornem  ży- 
jący Kazimierz. 


f 


Kazimierz  I,  Odnocuiciel. 


yn  mieczysłaroa  II  i  Ryksy,  córki  €zona  hr*  Reńskiego,  urodź,  dnia  21  lipca 
1016  r.,  małoletni  rostąpił  na  tron  po  ojcu  w  roku  1038  pod  opieką  matki. 
Wygnaniec  cordcił  do  Polski  co  roku  1040,  a  koronocoany  cd  Gnieźnie 
CD  roku  1041.  —  miał  źon^  ITlaryę  Dobronegę,  siostry  Jarosłacoo  księcia 
ruskiego,  zaślubioną  ro  roku  1039  (zmarłą  w  roku  1067)  a  z  niej  syndco: 
Bolesłaroa  II  Śmiałego,  Madysłacoa  I  Hermana,  mieczysłacDa  urodź,  co  roku  1045, 
zmarłego  1065  roku,  Ottona  urodź.  1046  roku,  lecz  cd  kilka  miesięcy  zmarłego  i  cdrkę 
Śa)iętochnę  urodź,  co  roku  1055,  która  zaślubioną  została  Wratysłaroocoi,  księciu  cze- 
skiemu. Kazimierz  I  umarł  dnia  28  listopada  1058  roku,  źył  lat  42,  panocoał  lat  18, 
pochocDony  cd  kościele  katedralnym  cd  Poznaniu. 

Król  ten  przycorócił  porządek  cd  Polsce,  pobił  zbuntocDonych  pogan,  którymi 
docDodził  rriasłaro,  pobudocDoł  na  noroo  kościoły  i  utcoierdził  silnie  chrześcijoństcuo.  On 
piercDszy  z  królócD  polskich  umiał  czytać  i  pisać  Zroany  słusznie  odnocDicielem  Polski, 
gdyż  po  scDoim  pocorocie  do  kraju  zajął  jeden  z  granicznych  grodócD,  stąd  rozszerzał 
pocDolnemi  podbojami  scDoje  panomonie  coraz  dalej  i  dolej,  aż  coreszcie  odzyskał  całe  kró- 
lestcDo,  Śląsk  nacoet  Czechom  odebracDszy.  Po  zcoycięźeniu  nieprzyjaciół  zwrócił  się  do  pracy 
nad  uporządkocDoniem  rozburzonego  długiemi  CDojnomi  kraju  i  jej  resztę  życia  poścDięcił. 

W  tokiem  nieszczęściu,  cd  jakiem  poprzednik  jego,  mieczysłam  Gnuśny  Polskę 
pozostacoił,  nie  roidziono  innego  ratunku  jak  m  Kazimierzu,  który  był  mócoczas  za 
granicą.  Zaproszono  go  tedy  na  tron.  Wrócił  coięc  po  7  latach  do  Polski  i  przyroiózł 
z  sobą  korony,  które  matka  była  zabrało.  ITliał  jednakże  ciężkie  przeprocDy  ze  zbun- 
tocDonym  ludem,  zanim  go  uspokoił  i  domny  porządek  przymrócił. 

Radość  z  pocDrotu  jego  była  coielko,  a  naród  zbiegał  się  tłumem  i  jak  zbocoi- 
ciela  CDitoł,  śpiecDojąc:  „Witajźe  nasz  miły  Gospodynie!"  Znalazł  się  jednak  człocoiek, 
który  innego  był  zdania.  Oto  no  ITlazoroszu  był  niejaki  Chorąży  rUasłacD.  Ten  naj- 
dłużej nie  chciał  się  poddać  Kozimierzocoi,  a  to  dlatego,  że  rorócił  był  do  pogaństroa 
i  znocDU  z  mazurami  bałmanom  się  kłaniał,  rozrycoojąc  całość  polskiego  narodu  i  religii. 


Kazimierz  tDypratoił  się  na  niego  z  roojskiem.  Wtem  razu  jednego  toe  ^nie 
słyszy  głos:  Rie  bdj  się,  bij  pogany,  spraroiedlirooić  przy  tobie.  Ze  dniem  rozpoczęła 
się  tedy  bitroa  i  rozpędzono  zbuntocDonych  ITlazurda},  a  masłoro  opuszczony  uciekł  do 
Prusaków,  którzy  mu  pomagali  pierroej,  a  teraz  roidząc  źe  pobity,  poroiesili  go,  móroiąc: 
Chciałeś  być  wysoko  (to  jest  chciałeś  być  królem),  bądiźe  podmyźszon. 

Kazimierz  uspokoicDszy  królestcoo,  nozroany  został  Odnocoicielem  Polski,  umarł 
panoojacDszy  lat  18  i  zostaroicDszy  następcą  syna  scoego  Bolesłoma  II,  zroonego 
Śmiałym,  a  nadto  drugiego  syna,  nazcoiskiem  Władysłaroa. 


Herb  Piastów. 


BolesłaiD  II,  Śmiałki. 

^MB^yn  Kazimierza  I  i  ITlaryi  Dobronegi,  ksi(jźniczki  ruskiej  na  Kijowie,  urodzony 
yt^^m  CD  roku  1039,  iDstąpił  na  tron  po  ojcu  i  koronocoany  m  Gnieźnie  r.  1058. 
^^SB^  Za  zonę  miał  Zdzisłao)?,  księżniczkę  ruską,  zaślubioną  w  r.  1067,  a  z  niej 
HHRf  syna  ITlieczysłacDa  urodzonego  1069  r.  (zmarłego  r.  1089).  W  rok  po 
^^^^S  zabójstwie  Stanisława  Szczepanowskiego,  Biskupa  krakowskiego,  dnia  8-go 
majo  1079  r.  opus'cił  kraj.  Bolesław  Śmiały  umarł  dnia  21  marca  1081  r.,  według 
podania  pokutnikiem  w  klasztorze  Ossyaku  w  Karyntyi. 

Był  to  krdl  mężny  i  waleczny  monarcha,  ktdry  podobnie  jak  jego  pradziad 
Bolesław  Wielki  liczne  i  zwycięskie  staczał  boje.  W  Czechach,  na  Węgrzech  i  na  Rusi 
wojował  szczęśliwie.  Ra  nieszczęście  krdl  ten  tok  dzielny  splamił  swe  życie  niegodzi- 
wym czynem,  gdyż  zabił  św.  Stanisława,  Biskupa  krakowskiego.  Za  tę  zbrodnię 
wyklęty  z  Kościoła,  zniewolonym  był  do  opuszczenia  ziemi  ojczystej.  W  dalekim  kla- 
sztorze Ossyaku  dokonał  życia,  pokutując  ciężko  za  grzech  popełniony. 

Krdl  ten  przez  dziejopisarzy  „Śmiałym"  nazwany  dlatego,  że  chętnie  mieszał 
się  w  rozterki  wojenne  u  postronnych,  oby  okazać  obcym  swoją  potęgę  i  wpływ  swój 
za  granice  Polski  rozszerzyć,  albo  też  „Szczodrym",  ponieważ  stawając  rad  w  obronie 
drugich,  lubił  hojnością  ludzi  pozyskiwać.  Wspierał  książąt  państw  sąsiednich,  krzyw- 
dzonych i  wyganianych  z  ojczyzny  przez  własnych  krewniaków,  przeciw  ich  prześla- 
dowcom i  przeciwnikom.  Powodzenia  te  podniosły  powagę  króla  polskiego  i  znaczenie 
Polski,  jako  przemożnego  państwo.  Po  zdobyciu  Kijowa,  za  pobytu  w  tem  bogatem 
i  wspaniałem  podówczas  mieście,  rzucił  się  w  wir  zabaw  i  rozkoszy;  a  rozwiozłość 
osłabiła  hart  jego  duszy  i  zwiększyła  właściwą  mu  z  urodzenia  drażliwość  i  porywczość. 
Ponieważ  król  i  po  powrocie  do  kraju  sposobu  życia  nie  odmienił,  co  więcej,  naraził 
sobie  samowolnem  postępowaniem  duchowieństwo,  uznał  Biskup  krakowski  Stanisław 
Szczepanowski  za  swój  obowiązek,  wytknąć  mu  ostro  jego  grzechy  i  nadużycia,  a  na- 
stępnie gdy  przestrogi  nie  skutkowały,  rzucić  nań  klątwę,  to  jest  wykluczyć  go  z  Ko- 
ścioła katolickiego  do  czasu,  póki  by  się  nie  poprawił.  Surowe  to  zarządzenie  Biskupa 
oburzyło  do  tego  stopnia  porywczego  króla,  że  zaślepiony  szalonym  gniewem,  wpadł 


z  drużyną  zbrojnych  do  kościoła  na  Skałce  co  Krokocoie,  gdzie  Szczeponoroski  młaśnie 
rrisz^  Św.  odpracoiał  i  m  oczach  siepaczy,  ODzdry gojących  sig  podnieść  rękę  na  kapłana 
CD  Domu  Bożym,  zadał  mu  sam  cios  śmiertelny.  Stało  się  to  8-go  majo  r.  1079. 
Papież  docDiedziotDszy  się  o  spełnionej  zbrodni,  ogłosił,  że  dopóki  Bolesłoo)  będzie 
panocoał  m  Polsce,  CDszystkie  kościoły  mają  pozostać  zamknięte  i  żadnych  obrzęddro 
publicznych  odprawiać  nie  roolno. 

Pobożny  nardd  polski  pragnąc  jak  najprędzej  przebłagać  Papieża  i  nie  chcąc 
zresztą  cierpieć  nad  sobą  pana  splamionego  czynem  morderstroo,  podniósł  bunt  przeciro 
króloroi,  który  też  roidzioł  się  zmuszonym  uciekać  z  kraju. 

Co  się  z  nim  później  działo  na  obczyźnie,  o  tem  mało  co  roiemy.  ITliał  osiąść 
przy  klasztorze  id  Ossyoku,  gdzie  niepoznony  jako  skruszony  pokutnik,  przepędził 
ostatnie  lato  życia.  3est  naroet  rzeczą  niezaroodną,  że  m  tej  miejscocDości  zakończył 
życie  cd  r.  1081,  bo  obok  kościoła  Ossyackiego  istnieje  zadiocoany  do  naszych  czasóro 
jego  grobocoiec. 


BoIesłacD  111,  KrzjicDousty. 


yn  Władysława  Hermana  i  Judyty  księżniczki  czeskiej,  ur.  dnia  20  sierpnia 
1086  roku,  mstąpił  na  tron  po  ojcu  w  roku  1102.  flliał  żony:  piercoszą, 
Zdzisłatuę,  córkę  ScDiętopełka,  księcia  ruskiego  no  Kijocoie,  zaślubioną  u?  r.  1 103 
(zmarło  w  roku  1108),  z  niej  Włodysłacoo  li.  Drugą  zoną  było  Salomeą, 
cdrka  Henryka  hr.  Bergu,  zaślubiona  w  roku  1113  (zmarła  27  lipca  r.  1 144) 
a  z  niej  miał  syndcD:  Bolesłaiua  IV  Kędzierzawego,  ITlieczysłacoa  lii  Starego,  Henryka 
księcia  Sandomierskiego  (ur.  1132)  i  Kazimierza  11  Spraa3iedlia3ego,  jako  teź  dutie  córki. 
BolesłocD  KrzycDousty  umarł  dnia  28  października  1 1 38  roku,  —  źył  lat  52,  ponoroał 
lat  36,  pochocDony  m  kościele  katedralnym  m  Płocku. 

Jest  to  jeden  z  najdzielniejszycli  królócD  polskich,  który  godzien  stać  obok  Bo- 
lesłaroa  Wielkiego.  W  47  bitroach  pobił  nieprzyjaciół  polskiego  narodu.  Zaledcoie  9  lat 
licząc,  juź  prosił  ojca,  aby  mógł  CDojocDać  przecicD  mrogom  polskiej  ziemi.  Zezcoolił 
Władysłaro,  uradowany,  źe  w  młodem  pacholęciu  bije  takie  dzielne  serce.  Hlłodziuchny 
książę  walczył,  dzielnie  znosząc  głód  i  trudy. 

Gdy  Bolesław  r.  1102  objął  tron  polski,  wtedy  trzeba  mu  było  ciężkie  staczać 
boje  z  nieprzyjaciółmi  Polski.  Starszy  brat  jego,  Zbigniew,  urażony  że  nie  jemu  pa- 
nowanie się  dostało,  podburzył  na  Polskę  sąsiednie  narody.  Zatem  Czesi,  Riemcy, 
Rusini  i  Pomorzanie  oręż  przeciw  Bolesławowi  podnieśli,  lecz  ten  nie  tylko  mężnie  się 
im  oparł,  ale  i  w  licznych  bitwach  pobił  ich  no  głowę. 

Po  kilka  razy  zwyciężał  Rusinów.  Całe  Pomorze,  tj.  kraj  leżący  nad  morzem 
Bałtyckiem,  dziś  Pomeranią  zwany,  zdobył  i  do  Polski  przyłączył.  Flliasta:  Białogród, 
Kołobrzeg,  Wolin,  Kamień,  Kożlin  i  Szczecin,  które  to  miasto  leży  przy  ujściu  Odry  do 
morza  Bałtyckiego,  wpadły  w  moc  Bolesława.  Ponieważ  Pomorzanie  byli  bałwochwal- 
cami, przeto  usilnie  starał  się  Bolesław  o  zaprowadzenie  między  nimi  chrześcijaństwa. 
W  tym  celu  sprowadził  św.  Ottona. 

mieszał  się  Bolesław  Krzywousty  także  w  zatargi,  między  cesarzem  Henrykiem  V 
i  Czechami  a  Węgrami  zachodzącej,  stając  po  stronic  Węgrów.   Henryk,  który  już  i  tak 


krzycoem  okiem  patrzał  na  króla  polskiego,  ponieroaź  go  tenże  nie  chciał  uważać 
srooim  zcoierzdinikiem,  teraz  rozdrażniony  do  reszty  tern  lotrącaniem  si(?  Bolesłaroa 
ro  jego  osobiste  zatargi  z  obcymi,  myruszył  z  coielkiem  cDojskiem  na  Polskg.  Ble  za- 
ledwie dotarł  do  Wrocłacoia  no  śląsku,  już  go  opadł  Bolesłaco  ze  scooimi  dzielnymi 
roojokami  i  tylu  Fliemcórn  coybił  mu  pod  miastem,  że  cesarz  uznał  rokrótce  konieczność 
Spiesznego  odcurotu.  Od  mnóstcDo  psdro,  które  się  zbiegły  roóroczas  pod  Wrocłaro,  aby 
szarpać  ciało  poległych,  poszła  nozma  miejsca,  gdzie  odbyła  si(^  bitroa,  „Hundsfeld" 
czyli  „Psie  Pole." 

Co  praroda,  później  pod  koniec  życia  nie  roiodło  mu  się  tak  śroietnie,  jak  pod 
Wrocłaruiem;  poniósłszy  dużo  strat  id  roojnach  z  Węgrami  i  następcą  Henryka  V,  Lo- 
toryuszem  111,  musiał  ostatecznie  złożyć  temu  cesarzotoi  hołd  z  Pomorza  i  Rugii. 

Umarł  w  r.  1138,  nakazacDszy  w  testamencie  rozdział  królestroa  między  czte- 
rech synócD. 


QW  U. 


yn  najstarszy  Bolesława  KrzyiDoustego  i  Zbysłai^y,  księżniczki  Kijowskiej, 
urodzony  w  roku  1105,  książę  krakowski,  łęczycki  i  śląski  od  r.  1139.  — 
Wygnany  w  roku  1 146,  uzyskał  Śląsk  dla  swego  rodu.  ITliał  żonę  Hgnieszkę- 
Krystynę,  cdrkę  Ceopolda  III,  margrabi  austryackiego,  wnuczkę  cesarza  Hen- 
ryka IV,  zaślubioną  w  roku  1110,  oz  niej  synów:  Bolesława  Wysokiego, 
niieczysłowo  i  Konrada  Caskonogiego,  od  których  najstarsza  linia  Piastów  na  Śląsku. 
Władysław  II  umarł  w  Fliemczech  r.  1159  panował  lat  8,  pochowany  w  HItenburgu 
w  Saksonii. 

Władysław  II,  najstarszy  z  braci,  panował  od  roku  1138  do  1146  r.  Zapragnął 
on,  podżegany  od  swej  żony  Agnieszki,  odebrać  braciom  ich  dzielnice.  Obiegł  tedy 
trzech  braci  w  Poznaniu,  atoli  szlachta  ujęła  się  za  zgnębionymi  braćmi  i  pobiła  wojska 
Władysławo,  który  schronił  się  potem  do  Fliemiec. 

Po  nim  objął  zwierzchniczą  władzę  brat  jego,  Bolesław  Kędzierzawy.  Wspom- 
nieliśmy poprzednio,  że  Bolesław  Krzywousty  podzielił  kraj  pomiędzy  czterech  synów, 
tak  właśnie  jakby  gospodarz  grunt  swój  między  czworo  swoich  dzieci  podzielił.  Różnica 
jednakże  jest  wielko,  bo  co  inszego  jest  dzielić  się  kowołkiem  ziemi,  a  co  inszego 
ziemią  całego  kraju  i  narodem.  W  całości  naród  polski  jest  silny  i  zgodny,  a  rozdro- 
bniony no  części  staje  się  słabym  i  kłótliwym.  Przekonacie  się  o  tem  w  dalszym 
ciągu  tego  opowiadania. 

Otóż  stosownie  według  tego  podziału  Henryk  dostał  Sandomierskie,  ITlieczysław 
Wielkopolskę  z  Poznaniem,  Bolesław  Kędzierzawy  rUozowsze  z  Kujawami,  resztę  zaś 
krajów,  to  jest  Pomorze,  Śląsk,  Eęczyckie  i  Krakowskie  otrzymał  Władysław  II,  z  ty- 
tułem monarchy  i  niby  opiekuna  innych  braci.  Władysław  II  zamieszkał  tedy  w  Kra- 
kowie czyli  stolicy  i  miał  starszeństwo  nad  swymi  braćmi.  Jeszcze  za  życia  ojca  po- 
jął był  za  żonę  Rgnieszkę,  córkę  cesarza  niemieckiego.  Ona  to  chciwa  monarszej  wła- 
dzy, zacząla  męża  podburzać  na  braci,  mówiąc:  Poszłam  za  ciebie,  żebym  królowała 
na  całem  królestwie,  nie  na  kawałku;  oj  mogłam  ja  sobie  większego  króla,  jak  ty  zna- 
leźć za  męża.   Takie  gadanie  drażniło  Władysława,  który  niezwłocznie  zaczął  dzielnice 


sroydl  braci  najeżdżać,  wezwawszy  do  pomocy  Rusindro  i  innych  cudzoziemcdro.  Bra- 
cia przychodzą  do  niego,  płaczą,  zaklinają,  aby  im  krzywdy  nie  czynił,  ale  on  głuchy 
był  na  ich  proiby. 

Znalazł  się  rotenczas  jeden  możny  pan,  naza^iskiem  Piotr  Duńczyk.  Ten  broniąc 
pracD  młodszych  braci  skłaniał  ku  nim  serca  Polakdro,  o  czem  doroiedziaroszy  się 
Hgnieszka,  tak  pokieroojała  spracoami,  że  Duńczyka  pojmano,  myłupiono  mu  oczy 
i  język  mu  ucięto,  ktdry  potem  cudoconym  sposobem  miał  odróść.  Ów  Piotr  Duńczyk 
mystaroił  72  kościołdro  w  Wielkopolsce  i  na  Pomorzu,  jak  mdroią  dlatego,  że  grzeszył 
dużo  za  młodu,  a  chciał  tym  sposobem  Pana  Boga  przebłagać. 

Tymczasem  Władysław  ciągle  myślał  o  zgnębieniu  braci;  znorou  przeto  za- 
ciągnął Rusinom  i  łlenryka  wypędził  z  Sandomierza,  Bolesława  Kędzierzawego  z  Płocka. 
ITlłodzi  książęta  nie  mając  się  gdzie  podziać,  uciekli  do  trzeciego  brata  swego  FRieczy- 
sławo,  ktdry  siedział  w  Poznaniu.  Władysław  ruszył  za  nimi  i  obiegł  wojskiem  Poznań. 
Widać,  że  Pan  Bóg  nie  chciał  krzywdy  małoletnich  książąt,  bo  szlachta  ująwszy  się  za 
nimi,  wypadło  z  Poznania  i  na  głowę  pobiła  Władysława,  ktdry  nie  mając  już  co  robić, 
uciekł  z  Polski  do  Fliemiec,  a  Hgnieszka  za  nim.  Otdż  macie  oczywisty  przykład, 
że  kto  cudzego  pragnie,  najczęściej  swoje  traci. 


WŁADYSŁAW  II 

1138—1146, 


BolesłacD  IV,  Kędzierzaiu\7. 


yn  drugi  Bolesłaam  Krzytucustcgo  i  Salomei  hrabianki  z  Bergu,  ur.  co  roku 
1125.  Książę  12-letni  na  ITlazocoszu  i  Kujatoach,  a  po  toygnaniu  brata 
WłodysłacDo  11  w  roku  1148  także  książę  Krakocoski.  ITlial  żony:  piercoszą 
flnastazyę,  księżniczkę  ruską  na  Haliczu,  zaślubioną  tu  r.  1151,  a  z  nic] 
syndco:  Bolesłacoa  ur.  1156  r.,  zmarłego  1172  r.  i  Leszka,  księcia  mazo- 
mieckiego  i  kujacoskiego  ur.  1158  r.,  zmarłego  1185  r.,  którzy  id  młodym  coieku 
zmarli  bezdzietnie.  Żoną  drugą  była  Helena,  księżniczka  ruska  na  Przemyślu.  Bo- 
lesłacD  IV  Kędzierzacoy  umarł  dnia  3  kmietnia  1173  r.  —  żył  lat  48,  panocoał  lat 
25,  podiocDony  w  kościele  katedralnym  m  Krakomie. 

Zaraz  za  panocuania  tego  króla  okazały  się  zgubne  skutki  podziału.  Cesarz 
niemiecki  fryderyk  Rudobrody  z  potężnem  coojskiem  najechał  Polskę,  domagając  się, 
aby  WładysłacDoa)i  oddano  zabrane  kraje.  Damniej  Bolesłaro  Wielki  i  Krzymousty 
stacoioli  mężny  opór  cesarzom  niemieckim,  atoli  BolesłacD  Kędzierzacoy  roolał  przeprosić 
cesarza  i  uciążlicoy  zacorzeć  pokój,  przyrzekłszy  oddać  APładysłamomi  zabrane  ziemie. 
Jednakże  nie  przyszło  do  tego,  tylko  synom  Władysłoroo  oddano  Śląsk.  PotomkocDic 
Władysława  zniemczyli  się  z  czasem,  przez  co  i  Śląsk  niegdyś  czysto  polski  w  poioinic 
się  zniemczył.  Długo  panoroali  książęta  Piastoroie  na  Śląsku,  gdyż  dopiero  około 
1675  r.  umarł  ostatni  Piast  co  Brzegu. 

Toczył  BolesłacD  Kędzierzacoy  coalki  z  Prusakami,  atoli  nieszczęślicoie,  a  miano- 
coicie  nad  rzeką  Ossą  poniósł  klęskę,  co  której  i  brat  jego  Henryk  poległ.  Po  zgonie 
Bolesłacoa  objął  rządy  trzeci  brat,  ITlieczysłaco  Stary. 

Panocoanie  Bolesłacoa  było  najniedołężniejsze  i  bardzo  dla  Polski  upokarzające. 
Bolesłaco  Kędzierzacoy,  przezcoany  tak  od  kędzierzawych  rołosóco,  objął  najcoyższe  rządy 
i  braciom  ich  kraje  oddał.  Władysłom  mygnany  szukał  co  Fliemczech  pomocy  przecico 
braciom.  Dał  mu  ją  cesarz  niemiecki,  jak  pocoyżej  pocoiedziono,  Fryderyk  Rudobrody, 
który  kazał  Bolesłacoocoi  Kędzierzacoemu  stanąć  przed  sobą  i  coytłumaczyć  się,  dlaczego 
Władysłacoa  ojygnano.  Gdy  zaś  go  Bolesłam  nie  usłuchał,  cesarz  z  ogromnem  coojskiem 
rokroczył  do  Polski,  paląc  i  pustosząc  po  drodze,  aż  do  samego  Poznania.  Polacy 


coidząc,  że  trudna  rada,  rooleli  się  zgodzić  i  Bolesłao)  Kgdzierzatoy  musiał  przy- 
jąć nader  upokarzające  irarunki.  Według  tychże  poszedł  do  obozu  cesarza  boso, 
03  śmiertelnej  koszuli,  z  mieczem  zaojieszonym  u  szyi  i  tak  go  przepraszał,  obie- 
cując grube  pieniądze  cesarzomi  i  cesorzomej,  o  nakoniec  przystając  na  oddanie 
Władysłamomi  krajom,  które  utracił  przez  roygnanie.  Gdy  niemcy  odeszli,  obietnice 
spełzły  na  niczem,  a  Madysłom  tymczasem  umarł  (1159  r.),  synom  jednak  tego  Ma- 
dysłama,  doli  Polacy  Śląsk,  na  którym  najstarsza  linia  Piostóro  rozdrobniona  na  miele 
księstro,  długo  panomała.  Potem  Bolesłaro  mypromił  mojsko  na  pogańskich  Prusokóro 
i  zmuszał  ich  gmałtem  do  przyjęcia  Chrztu  śroiętego.  Póki  midzieli  Prusacy  miecz  nad 
karkiem,  póty  udaroali  chrześcijan;  ale  gdy  Polacy  odeszli,  znomu  mrócili  do  pogaństroa 
i  do  zdrad  smoich. 

Jednego  razu  roproiDadzili  Polakom  na  bagna  i  trzęsaroiska,  znęcimszy  ich  uka- 
zyroanem  zdała  bydełkiem.  Tam  naszydi  mnóstmo  poginęło  zarómno  m  błocie,  jakoteź 
od  miecza  o  noroet  strzałóro  Prusakóm, 

Wtedy  to  zginął  Henryk  książę  ITlazomiecki,  brat  Bolesłama,  po  jego  śmierci 
ITlazomsze  dostało  się  najmłodszemu  z  syndro  Krzymoustego  Kazimierzoroi,  który 
\eszcze  nic  nie  miał. 


rriieczysłacD  111,  Stary. 


yn  trzeci  Bolesłacoa  Krzywoustego  i  Salomei  hrabianki  Bergu,  urodzony 
CD  r.  1126,  8-letni  książę  wielkopolski  po  1134  r.  Książę  krakowski  po 
bracie  Kędzierzawym  w  r.  1173,  wygnany  w  r.  1177,  wdziera  się  do 
Krokowo  no  drodze  układów  z  Ceszkiem  Białym  w  r.  1199.  —  ITliał  żony: 
pierwszą  Clźbietę  Gertrudę,  królewnę  węgierską,  która  było  matką  Odono, 
ur.  1149  r.,  ojca  książąt  wielkopolskidi,  i  drugą  Cudoksyę,  księżniczkę  halicką,  a  z  niej 
synów:  Władysława  Coskonogiego,  Stefana,  Bolesławo  i  ITlieczysława.  Rodto  trzecia 
Adelajda,  hrabianka  Cowoncyi,  o  z  niej  cztery  córki  wydane  zo  książąt:  czeskiego, 
saskiego,  lotoryngskiego  i  pomorskiego. 

O  królu  tym  nie  ma  bynajmniej  ani  szerokich  oni  też  błyszczących  wieści, 
gdyż  tylko  bardzo  krótki  czas  zasiadał  no  tronie,  panując  zaledwie  lat  3.  Urzędnicy 
jego  dopuszczali  się  srogich  okrucieństw,  o  wszelkie  w  tym  kierunku  przez  Biskupa 
krakowskiego  Gedeona  udzielane  napomnienia,  pozostawały  bez  skutku.  Wskutek  tego 
odebrano  mu  władzę,  a  naród  mezma\  na  tron  najmłodszego  z  braci,  Kazimierza,  przez 
co  spełniła  się  przepowiednia  dzielnego  króla  Bolesławo  Krzywoustego,  który  umierając 
i  mając  pięciu  synów,  podzielił  Polskę  pomiędzy  czterech,  zaś  piątego,  właśnie  tegoż 
Kazimierza  wydziedziczył  zupełnie.  Gdy  zaś  magnaci  polscy  zapytali  go  o  przyczynę 
tego  wydziedziczenia,  umierający  król  Bolesław  Krzywousty  odrzekł:  U  wozu  są  cztery 
koło  tylko,  jednakowoż  no  wozie  ktoś  siedząc,  musi  nim  kierować.  Opis  następnego 
króla  polskiego  Kazimierza  wykaże,  jak  pewnie  i  trafnie  ziściła  się  przepowiednia 
wspomnianego  króla  polskiego,  Bolesławo  Krzywoustego.  Zresztą  ITlieczysław  Stary 
uzyskał  tron  polski  jedynie  podstępem  i  sprytem,  gdyż  zmarły  poprzedni  król  polski 
Bolesław  Kędzierzawy  pozostawił  był  siedmioletniego  syna,  zwanego  Ceszkiem 
Białym,  od  jasnych  włosów,  który  pod  opieką  swej  matki  Heleny  oraz  Pełki,  Biskupa 
krakowskiego,  i  mikołaja  wojewody  krakowskiego,  berło  polskie  piastował.  Hie  podo- 
bało się  to  ITlieczysławowi  Staremu.  Roszcząc  sobie  prawo  do  tronu,  nadciągnął  z  potęż- 
nem  wojskiem  swojem  pod  Kraków,  by  nieletniego  Ceszka  Białego  z  tronu  przemocą 
zrzucić.    Cecz  celu  swego  tutaj  nie  dopiął,  gdyż  szlachta  polska  stojąco  po  stronie 


Uszka,  stoczyła  hWwą  nad  rzeką  ITlozgaiDą  o  7  mil  od  Krakoiita,  id  której  ITlieczysłatD 
zupełnie  pobity  cofnąć  się  musiał.  Klęsko  to,  m  której  ITlieczysłacD  naroet  raniony 
został,  nie  przermoło  bynajmniej  dążeń  jego  do  osiągnięcia  korony  polskiej.  To  teź 
starał  się  o  noroiązonie  jak  nojprzyjoźniejszych  stosunkóro  z  Heleną,  matką  Zeszka 
Białego,  o  skoro  to  uskutecznił,  zaczął  jej  obiecywać  złote  góry  za  ustępstroo  z  tronu. 
Ustaroiczne  i  nieprzerwane  obietnice  jego,  nakłoniły  nareszcie  łatroomierną  kobietę  do 
ustępstwo  tronu,  jako  teź  rzeczywiście  zabierając  syna  swego  Eeszko  Białego,  wydoliło 
się  z  Krokowa,  o  tem  samem  dobrowolnie  tron  polski  oddała  w  ręce  ITlieczysława, 
którego  trzyletnie  panowanie,  nie  tylko  że  żadnej  korzyści  krajowi  nie  przyniosło,  lecz 
owszem  osłabiło  już  i  tak  poważnie  przez  nierozsądny  podział  Bolesława  Krzywoustego 
zachwianą  potęgę  Polski. 

mieczysłow  Story  przez  swoje  przebiegi  obrzydł  wkrótce  Polakom  i  musiał  jak 
niepyszny  wynosić  się  z  Krakowa.  Roreszcie  nowichrzywszy  dużo,  skończył  swój 
niespokojny  żywot  w  roku  1201  i  został  pochowany  w  Kaliszu,  w  kościele  świętego 
Pawła,  Hpostoło. 


MieCZYSLAW  STARY 

1173 — 1202  z  przerwami 


Kazimierz  II,  Spraroiedlituy. 


jyn  najmłodszy  Bolesłama  KrzycDOUstego  i  Salome,  hrabianki  Bergu,  urodzony 
CD  KrakoiDie  1138  r.,  książę  sandomierski  i  lubelski  po  śmierci  brata  Hen- 
ryka, zabitego  przez  Prusakdro  cu  r.  1166,  książę  krakoroski  po  cDypędzeniu 
brata  mieczysłacoa  Starego  cd  r.  1177.  Flliał  zonę  Helenę,  córk^  Rościsłama 
W.  Księcia  kijocoskiego  zas'lubionq  co  r.  1163,  o  z  nie]  synoco:  Bolesłacoa, 
Ceszka  Białego  ur.  r.  1187  i  Konrada  ur.  1188,  zmarł  31  sierpnia  1247,  który  był 
głotoą  książąt  mazoojieckich  i  córkę  Hdelajdę.  Kazimierz  Spraroiedlimy  żył  lat  56,  pa- 
nomał  lat  17;  pochowany  ro  kościele  katedralnym  m  Krakocoie.  Już  sama  nazwa 
okazuje,  że  Kazimierz  był  dobrym,  prawym,  łagodnym  księciem.  Jeszcze  za  Bolesławo 
Kędzierzawego  ofiarowali  mu  możni  panowie  tron  książęcy  w  Krakowie,  ale  odmówił 
Kazimierz,  nie  chcąc  występować  przeciw  bratu.  Tak  samo  długich  trzeba  było  nalegań, 
zanim  po  wypędzeniu  ITlieczysława  Starego  rządy  zwierzchnicze  objął, 

Kazimierz  Sprawiedliwy  starał  się  koić  wewnętrzne  niezgody  i  zaprowadzać 
w  kraju  lepszy  porządek,  z  drugiej  strony  usiłował  także  na  zewnątrz  rozszerzyć  wpływ 
i  znaczenie  Polski.  Ra  Pomorzu  ustanowił  Kazimierz  wielkorządcą  Sambora,  a  Bogu- 
miłowi, zięciowi  ITlieczysława  Starego,  oddał  w  lenno  Pomorze  Szczecińskie.  Ta  częs'ć 
rychło  od  Polski  odpadła,  gdyż  następcy  Bogusława  przyłączyli  się  do  lliemiec.  Kazi- 
mierz Sprawiedliwy  zawarł  ugodę  z  Węgrami,  no  mocy  której  odtąd  Karpaty  miały  być 
granicą  między  Polską  a  Węgrami.  Toczył  Kazimierz  szczęśliwie  walki  z  Prusakami, 
Jadżwingami  i  Rusinami.  Upokorzył  mianowicie  Jadżwingów,  którzy  mieszkali  na 
Podlasiu  między  mazowszem  o  litwą.  Kazimierza  słusznie  do  lepszych  rządców  Polski 
zaliczyć  wypada,  a  przydomek  Sprawiedliwego  również  słusznie  mu  się  należy. 

O  Kazimierzu  wiele  powiadają  dobrego:  przytaczam  jeden  chrześcijański  postępek. 
Pewnego  razu  grał  w  kostki  z  dworzaninem  swoim  Janem  Konarskim  i  ograł  go. 
Tenże  uniesiony  niepohamowanym  gniewem,  uderzył  w  twarz  swego  pana  i  uciekł. 
Gdy  go  chwycono,  wszyscy  myśleli,  że  Kazimierz  każe  go  zabić;  ale  inaczej  się  stało, 
bo  przebaczył  mu  winę,  mówiąc:  ja  to  zgrzeszyłem,  żem  go  ograł,  a  on,  jeżeli  mię 
uderzył,  to  z  rozpaczy  nad  utratą  pieniędzy.  To  jego  wspaniałomyślność  bardzo  się  ludowi 


podobała;  dlatego,  gdy  z  małem  cDojskiem  zbliżył  się  pod  KrakócD,  miasto  mu  bramy 
otworzyło  a  ITlieczysłaa?  musiał  ustąpić. 

następnie  zroołoł  Kazimierz  roszystł^icli  BiskupdcD  do  Eęczycy  i  tam  uradził 
z  nimi,  aby  szanocoano  odtąd  cudzą  ojłasnośc'.  Odtąd  w  czasie  podrdźoroania  nie 
Q3olno  było  panu  lub  królomi  zabierać  chłopom  koni  do  mozdm,  roydzierać  im  słano, 
ocoies,  bydło,  drób,  z  czego  zmykle  bijatyki  pomstaroały,  bo  każdy  bronił  smego.  Posta- 
nomiono,  iż  ktoby  takie  gmałty  czynił  i  chłopom  zdzierał  i  krzymdził,  będzie  myklęty. 

Od  tego  też  czasu  Biskupi,  mojemodomie  i  kasztelani  zasiadali  z  królem  do 
rady  i  mspdlnie  z  nim  rządzili,  a  takie  zebranie  radnych  nazymało  się  Senatem. 
W?  pdz'niejszych  latach  do  takiej  mładzy  doszedł  Senat,  że  krdl  nie  mdgł  bez  jego  ze- 
zroolenia  nic  rozkazać,  ani  mojny  mydamać,  ani  pokoju  stanomić,  ani  podatku  na- 
kładać. Dobrze  to  było  z  jednej  strony,  ale  z  drugiej  żle;  bo  senatororoie  zaczęli 
zamki  stamiać,  mojsko  trzymać  i  robić  się  małymi  panującymi.  Wieśniak  i  drobna 
szlachta  najmięcej  na  tem  cierpieli,  bo  zamiast  jednego  pana,  mieli  kilkudziesięciu. 
Kraj  także  na  tem  szkodę  ponosił,  bo  ci  panomie  między  sobą  się  kłócili,  najeżdżali,  palili, 
namet  smych  królom  słuchać  nie  chcieli.  Co  mięcej,  duchomieństroo  smorzyło  się  z  pa- 
nami, skąd  myradzał  się  mielki  nieład  m  kraju,  któremu  słabi  książęta  zapobiedz  nie 
mogli,  bo  już  nie  mieli  tej  mładzy,  jak  dumniej  Bolesłaro  Chrobry,  który  swą  krzepką 
dłonią  mszystko  trzymał  na  modzy. 


Leszek  I,  Biały. 


yn  Kazimierza  Spracoiedliroego  i  Heleny,  księżniczki  ruskiej,  ur.  około  1187 
roku,  rostąpił  na  księstcoo  dziedziczne  po  ojcu  tu  roku  1194.  ITliał  zonę 
Grzymisłairę,  córkę  Ingtoara,  księcia  łuckiego,  poślubioną  w  r.  1207  (zmarłą 
1238  r.),  z  niej  syna  Bolesłacoo  V  Wstydlicoego  i  cdrkę  Solomeę,  urodzoną 
03  r.  1216,  poślubioną  w  r.  1219  Kolomanocoi,  krdlocoi  halickiemu.  Ceszek 
Biały  zabity  co  Gąsacoie  dnia  13  listopada  1226  r.  zdradą  5u)iatopełka  i  Odonicza, 
źył  lat  40,  panoujoł  sam  lat  26,  pocłiocDony  na  Waroelu  w  Krokocoie. 

\)J  krótkim  czasie  po  śmierci  Kazimierza  II  Spraroiedlimego,  mikołaj  iDojetuodo, 
który  cDodził  rej  w  całem  Krakowskiem  i  z  Pełką  razem  rządził,  posłał  do  Sandomierza 
do  Ceszka  Białego  od  jasnych  CDłosóo)  tok  nazmanego,  aby  przyjechał  objąć  królestcoo. 
Za  CDorunek  jednak  stamiono,  źe  Ceszek  oddali  od  siebie  scoego  najlepszego  przyjaciela 
GocDorka,  juz  staruszka,  który  go  roychoiDał,  royuczył  robić  bronią,  jeździć  na  koniu, 
być  sproroiedliojym  i  miłomać  Boga.  Goroorek,  skoro  to  usłyszał,  zaraz  Leszka  pożegnał 
i  chciał  jechać  gdzie  w  świat,  aby  nie  być  przeszkodą  Panu  scoemu  do  osiągnięcia 
korony.  RIe  Ceszek  rozpłakał  się  i  rzekł  do  tych,  co  po  niego  przyjechali:  roracajcie 
z  Bogiem;  niech  Krakoa3ianie  szukają  sobie  innego  księcia.  Rie  mogę  boroiem  miele  ufać 
ludziom,  co  mi  chcą  roydrzeć  mego  najlepszego  przyjaciela.  Otóż  piękny  przykład  cnoty! 
Ceszek  pogardził  koroną,  przenosząc  nad  nią  przyjaciela. 

Siedząc  tedy  na  smoim  Sandomierzu,  dużo  miał  utrapienia  z  Rusinami  z  Ha- 
licza, którzy  napadali  ziemię  jego  pod  domództcoem  księcia  Romano,  osadzonego  przez 
Kazimierza,  ojca  Ceszkóm,  na  tronie  w  Haliczu.  Teraz  niewdzięcznik  ten  podnosił  broń 
na  syna  swego  dobrodzieja.  Roman  szeroko  spustoszył  kraj,  między  innemi  zagarnął 
ziemię  Cubelską,  ale  usłyszawszy,  że  Polacy  nań  się  zbierają,  przeprawił  się  przez 
Wisłę  pod  Zawichostem  i  stoczył  bitwę,  w  której  choć  naszych  była  tylko  garstka, 
zaś  Rusi  kilko  razy  tyle,  przecież  zwycięstwo  było  przy  Ceszku  a  Roman  w  ucieczce 
zabity  został.    Ciało  jego  wykupili  Rusini  za  tysiąc  funtów  srebra. 

Świetne  to  zwycięstwo  Ceszkowe  gruchnęło  po  całej  Polsce;  więc  znowu  go 
wezwano  na  tron. 


teszek  objąroszy  rządy,  zaraz  ruszył  na  uspokojenie  Pomorzan  i  ustanoroił  nad 
nimi  scoego  namiestnil?a  Śroiatopełka.  Tenże  jednak  za  łaskę  płaci  zdradą,  a  ropodłszy 
z  Pomorzanami  do  Gąsaroy,  morduje  i  kaleczy  z  nimi  wszystkich,  kto  s\ą  naroinie. 
teszek  był  cołośnie  ro  kąpieli,  gdy  rozruch  usłyszał;  rrskoczył  tedy  na  konia  i  zaczął 
uciekać,  ale  go  Pomorzanie  dognali  i  zabili  blizko  rosi  marcinkocoo. 

Ceszek  miał  jeszcze  brata  Konrada;  temu  dał  w  dziedzinę  ITlazoirisze  i  Ku- 
joroy.  Źe  zaś  procoincye  te  czyli  ziemie  graniczyły  z  Prusakami,  narodem  dzikim 
i  CDojennym,  roięc  były  roystoroione  na  ciągłe  napości  i  grabieże.  Konrad,  nie  roidząc 
na  nich  sposobu,  gdyż  sam  był  lichym  roojoronikiem,  toezojał  na  pomoc  Krzyżaków 
i  dał  im  ziemię  Chełmińską,  oby  go  od  pogan  bronili. 

Trzeba  tu  roytłomoczyć,  co  to  byli  za  jedni  ci  Krzyżacy.  Wiemy  z  Historyi 
śroiętej,  źe  Zboroiciel  nasz  ukrzyżowany  i  pochocoany  zos\a\  ro  Jerozolimie.  Do  jego 
grobu  chodzili  pielgrzymi  z  całego  śa3iata,  modląc  się  o  rożne  łaski  i  żebrząc  odpusz- 
czenia grzechdtD.  Rle  od  niejakiego  czasu,  gdy  flraboroie  opanoroali  Jerozolimę,  bardzo 
trudno  było  odpraroioć  tę  podroż,  bo  ci  niecoierni  często  zabijali  chrześcijan,  pielgrzy- 
mujących do  Grobu  śro.  Krolocoie  europejscy,  jak  francuski,  angielski,  niemiecki,  ujęli 
się  za  pielgrzymami  i  ogłosili  roojnę  ścoiętą,  czyli  krzyżową,  oby  grób  Chrystusów 
odebrać  z  rąk  niewiernych.  W  tym  celu  potworzyły  się  zakony,  które  po  skończeniu 
wojen  wróciły  do  Curopy  i  jedne  osiadły  we  froncyi,  drugie  w  Riemczech.  Konrad 
wezwał  jeden  toki  zakon  zwany  Braćmi  Szpitalnymi  albo  Krzyżakami,  aby  mu 
pomógł  wojować  przeciw  niewiernym  Prusakom.  Byli  to  rycerze  ćwiczeni  w  wojennem 
rzemiośle,  przybrani  w  żelazne  zbroje,  na  której  nosili  biały  płaszcz  z  czarnym  krzyżem. 
Źon  nie  mieli,  żyli  jak  mnichy,  modląc  się  i  bijąc.  Ostrzegano  Konrada,  aby  tych 
wilków  nie  wpuszczał  do  owczarni;  ale  on  się  uparł  na  swojem  i  Polska  potem  ciężko 
za  ten  błąd  odpokutować  musiała. 


LESZEK  BIAŁ\1 

1194—1226  z  przerwami.  ; 


Władj/słacD  Caskonogi. 

yn  mieczysłaroa  Starego  i  Cudoksyi,  córki  Izasłaroa,  roielkiego  księcia  ki- 
joa3skiego.  Urodził  się  w  czasie  między  rokiem  1161  — 1174.  Książę  polski 
na  Gnieźnie  po  śmierci  ojca  m  roku  1202,  obrany  księciem  krakocoskim 
w  roku  1203,  ustępuje  ro  r.  1207.  Z  zony  nieojiadomej  miał  syna  Ottona, 
proboszcza  katedralnego  w  ITlagdeburgu.  Umarł  3  listopada  r.  1231  w  mie- 
ście Środzie,  panoroał  lat  4. 

KrokocDscy  panoroie  doznoroszy  zaroodu  ze  strony  Eeszko  Białego,  rozglądnęli 
się  za  innym  księciem,  ktdryby  ich  rooli  roiększą  chciał  okazać  poroolność.  Zrordcili 
się  roięc  przez  poselstroo  do  syna  ITlieczysłaroa  Starego,  Władysłaojo  Coskonogiego, 
który  03  spadku  po  ojcu  roziął  był  roielkopolską  dzielnicę.  nazya)ając  go  upraojnio- 
nym  dziedzicem  krokoroskiego  tronu,  ofiaroroali  mu  koronę.  Ostrożny  Włodysłao),  nie 
dicąc  się  narażać  na  nieperoną  roolkę,  ośroiadczył,  że  przyjmie  dziedzictojo,  ale  tylko 
pod  roorunkiem  formalnego  zezroolenio  ze  strony  Ceszko.  ITlimo  protestu  Konrada 
rnozoojieckiego,  brata  Ceszko,  udało  mu  się  zezroolenie  pożądane  otrzymać,  poczem 
bez  ztołoki  przybył  do  Krokoroa  i  rośród  poroszechnej  radości  objął  po  ojcu  spuściznę. 

Władysłoo)  Caskonogi  objął  rządy  w  czasie  najgorętszej  roalki  Kościoła  w  Polsce 
o  niezoroisłość  i  roładzę.  Zarórono  jak  śroieccy  panoroie  i  Duchoroieństroo  czyniło 
usiłoroanio  do  roysojobodzenia  się  z  dotychczasoojej  zależności  od  państroa,  a  Biskupi 
przyczynicDszy  się  do  poroołonia  Włodysłaroo  na  tron  krakoroski,  spodzieroali  się 
roielkiej  ze  strony  księcia  poroolności.  Rtoli  piercosze  zaraz  kroki  Władysłaroo  nadzieje 
ich  zaroiodly. 

Wstępując  m  ślady  ojca,  noroy  książę  rozdawał  prebendy  (dobra  kościelne, 
z  których  dochody  pobiera  duchorony  za  oboroiązki,  które  spełnia)  roedług  upodobania, 
mianocDoł  Dygnitarzy  kościelnych,  z  roielką  suroroością  ściągał  od  Duchocoieństroa 
podatki  i  daniny,  cotrącał  ich  nawe\  do  roięzienia,  męczył  i  karał.  Kiedy  roreszcie 
za)yczajem  ojca  ściągnął  dla  scoego  skarbu  spadek  po  zmarłym  Biskupie,  maiko  po- 
między nim  a  arcybiskupem  Kietliczem  stało  się  jaroną  i  po  licznych  upomnieniach  ze 


strony  Arcybiskupa,  zakończyła  się  m  roku  1206  rzuceniem  na  Władysłaroa  Caskono- 
giego  klątroy  kościelnej.  Zaś  oboroiając  sig  zemsty  księcia,  uciekł  Hrcybiskup  z  Poznania. 
Wobec  tego  magnaci  krakocoscy  ulegając  topłymom  Biskupa  Pełki,  roypomiedzieli  Wła- 
dysłacDorri  posłuszeństcoo,  mysłali  poselstroo  do  Ceszko  w  Sandomierzu,  a  kiedy  Ceszek 
przybył  do  Krakocoa,  na  tron  ojcdcD  go  roynieśli. 

Włodysłao)  Caskonogi  midząc  sproroę  srooją  straconą,  uciekł  coprędzej  do  roiernej 
sobie  Wielkopolski.    Przydomek  „Caskonogiego"  przydano  mu  dla  jego  cienkicli  ndg. 


BolesłacD  V,  WstydlicDy. 


yn  teszka  Białego  i  GrzymisłacDy,  córki  Ingroara,  księcia  łuckiego.  Urodził 
się  21  czercDca  1226,  zostaje  księciem  krokoroskim  i  sandomirskim  po  ojcu 
dnia  23  listopada  1227  r.  ITliał  żonę  Kunegundę,  córkę  Beli  króla  węgier- 
skiego, zaślubioną  w  r.  1239.  Po  śmierci  męźo  costąpiła  Kunegunda  do 
zakonu  św.  Klary  w  Sączu  i  uznaną  zostało  za  ^roiętą.  Bolesłaro  \X7stydlitDy 
umarł  bezpotomnie  ro  Krakoroie  dnia  7  grudnia  1279  r.,  źył  lot  58,  ponomoł  lat  52, 
pochoroany  cd  kościele  księży  franciszkonóro  co  Krakoroie. 

Po  śmierci  Ceszka  okrutnie  zabitego  w  Gąsacoie  nastąpił  Bolesłaro  Wstydliojy, 
syn  jego.  Flie  miał  naóroczos  roięcej  nad  lot  sześć,  trzeba  mu  zatem  było  opiekuna. 
O  tę  roięc  opiekę  dobijali  się  Konrad,  książę  ITlozoroiecki  i  Henryk,  książę  Wrocłaroski. 
Zrazu  Henryk,  pobiroszy  Konrada,  opiekorooł  się  Bolesłaroem,  ale  potem  Konrad  znorou 
roziął  górę. 

Było  tych  srooróro  co  niemiara,  aż  Bolesłaro  nie  przyszedł  do  lot,  a  rotenczas, 
aby  się  rozmocnić  no  tronie,  ożenił  się  z  Kunegundą,  córką  Beli,  króla  roęgierskiego. 
Była  to  pani  bardzo  pobożna  i  zoperone  dobroczynna,  bo  lud  nasz  dzirone  cudo  o  niej 
rozporoiodo.  między  innemi  ten,  że  kiedy  była  jeszcze  na  Węgrzech,  rzuciła  ro  studnię, 
gdzie  kopano  sól,  złoty  pierścień,  o  potem,  przybyroszy  do  Polski,  kazało  kopać  ziemię 
ro  Wieliczce,  gdzie  znaleziono  jej  pierścień  ro  bryle  soli.  Tym  sposobem  jej  zarodzie- 
czamy  odkrycie  tego  roielkiego  bogactroa,  jakiem  jest  sól. 

Za  panoroonio  Bolesłoroo  Wstydliwego  noroe  roielke  nieszczęście  zroaliło  się  na 
Polskę  i  kraje  słoroiańskie.  Oto  ro  Hzyi,  nad  morzem  Czarnem  i  Kaspijskiem,  na  nie- 
przejrzanych stepach  mieszkał  lud  dziki,  nie  mający  domóro,  tylko  namioty,  innego 
gospodarstroo,  tylko  konie  i  roielbłądy,  innego  przemysłu,  tylko  rabunek  i  łupieże.  Ta 
plaga  zroaliło  się  nokoniec  na  Polskę.  Wpadli  najprzód  do  Sandomierza,  spalili  go, 
lud  roymordorooli;  polskie  roojsko  staroiło  im  czoło,  ale  je  rozproszyli.  Dolej  ciągnęli 
na  Krakóro  i  poszli  do  Wrocłaroio,  którego  spotkał  ten  sam  los.  Dopiero  pod  Cignicą, 
śląskiem  miastem,  czekał  na  nich  Henryk  Pobożny,  książę  Cignicki.  Zebrał  on  był 
znaczne  roojsko  przeciro  tej  ćmie  tatarskiej;  byli  tom  i  Krzyżacy  i  Riemcy  i  Czesi. 


Wojsko  to  podzielił  na  cztery  hufce.  Zrazu  chrześcijanie  przemogli  pogan,  a  potem 
gdy  ktoś  zoroołał:  uciekajcie!  uciekajcie!  jaki  taki  myśląc,  źe  juź  loszystko  stracone, 
dalejże  w  nogi.  Henryk  Pobożny  trzymał  się  jeszcze  ze  srooim  hufcem,  choć  no  niego 
tysiące  Tatarón)  nast^poroało,  wypuszczając  tyle  strzał,  że  aż  z  dnia  noc  sie  robiła. 
Wtem  jeden  Tatarzyn  ukazał  sig  z  chorągroią,  na  której  była  litera  X,  a  no  roierzchu 
głocDo  jakiegoś  człoroieko  z  brodą  długą,  z  którego  paszczy  buchał  no  naszych  dym  smro- 
dlicoy,  tak,  że  to  chrześcijan  przeraziło  okropną  triDogą.  Domyślają  sig,  że  to  był 
jakiś  stuczny  ogień  no  postrach  zrobiony  z  prochu,  znanego  ro  Chinach  i  u  Totaróm 
daroniej,  aniżeli  u  nas.  Henryk  z  rozpaczy  rzucił  się  na  nieprzyjaciela  i  został  zabity, 
poczem  mu  głooję  odcięto  i  no  młóczni  noszono  po  tatarskim  obozie. 

Po  takich  nieszczęściach,  gdy  cokolroiek  naród  odetchnął,  sprotoadzono  z  gór 
CDęgierskich  Bolesława.  Flie  było  jednakże  końca  kłótniom  między  książętami  na  Śląsku 
i  CD  Wielkopolsce,  a  co  najgorsza,  mielu  z  tych  książąt  pokumało  się  z  Fliemcami, 
zaczęło  od  nich  pożyczać  pieniędzy  i  w  zostoro  domoć  im  polskie  rosie  i  miasta.  Do 
zniemczenia  Śląska  niemało  przyczyniła  się  żona  Henryka  Brodatego,  rodomita  Riemka, 
która  dla  śmiętoblicoego  życia  zakończonego  id  klasztorze  Trzebnickim  pod  Wrocłacoiem, 
przez  nią  założonym,  id  poczet  Śroiętych  policzona.  Co  CDiększo,  księża  sproroadzeni 
z  niemiec,  ztołoszczo  po  klasztoradi,  zaczęli  uczyć  cd  szkołach  polskich  niemieckiego 
języka;  ale  Biskupi  polscy,  mnet  spostrzegłszy  tę  niedorzeczność,  nakazali  myraźnie, 
oby  autoróro  łacińskich  i  inne  nauki  tylko  łacińskim,  albo  polskim  językiem  objaśniano. 
W  znaczniejszych  miastach  ocalili  w  ten  sposób  narodoiDość,  polegającą  szczególnie  na 
języku,  alboroiem  naroet  Riemcy,  przybyli  do  miast  polskich,  posyłając  dzieci  do  szkół, 
z  czasem  spolszczyć  się  musieli. 

BolesłatD  Wstydliroy  umarł,  ponotDatDszy  najdłużej  ze  roszystkich  królóro,  bo 
lat  przeszło  50.  Rie  był  to  osobliroy  pan,  do  niczego  się  nie  brał,  dlatego  nie  żało- 
wano go.  PoniecDoż  nie  zostaroił  po  sobie  potomka,  przeto  odziedziczył  po  nim  koronę 
synoroiec  jego,  prawnuk  Kazimierza  Spratoiedlicoego,  Ceszek,  książę  Kujoroski,  nazroony 
Czarnym  od  czarnych  rołosócD. 


BOLESŁAW  WSTYDLIWY 

1227—1279. 


Przemysław  II. 

yn  pogrobocDy  Vrzemys\awa  I  księcia  polsi^iego  na  Poznaniu  i  Gnieźnie 
i  €lźbiety,  cdrki  Henryka  TI,  księcia  rorocłaroskiego.  Urodzony  dnia  14  pa- 
ździernika 1257  r.,  koronoroany  m  Gnieźnie  dnia  26  czerroca  1295  r.  — 
miał  zony:  piercoszą  Cudgordę,  słoroionkę,  córkę  księcia  pomorskiego,  za- 
ślubioną 1273  r.,  uduszoną  w  Poznaniu  1283  r.  i  drugą  Ryksę,  córkę 
Waldemara,  króla  szroedzkiego,  a  z  niej  córkę  Ryksę-Gźbietę,  urodzoną  1286  r.,  —  za- 
ślubioną 1300  r.  Wacłorooroi  króloroi  polskiemu  i  czeskiemu.  Przemysłom  został  zabity 
ro  Rogoźnie  przez  morgrobióro  brandenburskich  dnia  6  czermca  1 296  r.  —  źył  lat  38,  — 
panorooł  7  miesięcy,  pochomany  m  kościele  katedralnym  w  Poznaniu. 

-  Po  śmierci  Eeszko  Czarnego  nastąpiło  niesłychane  zamieszanie  ro  Polsce.  Książęta 
śląscy,  poznańscy,  mozoroieccy  i  Włodysłoro,  brat  Ceszko,  £okietkiem  zroony,  ubiegali 
się  o  ponoroonie  i  jedni  drugim  roydzieroli  miasto  i  księstroo.  Radto  Gryfina,  żona 
Leszka^  sfołszorooła  testament,  ro  którym  rzekomo  zmarły  zapisał  księstroo  srooje  Wocło- 
rooroi.  króloroi  czeskiemu,  ożenionemu  z  siostrą  Gryfiny. 

Starania  Włodysłoroa  £okietka  o  zdobycie  panoroania  nad  księstroem  krokoro- 
skiem  i  sandomierskiem,  spełzły  no  niczem;  z  trudnością  utrzymał  się  tylko  przy 
księstroie  sieradzkiem.  Poroołany  no  tron  przez  roybór  możnoroładcóro  Bolesłoro,  książę 
mozoroiecki,  musiał  ustąpić  z  Krokoroa  roskutek  niechęci  zniemczołego  mieszczoństroo, 
które  roezrooło  na  tron  Henryka  IV,  księcia  rorocłaroskiego.  Był  on  stonoroczym  sprzy- 
mierzeńcem cesarza  Rudolfa  I  i  jego  zroierzchnictroo  uznającego.  Henryk  natychmiast 
pośpieszył  do  Krakoroa,  o  uzyskoroszy  poparcie  szlachty,  stał  się  rokrótce  panem  kroju. 

Ponoroonie  zniemczałego  księcia  Henryka  było  roielkiem  niebezpieczeństroem  dla 
kraju.  W  obronie  polskiej  norodoroości  roystąpił  tedy  dzielny  książę  Włodysłoro  fokietek 
i  roroz  z  Bolesłaroem,  księciem  mozoroieckim  royruszył  przeciro  Henrykoroi,  nie  chcąc 
go  dopuścić  do  panoroania.  Roku  1289  udało  im  się  rospólnemi  siłami  pobić  roojsko 
śląskie  pod  Sieroierzem  i  Krakóro  zajęto. 

Rtoli  mieszczanie  krokoroscy  ro  nocy  otroorzyli  Riemcom  bromy  miasto,  zaś 
Włodysłoro  £okiefek  ro  przebraniu,  z  niebezpieczenstroem  życia  musiał  opuścić  mury 
Krakoroa,  gdy  tymczasem  Henryk  ro  stolicy  się  utrzymyroał. 


w  ten  sposób  germanizacja,  które]  podległa  dzielnica  śląska,  zagroziła  teraz 
róa3niei  sercu  Polski.  Grunt  po  temu  w  miastach  należycie  juz  był  przygotoroany 
i  gdyby  nie  śmierć  Henryka,  która  nastąpiła  23  czercoca  1290,  t.  j.  w  kilka  miesięcy 
po  objęciu  panocoania,  to  ziemia  krakoojska  byłaby  doznała  losu  Śląska. 

Henryk  IV  umierając  bezdzietnie,  pozostaroił  księstwo  corocłaroskie  Henrykoroi, 
księciu  głogocDskiemu,  zaś  księstroa  krakowskie  i  sandomierskie  Przemysłaroocoi,  księciu 
roielkopolskiemu.  miało  się  tak  dokonać  znorou  połączenie  Wielkopolski  z  małopolską. 
Przemysłaoj  dziedzictroo  przyjął  i  szybko  przybył  do  Krakoroa,  ale  z  jednej  strony 
stanął  mu  oporem  Władysłan)  £okietek,  a  z  drugiej  nowy,  potężny  i  zupełnie  niespo- 
dziany rospdłzaroodnik. 

Oto  Gryfina,  codoroa  po  Ceszku  Czarnym,  wystąpiła  teraz  z  twierdzeniem,  źe 
mąź  umierając  uczynił  ją  dziedziczką  tronu  i  oświadczyła,  źe  dziedzictwo  to  pragnie 
przenieść  na  swego  krewnego,  młodego  i  możnego  króla  czeskiego,  Wacława.  Szlachta 
chwyciła  się  tej  myśli  i  wraz  z  księżną  wysłała  poselstwo  w  roku  1290  do  króla 
czeskiego,  do  Pragi.  Wacław  tron  polski  przyjął,  to  też  2  lutego  1291  wojsko  czeskie 
zajęło  Kraków  o  Biskup  Praski  Tobiasz  imieniem  króla  objął  kraj  w  posiadanie.  Temu 
sprzeciwił  się  Władysław  fokietek,  który  zdołał  utrzymać  się  w  Sandomierzu  i  wystąpił 
przeciw  Wacławowi.  Popierany  częścią  szlachty  krakowskiej,  bezustannie  najeżdżał 
zwolenników  króla.  Wreszcie  po  przybyciu  Wacława  do  Krakowa,  oblężony  w  zamku 
sieradzkim  przez  wojska  królewskie,  musiał  poddać  się  wraz  ze  swoim  bratem,  zrzec 
się  uroczyście  wszelkich  uroszczeń  i  złożyć  hołd  Wacławowi.  Władysław  £okietek 
mimo  to  swoich  najazdów  na  ziemię  Krakowską  nie  zaprzestał. 

W  tym  czasie  ważne  zmiany  zaszły  w  Wielkopolsce  i  przyczyniły  się  do  wzmoc- 
nienia potęgi  i  wpływu  księcia  wielkopolskiego  Przemysława.  Oto  książę  pomorski 
mszczug  umierając,  ustanowił  Przemysława  swoim  następcą,  oddając  mu  Pomorze  i  Gdańsk. 
Ten  wzrost  potęgi  podał  Przemysławowi  myśl  koronowania  się  królem  całej  Polski, 
ażeby  przez  zjednoczenie  wszystkich  książąt  pod  jednem  berłem  wznowić  dawną  jej 
świetność.  Plan  swój  powierzył  Biskupom  i  przedniejszym  panom,  którzy  po  wspólnej 
naradzie  zjechali  się  do  Gniezna,  gdzie  Przemysława  królem  ogłoszono,  lakóh  Świnka, 
Arcybiskup  Gnieźnieński,  dokonał  równocześnie  koronacyi  nowego  monarchy.  Od  czasów 
Bolesława  Śmiałego  był  to  znowu  pierwszy  król  koronowany.  Wacław  założył  przeciw 
temu  protest  u  Papieża,  lecz  bez  skutku,  natomiast  Przemysław  rozpoczął  teraz  roko- 
wania z  książętami  i  moźnowłodcami,  ażeby  wspólnemi  siły  położyć  koniec  panowaniu 
czeskiemu  w  Krakowie.  Przedwczesna  śmierć  położyła  kres  zamysłom  tego  dzielnego 
króla.  Dnia  6  czerwca  1296  r.  został  Przemysław  zamordowany  w  Rogoźnie.  3edni 
twierdzą,  że  przez  margrabiów  brandenburskich  zazdrosnych  o  jego  powodzenie,  a  inni 
źe  przez  morderców  nasłanych  przez  niezadowoloną  szlachtę  wielkopolską,  mianowicie 
z  rodu  riałęczów  i  Zarembów.  Gdyby  nie  podstępna  chytrość  książąt  brandenburskich, 
byłby  Przemysław  zapewnie  nieodrodnym  potomkiem  Bolesława  Wielkiego,  gdyż  wielką 
rozwijał  czynność. 


PRZEMYSŁAW  II 

1296. 


WacłacD. 


rei 


!yn  Przemysłaroa  Otfokara,  krdla  czeskiego  i  Kunegundy  księżniczki  ruskiej, 
ur.  CD  r.  1272.  —  Krdl  czeski  od  roku  1278,  koronoroany  jako  krdl  polski 
CD  Gnieźnie  cd  roku  1300.  ITliał  zony:  piercDszą  Judytę,  córkę  Rudolfa  ce- 
sarza, z  niej  syna  Wocłao^a  króla  czeskiego  i  córkę  Gibietę,  żonę  lana 
Cuksemburskiego,  króla  czeskiego,  i  drugą  Ryksę-€lźbietę,  córkę  Przemysłaoja, 
z  niej  córkę  Rgnieszkę  coydaną  za  księcia  śląskiego.  \X'acłacD  umarł  dnia  21  czerroca 
1305  roku,  żył  lot  33,  panocoał  lat  5,  pochoroany  cd  Pradze  czeskiej. 

Polacy  strocicDszy  w  Przemysłocoie  tok  prędko  króla  coiele  rokującego,  zjechali 
się  na  naradę  do  Poznania  i  tu  obrali  następcą  Włodysłaroa  Eokietko.  Ponorooł  on 
juź  nad  księstroami  krokocDskiem  i  sandomierskiem,  a  Wielkopolska  takie  uznała  go 
siDoim  księciem.  Do  Wielkopolski  jednak  roystąpił  z  roszczeniami  Henryk,  książę 
głogocDski,  gdy  tymczasem  Ceszek,  syn  Ziemomysła,  uznał  się  księciem  Pomorza. 

WładysłocD  Cokietek  ucDijał  się  z  sroojem  mojskiem  po  kraju,  coypędzojąc  Cze- 
diócD  i  ich  króla  WocłocDo,  którego  sobie  Krokocoianie  obrali.  Chciał  on  przycorócid 
ludocDi  dacone  jego  protoo  i  na  ludzie  oprzeć  moc  scDoją.  Za  to  pomstoli  przecico 
niemu  możnocoładcy  i  zaprosili  no  tron  Wacłaroa,  króla  czeskiego,  nie  pomni  na 
mogące  stąd  coyniknąć  dla  Polski  niebezpieczeństcoo.  Gdy  zaś  w  roku  1300  Wacłaro, 
król  czeski,  przybył  no  czele  licznej  armii  do  Polski,  jedno  tylko  mozorosze  broniło  sroej 
samodzielności,  o  CDszystkie  inne  dzielnice  poddały  mu  się  bez  oporu.  Włodysłaro 
fokietek  musiał  tedy  ustąpić  nietylko  z  Krakoroo,  ale  naroet  z  całej  Polski. 

WocłacD,  nim  jeszcze  przybył  do  Polski,  oddał  ją  pod  zcDierzchnictcDO  cesarza 
niemieckiego.  To  też  niezadługo  poznali  Polacy,  jak  źle  zrobili  pocDołując  obcego  na 
tron.  WacłacD  odjechał  bocoiem  do  Progi,  o  w  Polsce  ustonoroił  sojoich  rządcócD, 
którzy  naród  okropnie  uciskali.  RocDoobrany  monarcha  nie  troszczył  się  o  kraj  po- 
a)ierzony  jego  pieczy,  a  gdy  ro  roku  1301  Rusini  roroz  z  Citroinami  napadli  na  Polskę, 
samo  się  polskie  rycerstojo  krakocDskie  i  sandomierskie  zebrało  i  pospolitem  ruszeniem 
coroga  mężnie  odparli. 


Kilkoletnie  panocoanie  w  Polsce  obcego  króla  było  młaścicDie  niczem  CDięcej,  jak 
najazdem  spełnionym  przez  CzecliócD,  cd  czem  i  ojiernie  dopomógł  Biskup  Krokowski 
3an  ITluskat,  rodem  niemiec.  Był  on  w  nojcDyźszym  stopniu  nieprzyjazny  polskiemu 
narodowi  i  jego  książętom,  to  tei  przy  pomocy  niemieckiego  mieszczanstroa  krakow- 
skiego, na  którego  czele  stał  potężny  wójt  Albert,  niecnego  dzieła  dokonał.  Szlachta 
polska  tylko  z  konieczności  rządy  Czechów  cierpiała,  a  panowanie  Wacława,  który 
w  Polsce  rządził  przez  namiestników  Czechów,  wywołało  między  szlachtą  powszechne 
niezadowolenie,  ]  słusznie,  namiestnicy  bowiem  szladitę  polską  uciskali  i  od  wszelkich 
urzędów  publicznych  odsuwali. 

Ostatecznie  Bóg  zlitował  się  nad  Polską  i  uwolnił  ją  od  hołdownictwa  cesarzowi 
niemieckiemu,  a  nadto  od  czeskiego  najazdu.  Dnia  21  czerwca  1305  roku  umarł 
bowiem  Wacław  w  Pradze,  o  jego  następco  no  tron  czeski,  również  Wacław,  zos\a\ 
w  następnym  roku  w  Ołomuńcu  zamordowany.  Fla  tern  panowanie  czeskie  w  Polsce 
się  skończyło. 


WładysłacD  I,  £okietek. 

yn  Kazimierza,  księcia  kujaojskiego  i  Salomei  księźniczi^i  pomorskiej,  urod. 
03  r.  1260.  Ra  tronie  zasiadał  3  razy  w  roku  1290,  1296  i  1306,  koro- 
nocDony  w  Krakoroie  20  stycznia  1320  roku.  ITliał  zonę  Jadroigę,  cdrkę 
Bolesłaroo  Pobożnego,  księcia  kaliskiego  (zmarłą  ro  r.  1310),  z  niej  syna 
Kazimierza  Wielkiego,  i  cdrki:  €lźbietę,  zaślubioną  Karoloroi  Robertocul, 
krdloa)i  coęgierskiemu  i  ITlałgorzatę  zaślubioną  Bernardoroi,  księciu  ścoidnickiemu.  Włc- 
dysłacD  fokietek  umarł  w  Krakocoie  dnia  2  marca  r.  1333,  źył  lat  73,  panocoał  stale 
od  r.  1306  lat  27,  podioroany  w  kościele  katedralnym  xd  Krokotoie. 

Ra  wkść  o  zgonie  Wocłaroa  coszyscy  juz  garnęli  się  do  Władysłaroa  Łokietka, 
roszystkie  teź  części  Polski  krdlem  go  uznały,  a  naroet  Krakdro  otruorzył  mu  scoe 
bramy.  Krdtko  jednak  mdgł  Władysłaro  fokietek  pozostać  w  stolicy,  gdyż  ureguloojanie 
spraro  koniecznie  roymagało  obecności  jego  no  Pomorzu.  W  listopadzie  1306  r.  stanął 
tedy  WładysłacD  no  czele  wojska  u  granic  Pomorza,  gdzie  samocDładnie  pracoie  rządziła 
protegoroana  przez  czeskie  rządy  rodzina  Szroencdro,  zagrażająca  odercDoniem  dzielnicy 
pomorskiej  od  Polski.  Bez  trudności  odebrał  Madysłaco  rządy  tej  możnej  rodzinie, 
a  naroet  uroięził  syna  roojeroody  pomorskiego;  zanim  jednak  zdołał  stanoroczo  upo- 
rządkoroać  stosunki,  musiał  rorocad  do  Krakoroa,  skąd  doszły  go  niepokojące  roieści. 

Oto  Krakoroski  Biskup  Oluskat,  ktdry  tylko  pozornie  przyłączył  się  do  noroego 
księcia,  zaraz  po  jego  royjeżdzie  rozpoczął  od  noroa  intrygi,  ktdre  fokietkoroi  groziły 
utratą  Krakoroa,  Włodysłaro  byłby  może  uległ  ro  długotrroałym  tym  sporze,  gdyby 
po  stronie  jego  nie  był  stanął  zacny  Arcybiskup  Gnieźnieński,  Jakdb  Sroinka.  Za  jego 
też  przyczyną  cała  spraroa  zakończyła  się  roreszcie  całkoroitem  zroycięstroem  Włady- 
słaroa  fokietka. 

Zaledroie  jednak  Władysłaro  z  pierroszej  roypraroy  na  Pomorze  rordcił  do  Kra- 
koroa, a  już  rodzina  Szroencdro  znorou  krnąbrnie  podniosła  głoroę,  rospomagana  przez 
Waldemara,  margrabiego  brandenburskiego.  Władysłaro  zaniepokojony  postępkami  Bi- 
skupa ITluskata  i  mieszczaństroo  niemieckiego,  nie  mdgł  Krakoroa  na  razie  opuścić. 
Tedy  nie  było  innej  rady,  jak  poprosić  Krzyżakdro,  aby  Pomorze  obronili.  Wonczas 


bocDiem  jeszcze  nie  coiedziano,  co  to  byli  za  ptoszkoroie.  Ci  zaś  ireztoani  no  pomoc, 
opanocDoli  Gdańsk  i  Pomorze,  popełniając  przytem  groałty  i  rabunki  na  biednym  ludzie. 
Gdy  zaś  coszystko  zdobyli,  oni  słyszeć  nie  chcieli  o  ustąpieniu.  Tedy  Modysłan? 
fokietek,  oburzony  tern  cDszystkiem,  zażądał  zcorotu  Pomorza,  na  co  mu  ośroiadczyli 
Krzyżacy,  źe  zgodzą  si^,  jeżeli  Książę  zapłaci  koszta  obrony  zamku  gdańskiego,  ktdre 
obliczyli  na  sto  tysi(?cy  grzya3ien  czyli  pięćdziesiąt  tysięcy  funtdco  srebra.  Była  to 
sumo  olbrzymia  na  ocoe  czasy,  bo  dzi^  funt  srebra  ma  roortości  30  talardro.  Wszystko 
to  srodze  gnierooło  £okietka,  dlatego  czekał  cierplicoie  dogodnej  pory  do  zemszczenia 
się  na  Krzyżakach.  W  tym  celu  porozumiał  się  z  Giedyminem,  ktdry  także  nie  miał 
dnia  ani  jednej  chcoili  spokojnej  od  zakonu  Krzyżackiego.  Tenże  bezustannie  ropodojąc 
do  Citmy,  chciał  ją  bomiem  nocoracać  do  miary  Chrystusocoej,  ale  nie  miłością,  nauką 
i  słomy  Croangelii,  tylko  ostrzem  miecza.  Bezbożnikom  tym  nie  chodziło  o  szerzenie 
promd  Wiary  śmiętej,  ale  tylko  o  zamojomanie  kroju  i  łupienie  znajdujących  się  tu 
bogocto).  Co  najgorsza,  że  Krzyżacy  dostorooli  posiłki  nieomal  z  całej  Curopy.  Oto 
tłumy  rycerzy  pragnących  roolczyć  za  miarę,  co  rok  przybywały  do  Prus.  Zaś  gdy 
zebrało  się  ich  znaczno  gromada,  mtenczas  robili  na  Citroindro  obłomę,  niby  no  dzi- 
kiego zmierza,  o  zdobymszy  jaki  grodek,  roszystkich  mieszkańcom  w  pień  roycinali  lub 
mieszali.  Z  tym  Giedyminem  zamarł  tedy  £okietek  przymierze  m  Wilnie,  przy  której 
sposobności  Giedymin  roydoł  córkę  smą  Hldonę  za  syna  fokietkoroego  —  Kazimierza. 

Poniemoż  zaś  Władysłoro  już  poprzednio  mydoł  był  córkę  smą  Clżbietę  za  króla 
węgierskiego  Korola  Roberta,  mięc  teraz  mspomogony  roojskiem  zarómno  przez  zięcia 
jak  i  Giedymina,  śmiało  mógł  stomić  czoło  butnemu  ł<rzyżactmu.  Wreszcie  27  mrześnio 
roku  1331  przyszło  do  malnej  bitmy  pod  Płomcomi.  Z  obu  stron  roalczono  ze  straszną 
zopolczymością.  Ze  strony  Krzyżokóm  straty  były  ogromne,  gdyż  na  placu  bitmy 
poległo  24  000  żołnierza.  Zginął  mielki  komtur  Otto  z  Bennsdorfu,  komturoroie  Clblągo 
i  Gdańsko  i  mielu  innych  przedniejszych  Krzyżokóm. 

W  roku  1331  £okietek  zmołał  miec  do  Chęcin,  który  był  piermszym  sejmem 
narodu  polskiego,  łla  miec  ten  zgromadzili  się  Biskupi,  roojomodoroie,  kosztelanomie 
wszystkich  księstw,  i  uradzili  prawa  dla  całego  kroju.  Uchwalono  też  no  tym  wiecu 
podatek  na  utrzymanie  wojska. 

Bohaterski  Władysław  Cokietek  nie  dożył  ukończenia  sporu  o  Pomorze,  umarł 
w  dniu  2  marca  1333  roku,  licząc  73  lot  życia.  Zwłoki  jego  pochowane  zostały 
CD  Katedrze  Krakowskiej,  po  lewej  stronie  chóru. 


Kazimierz  Ul,  Wielki. 


|yn  Władysłatoa  Eokietka  i  Jadroigi,  cdrki  Bolesłacoa,  księcia  kaliskiego,  uro- 
dzony CD  Koroalu  na  Kujacoach  dnia  30  ka3ietnia  1310  r.  Wstąpił  na  tron 
po  ojcu  dnia  2  marca  1333  r.  —  ITliał  trzy  zony.  Piertuszą  była  flnna- 
Hldona,  córka  Giedymina,  roiel.  ks.  literoskiego,  zaślubiona  w  Krokoroie 
1325  r.  (zmarła  1339  r.)  a  z  niej  cdrki:  Gźbietg,  najprzód  baroarską, 
potem  pomorską  księżniczkę,  i  Kunegundę,  roydaną  za  Cuda)ika  Romonuso,  księcia 
bacDorskiego.  Żoną  drugą  była  Rdelajda,  córka  Henryka,  landgrafa  heskiego,  zaślubiona 
1341  r.,  wreszcie  trzecia  Jadroiga,  córka  Henryka,  księcia  Głogomskiego,  zaślubiona 
1365  r.,  o  z  niej  córka  flnno,  hrabina  Cylijska.  —  Kazimierz  Wielki  umarł  w  Kra- 
koojie  dnia  5  listopada  1370  r.,  źył  lot  60,  panocoał  lat  37,  pochoroany  w  kościele 
katedralnym  w  Krokoroie. 

nie  było  Polska  roielką,  gdy  Kazimierz  rządzie  zaczął,  a  przytem  srodze 
spustoszona  roojnomi,  toczonemi  za  czosóod  fokietka.  Poznał  mądry  monarcha,  źe 
przedecDszystkiem  trzeba  Polsce  pokoju  i  dlatego  rooloł  Pomorze  i  Ślązk  utracić,  niź 
noroe  rozpoczynać  boje,  Zamarł  roięc  pokój  z  Krzyżakami,  na  mocy  którego  odstąpił 
im  Pomorze,  zaperoniając  sobie  zroierzchnictroo,  a  Krzyżacy  oddali  mu  żyzne  Kujaroy, 
które  mieli  w  posiadaniu.  Poniecoaż  król  czeski,  Jan,  jako  następca  Wacłama,  rościł 
sobie  pracDO  do  tronu  polskiego,  przeto  Kazimierz  zgodził  się  z  nim  ro  ten  sposób,  że 
Jan  zrzekł  się  prom  do  korony  polskiej,  a  Kazimierz  pram  do  kląska.  Odtąd  rzeczona 
kraina,  zmona  Staropolską,  no  zawsze  odpadło  od  pnia  rospólnego.  Kazimierz  Wielki 
tak  drogiemi  ofiarami  zabezpieczymszy  sobie  pokój,  zaczął  kraj  podnosić  do  kcoitnącego 
stanu.  Wiedząc,  że  rolnictmo,  przemysł  i  handel  stanocoią  oczyroistą  potęgę  i  bogactmo 
narodu,  starał  się  o  udoskonalenie  tych  trzech  dimigni  dobrobytu.  W  szczególną  sroą 
opiekę  roziął  tedy  rołościan,  broniąc  ich  przecim  nadużyciom  ponóro.  Stąd  zyskał 
Kazimierz  Wielki  zaszczytną  nozoję  „Króla  chłopkóm."  Damniej  ponoroały  częściej 
głody,  niż  w  naszych  czasach,  gdyż  choć  gdzie  się  mięcej  obrodziło  zboża,  trudno  było 
przeroozić  płody  rolnicze  na  inne  miejsca  dla  roielkich  odległości  i  braku  dobrych  dróg. 
Otóż  Kazimierz  starał  się  temu  zaradzić,  budoroał  drogi  i  śpichrze,  m  których  podczas 
lat  urodzajnych  składał  zboże,  a  skoro  głód  nastał  rozdamał  je  między  lud  ubogi. 


Ponieroaź  do  chleba  i  sol  potrzebna,  mi?c  monarcha  postarał  się  o  ulepszenie  kopalni 
soli  w  Bochni  i  Wieliczce.  Wydał  nocoe  proiuo  zupne  i  rozszerzył  znacznie  słacone  na 
cały  śoiiat  kopalnie,  tak  iź  polska  sól  szła  daleko  za  granice  kraju. 

Przemysł  i  handel  rospierał  Kazimierz  rozmaitymi  sposoby,  a  mianocoicie  przez 
obioaromanie  miast,  oby  rzemieślnicy  bezpieczni  byli  przed  napadami.  Łokóm  i  rozbój- 
ników, szkodzących  mianomicie  rolnictcou  i  handloroi,  karał  bardzo  srogo.  Ściągał  teź 
Kazimierz  osadnikom  z  zagranicy,  dając  im  korzystne  praroa,  aby  zaludniali  puste 
obszary.  Dla  mspomoienia  handlu  mybudomał  gmach  ogromny  w  Krakoroie,  zmany 
Sukiennicami,  dotąd  istniejący. 

Wyjednawszy  pokój  i  dzmignąroszy  podupadłe  rolnictwo,  przemysł  i  handel, 
jął  s]ą  Kazimierz  najprzód  pracy  nad  ugruntowaniem  w  swym  kraju  sprawiedliwości 
przez  prawodawstwo.  Stanął  zatem  roku  1347  wiekopomny  statut  Wiślicki,  t.  j.  prawo 
uchwalone  w  mieście  Wiślicy.  Dotąd  panowały  w  Polsce  różne  prawa.  Otóż  Statutem 
Wiślickim  zaprowadził  Kazimierz  Wielki  jedno  prawo  na  całą  Polskę. 

miasta  w  Rzeczypospolitej  rządziły  się  powszechnie  prawem  ITlagdeburskiem  czyli 
niemieckiem.  Otóż  i  to  prawo  udoskonalił  Kazimierz  Wielki.  Do  jego  czasów  ważniejsze 
sprawy  rozstrzygano  w  ITlagdeburgu  i  Holi.  Król  chłopków  zniósł  ten  zwyczaj,  ustanawiając 
w  Krakowie  sąd  najwyższy.  Tak  więc  Kazimierz  gorliwie  starał  się  o  ugruntowanie 
sprawiedliwości,  która  jak  starożytne  głosi  przysłowie,  jest  podwaliną  wszystkich  królestw. 

Roku  1 364  założył  Kazimierz  wszechnicę  czyli  akademię  w  Krakowie.  Ponieważ 
później  sławna  ta  szkoła  podupadła,  aż  ją  dopiero  Jadwiga  i  Jagiełło  odnowili,  przeto 
po  dziś  dzień  zwie  się  ,, Wszechnicą  Jagiellońską",  chociaż  pierwszy  początek  dał  jej 
Kazimierz  Wielki. 

Jak  wyżej  powiedziano,  król  Kazimierz  zrzekł  się  Pomorza  i  Śląska  z  wielką  dla 
Polski  stratą.  Za  to  jednak  przyłączył  do  Polski  Ruś  Czerwoną,  księstwo  Halickie  i  częśd 
Wołynia  z  giównemi  miastami:  Cwowem,  Haliczem,  Przemyślem,  Trębowlą  i  innemi. 

nie  należało  też  podówczas  do  Polski  ITlazowsze,  mające  od  śmierci  Bolesława 
Krzywoustego  osobnych  książąt.  Otóż  jedną  część  FRazowsza  Kazimierz  do  Polski  przy- 
łączył, a  drugą  wprawdzie  pozostawił  księciu  Ziemowitowi,  ale  pod  warunkiem,  że 
uzna  nad  sobą  zwierzchnictwo  króla  Polskiego.  Tak  samo  kraina  wołoska  Polsce  hoł- 
dować zacząla.  Przyłączył  też  Kazimierz  do  Polski  ziemię  wschowską  i  część  Branden- 
burgii, około  Drżenia  i  Santoka  (dziś  po  niemiecku  Driesen  i  Zantoch  zwane),  które 
dawniej  były  od  Polski  oderwane. 

Tok  więc  Kazimierz  zastawszy  Polskę  drewnianą,  zostawił  ją  murowaną.  Ozdobił 
i  rozszerzył  zamek  królewski  i  Katedrę  krakowską,  powznosił  liczne  grody  i  zamki  na 
obronę  kraju,  wiele  miast  murami  opasał  i  pobudował  liczne  kościoły  i  klasztory.  Dnia 
5  listopada  1370  r.  zakończył  wielki  ten  król  żywot  doczesny,  spadłszy  poprzednio 
z  konia  na  polowaniu.  Płacz  i  smutek  niezmierny  opanował  wszystkich  na  smutną 
aiieść  o  zgonie  dobrego  monarchy.  Wszyscy  poznali,  że  stracili  prawdziwego  ojca 
narodu.  Złożono  zwłoki  Kozimierzowe  w  Katedrze  krakowskiej,  a  nad  niemi  później 
wzniesiono  piękny  pomnik,  wyobrażający  w  kamieniu  osobę  królewską.  Ra  nim  wy- 
gasł ród  Piastów,  który  pięć  wieków  rządził  w  Polsce. 


KAZIMIERZ  WIELKI 

1333—1370. 


CudcDik. 


yn  Karola  Roberta  d'flnjou,  króla  coęgierskiego  i  Gźbiety,  córki  Władysłacoa 
£okietka.  Urodził  się  dnia  5  marca  1326  r.,  obrany  następcą  Kazimierza 
Wielkiego  na  tron  polski  cd  Wyszogrodzie  1339  r.  Królem  węgierskim  był 
od  dnia  14  lipca  1342  r.,  rostąpił  na  tron  polski  i  koronomony  cd  Kra- 
koroie  dnia  17  listopada  1370  r.  ITliał  zony:  pierroszą  ITlałgorzatę,  córkę 
cesarza  i  króla  czeskiego  Karolo  IV,  i  drugą  €lźbietę,  córkę  Stefana,  króla  Bośnii, 
o  z  niej  córki:  Katarzynę,  zmarłą  tu  młodym  a?ieku,  ITlaryę  królocoą  coęgierską,  zonę 
cesarza  Zygmunta  i  Jadcoigę,  zaślubioną  WładysłacDOcoi  Jagielle.  Cudojik  umarł 
w  Tyrnatoie  dnia  11  rorześnio  1382  r.,  źył  lot  56,  ponoroał  w  Węgrzech  lot  40» 
a  XD  Polsce  lat  12.    PochocDony  cd  Biołogrodzie  na  Węgrzech. 

Stało  się  zodosyć  życzeniom  Kazimierza  Wielkiego,  gdyż  siostrzeniec  jego,  król 
CDęgierski  został  uznany  za  króla  polskiego  przez  duchocoieństmo  panóco  i  szlachtę. 
Kazimierz  bocoiem,  nie  mając  syna,  za  zgodą  narodu  naznaczył  Cudcoika  srooim  następcą. 
Zanim  jednak  Cudroik  przyjechał  do  Polski,  rządził  krajem  z  jego  ramienia  Włodysłoco, 
książę  na  Opolu,  rodem  Piast.  Przybycoszy  nareszcie  do  Krakocoa,  zaczął  Cudcoik  od 
kosocDonia  daroroizny  księstco  i  grodóm,  różnym  osobom  nadanych  przez  Kazimierza 
Wielkiego.  Postonocoiono  także  raz  na  zawsze,  aby  króloroie  polscy  koronocDoli  się 
m  Krakocoie  i  żeby  Arcybiskup  gnieźnieński  dopełniał  tego  obrzędu. 

Zaraz  po  koronocyi  Eudmika  nastąpił  pogrzeb  Kazimierza  Wielkiego.  Był  to 
smutny,  lecz  tosponiały  pochód.  Ra  samym  przodzie  były  cztery  czarne  coozy,  ciągnione 
końmi  XD  czarnych  okryciach,  za  nimi  postępomoło  40  rycerzy  w  szkarłatnych  płaszczach, 
a  potem  12,  którzy  na  tarczach  mieli  herby  12  coojecoodóro.  Ra  koniu  królecoskim  siedział 
rycerz  cd  złoto  i  purpurę  ubrany,  mający  royobrożoć  nieboszczyka  króla.  Rastępnie  porami 
szli,  mieszczanie  krokocoscy,  cd  ręku  niosący  roielkie  ścoiece;  potem  niesiono  mary 
przyozdobione  błamotem  i  złotogłowiem,  o  przed  niemi  postępował  dcDorzanin,  który  za 
duszę  króla  rozrzucał  ubogim  pieniądze.  Za  marami  szło  40  dcDorzan  Kazimierza 
Wielkiego  cd  sukniach  czarnych.  Pochód  zamykali:  król  Cudwik,  Arcybiskup  Gnieźnieński, 
Biskup  KrokocDski,  książęta,  ponocoie  i  tłum  ludu.  Wstąpiono  do  kościoła  Rajśroiętszej 
niaryi  Panny  cd  rynku,  a  potem  w  kościele  katedralnym  odpracDił  Olszę  ścoiętą  Biskup 


ęioryan.  Po  ukońcżeniu  noboźeństroa  ruszyli  ku  ołtarzoroi  chorąźoroie,  a  za  nimi  pod- 
koniuszy  miodł  najulubieńszego  wmzchowca  po  krdlu,  no  którym  siedział  dro  rycerz 
ro  purpurze,  co  przedstacoioł  nieboszczyka.  Gdy  podług  zojykłego  w  takim  razie  obyczaju, 
zoczgto  łamać  cliorqga?ie,  a  ów  rycerz  zsunął  się  z  konia  na  zkm\ą,  rozległ  sig  płacz 
i  jęk  nieutulony  między  nabitą  ciżbą. 

Po  żałobnym  obrzędzie  ojyjechał  krdl  Cudcoik  z  Krokoira  do  Wielkopolski.  Tutaj 
roe  wszystkich  roiększych  miastach  przyjmoroano  go  uroczyście.  Potem  czemprędzej 
pojechał  do  Węgier,  o  rządy  pomierzył  matce  smojej  Clżbiecie,  cdrce  Władysłama  £okietka. 
Romy  król  nie  pozyskał  miłości  Polakóm.  Węgrzy  roboroali  po  drogach,  o  on  nie  chciał 
skarg  słuchać,  jak  to  w  Polsce  z  darono  było  w  zroyczaju.  Za  czasów  Kazimierza 
przecież  nacoet  najuboższy  kmieć  mógł  był  przyjść  do  króla  i  przedłożyć  mu  srooją 
prośbę  lub  zażalenie.   Stąd  od  noma  szerzył  się  po  kraju  nieporządek,  a  za  nim  rozboje. 

riodto  Otroini  uderzyli  w  tym  czasie  najprzód  na  Ruś  przyłączoną  do  Polski, 
a  potem  cichaczem  przepraroili  się  przez  rzekę  San  i  copadłszy  do  Polski,  doszli  aż  na 
£ysą  Córę,  gdzie  był  kościół  i  klasztor  księży  Benedyktynóm.  Zabraroszy  mnóstcDO 
niemolnika,  kraj  spustoszyli  dc  niepoznania.  Teraz  Gżbieta  ojidząc  niechęć  narodu, 
a  zwhszcza  mieszkańców  Krakoroo,  odjechała  do  Węgier. 

Król  mając  trzy  córki,  pragnął,  aby  jedną  z  nich  Polacy  po  jego  śmierci  na 
ironie  posadzili,  gdyż  męskiego  potomka  nie  posiadał.  Zgodzili  się  na  to  panoroie 
i  obrali  najstarszą  Katarzynę.  Ta  jednak  mkrótce  umarła,  mięc  Cudroik  zażądał,  aby 
jedną  z  żyjących,  ITlaryę  lub  Jadmigę  uznali  przyszłą  królową.  W  tym  celu  pod  pozorem 
ulżenia  podatków,  zaprosił  znoczniejszydi  ziemian  do  miasta  Koszyc  na  Węgrzedi, 
Gdy  zaś  tutaj  nie  chcieli  przystać  na  niewieście  rządy,  Cudwik  zamknął  ich  w  mieście 
i  dopóty  trzymał,  dopóki  na  wszystko  nie  przystali, 

Księciu  Władysławowi  Opolskiemu,  który  dotąd  sprawował  rządy  na  Rusi,  sprzy- 
krzyły się  ciągłe  napady  Citwinów  i  wrócił  do  Polski.  Tedy  Eudwik  oddał  mu  Kujawy 
i  ziemię  Dobrzyńską,  a  nareszcie  uczynił  go  namiestnikiem  całej  Polski.  Ratomiast  Ruś 
Czerwoną  oczyściwszy  z  pogan,  Cudwik  obsadził  Węgrami  i  starał  się  oderwać  od  Polski. 

Rie  podobało  się  to  szlachcie  wielkopolskiej.  Zjechawszy  się  przeto  do  Gniezna, 
wyprawiła  poselstwo  do  Węgier,  prosząc  króla,  aby  w  kraju  polskim  rządcy  byli 
wybierani  z  grona  szlachty  albo  panów  polskich.  Cudwik  przystał  na  ich  żądanie,  bo 
mu  się  rozchodziło,  aby  Polacy  dotrzymali  przyrzeczenia  co  do  wybrania  na  królowę 
jednej  z  jego  córek.  Wskutek  tego  nietylko  władzę  oddał  trzem  wielkim  urzędnikom, 
ale  jeszcze  powiększył  swobody  szlachty. 

Po  12  latach  panowania  umarł  król  Cudwik  roku  1382.  Przez  cały  ten  czas 
w  Polsce  nie  mieszkał,  tylko  dwa  razy  bawił  jako  gość.  Był  wprawdzie  niepospolitym 
królem,  ale  tylko  dla  Węgier;  dla  Polski  okaza\  się  ojczymem. 


drka  Cudcoika,  króla  polskiego  i  tuęgierskiego  i  żony  jego  €!źbiety,  cdrki 
Stefana,  krdla  Boinii.  Urodziła  si^  r.  1371,  obrano  krdloroą  polską  co  Sie- 
radzu 03  lutym  1383,  koronoroana  w  Krokocoie  dnia  15  października 
1384  r.,  zaślubiła  \X'ładysłaa}a  Jagiełłę,  w.  ks.  lit.  dnia  18  lutego  1386  r. 
Przed  zgonem,  który  nastąpił  ro  dniu  17  lipca  1399  r.  w  Krakoroie,  króloroa 
Jadroiga  pocoiło  córkę  Bonifacyę-Gźbietę;  dzieroeczka  zmarło  jednak  trzy  dni  po  uro- 
dzeniu. Żyło  JodoDiga  niespełna  lat  28,  ponocDoło  samo  lat  3,  a  z  Władystaroem 
Jagiełłą  lot  13,  pochoojana  dd  kościele  katedralnym  w  Krokoroie. 

Po  śmierci  króla  Cudcoika  nastały  w  Polsce  coielkie  rozruchy,  gdyż  zaczął  się 

0  tron  ubiegać  Ziemocoit,  książę  mazocoiecki,  gdy  tymczasem  jedni  Polacy  byli  za  ITlaryą, 
zaś  drudzy  za  ]adD3igą,  młodszą  cdrką  CudroikoiDą.  Droa  lato  trrooły  boje,  aż  roku 
1384  przybyła  do  Krakoroa  młodziuchno  Jodroiga.  Obok  Dąbrdmki,  jest  to  najcoięcej 
zasłużono  i  najlepsza  krdloroa  polska.  Za  jej  to  sproroą  i  pośmięceniem  Citroini 
przyjęli  chrześcijaństcDO  i  połączyli  się  z  Polakami.  Jadroigo  była  dobrą  i  piękną  jak 
anioł,  dlatego  też  a3ielu  książąt  pragnęło  ją  mieć  za  żonę.  Kochało  ono  Wilhelma, 
księcia  niemieckiego,  z  ktdrym  ro  młodych  lotach  była  zaręczoną.  Wtem  książę  litemski 
Jagiełło  posłyszamszy  o  pięknych  przymiotach  krdloroej,  roypracoił  do  Jodroigi  posłdo), 
prosząc  o  jej  rękę.  Za  to  przyrzekł,  iż  mroź  ze  sojym  ludem  przyjmie  chrześcijaństmo; 
dotąd  bocoiem  zardrono  Jagiełło  jak  i  Citroini  byli  poganami.  Początkowo  nie  chciała  na 
to  się  zgodzić  młodo  i  piękna  Jodmigo,  przecież  na  usilne  prośby  Polokóro  uczyniła 
z  serca  scoego  ofiarę.  Jagiełło  no  chrzcie  otrzymał  imię  Władysłaa3a.  Potem  odbył 
się  ślub  z  Jodcoigą,  o  następnie  zos\a\  uroczyście  koronoroany  no  króla  polskiego. 
Koronacya  Jodroigi  odbyła  się  już  w  roku  1385.  Zaraz  potem  zaczął  król  Jagiełło 
z  żoną  Jadcoigą  szerzyć  chrześcijaństmo  no  Citroie.  Fligdy  chroała  apostolska  nie  opro- 
mieniła rosponiolej  chrześcijańskiej  Polski,  bo  czego  nie  dokazało  potęga  KrzyżakócD 

1  morze  krmi  przelanej,  tego  dopięła  łagodność  Polokóo)  w  naiDrocaniu.  Dopomagała 
króloroa  siDcmu  mężoroi  w  rządach,  o  choć  była  bardzo  łagodną,  to  m  potrzebie  i  za 
oręż  chcoycić  musiała.   Roku  1390  napadli  Węgrzy  no  Ruś  Czerrooną,  chcąc  ją  odercoać 


od  Polski.  Jagiełło,  będąc  cotedy  na  Citroie,  nie  mógł  nadejść  prędl^o  z  pomocą.  Wtedy 
Jadmiga  zebrała  mojsl^o  i  uderzyła  na  nieprzyjaciół,  którzy  conet  z  kraju  ustąpili. 
3ada3iga  była  nadzwyczaj  pobożną,  przytem  choć  króloroa,  chętnie  prococDała.  Szyła 
i  haftowała  ornaty  i  różne  kościehie  ubiory,  obdarzając  niemi  kościoły.  Starała  się 
bardzo  króloroa  Jodroiga  o  ośroiatę,  roiedząc,  iż  jak  rośliny  bez  śroiatła  rosnąć  nie  mogą, 
tok  ludzie  bez  ośroioty  szczęśliroymi  nie  będą.  W  tym  celu  przyczyniła  się  do  cozno- 
roienia  roszechnicy  akademii  krakoroskiej,  założonej  przez  Kazimierza  Wielkiego,  ale  która 
podczas  złych  rządóro  Eudroika  poszła  m  zapomnienie.  Riezbyt  długo  cieszono  się 
dobrą  króloroą,  bo  już  1399  roku  Jadroiga  umarła,  licząc  zaledcoie  28  lat  życia. 
Smucił  się  po  jej  utracie  Jagiełło  i  cały  naród,  ale  najwięcej  opłakiwali  ją  ubodzy,  dla 
których  było  prawdziwą  matką.  Ceży  pochowano  w  kościele  katedralnym  krakowskim. 
W  dowód  jej  świętobliwości  czyni  się  obecnie  starania  w  Rzymie,  aby  panią  tak  za- 
sobną w  cnoty  wynieść  na  ołtarze.  Ra  czele  tejże  komisyi  stanął  złotousty  kapłan- 
patryoto,  ks.  Biskup  Bandurski. 


WładysłacD  II,  lagiełło. 

yn  piercDorodny  Olgierda,  ro.  ks.  lit.  i  drugiej  jego  żony,  ITlaryi,  księżniczki 
TcDerskiej.  Urodził  się  roku  1 348,  —  w.  ks.  Citeroski  po  ojcu  w  roku 
1381,  —  odirzcony  co  Krakocoie  dnia  15  lutego  1386  roku.  Ożenił  się 
z  Jadroigą  i  costąpił  no  tron  polski  dnia  18  lutego  1386  roku,  koronoroany 
w  KrakoiDie  dnia  4  marca  1386  roku.  Po  śmierci  Jadtrigi  miał  jeszcze 
żony;  drugą,  Hnnę,  cdrkę  Wilhelma,  hrabiego  Cyllejskiego,  conuczkę  Kazimierza  Wielkiego, 
zaślubioną  w  roku  1401,  z  niej  cdrkę  Jadroigę,  urodzoną  ro  roku  1408,  zaręczoną 
fryderykoroi,  margrabi  brandenburskiemu;  trzecią,  Gżbietę  z  Pileckich  codocDę  po 
Gronoroskim,  kasztelanie  nakielskim,  zaślubioną  ro  roku  1417  i  czroartą,  Zofię,  córkę 
Jędrzeja,  księcia  kijoroskiego,  zaślubioną  w  roku  1422,  a  z  niej  syndco:  Władysłaroa  111 
Warneńczyka,  Kazimierza  urodzonego  cd  roku  1426,  ro  następnym  roku  zmarłego  i  Kazi- 
mierza IV  Jagiellończyka,  jako  też  cdrkę  roydaną  za  €ryka,  księcia  pomorskiego.  — 
Władysłao)  Jagiełło  umarł  w  Gródku  na  Rusi  Czercoonej  dnia  31  moja  1434  r.,  żył 
lat  86,  ponoroał  lot  48,  pochoroany  w  kościele  katedralnym  w  Krakocoie. 

Z  cha3ilą  śmierci  Jodmigi  mrzała  nad  Worsklą  straszna  CDolko  z  Tatarami. 
Witold,  stryjeczny  brat  Jagiełły,  dicąc  mzmocnić  panoroanie  scooje  na  Wschodzie  i  utuolnić 
Ruś  od  gniotącego  ją  jarzma,  rozmocniony  licznymi  zastępami  roojsko  polskiego,  zmierzył 
się  z  potęgą  tatarską.  W  zażartej  i  krcoocDej  wake  doznał  jednak  stroszliroej  porażki, 
flle  skutki  tej  klęski  były  dla  Polski  i  Citmy  zbaroienne.  Bomiem  zardmno  Witold  jak 
i  Jagiełło  przekonali  się,  że  chcąc  się  oprzeć  skutecznie  Krzyżakom  i  Tatarom,  należy 
doprocDodzić  do  ścisłego  zbliżenia  się  obu  narodótu. 

Wypadki  boroiem,  jakie  zasz\y  w  Polsce  od  czasu  ślubu  Jagiełły  z  Jadcoigą, 
nie  mogły  byc  obojętne  Krzyżakom.  Oto  rozmocnienie  się  obu  narodóro  kruszyło  za- 
miary obłudnikdcD,  niszcząc  ich  pracę  droutoiekocDą,  zmierzającą  do  ujarzmienia  zarórono 
Polski  jak  i  Cittoy. 

Zacorzoła  tedy  to  sercu  krzyżackiem  straszna  atalka  zacoiedzionydi  nadziei, 
noprzecio)  siebie  stacoały  dcoie  potęgi,  które  rocześniej  czy  później  musiały  coziąć  się 
za  barki,  aby  rozegrać  coalkę  na  śmierć  lub  życie.    To  też  co  22  lata  po  costąpieniu 


na  tron  Jagiełły,  a  m  9  \q\  po  śmierci  Jadcoigi,  która  za  życia  porostrzymyroała  od 
roali^i  zarócono  Polsl^ę  jal^  i  Krzyżakom,  przyszło  do  starcia.  Ra  polach  tcsi  Grunroaldu 
i  Tannenbergu,  15  lipca  1410  roku,  rozstrzygnęły  się  losy  droóch  potęg  o  rdconej 
procoic  sile  orężnej,  fltoli  Ten,  co  kieruje  losami  narodóo)  i  państro,  przechylił  zwy- 
cięstroo  na  stronę  Polski. 

To  też  Polska  odebrała  ziemię  Dobrzyńską,  o  Źmudi  porordciła  znotou  do  Cittoy. 
mimo  tak  drobnych  stosunkomo  zdobyczy  pod  rozględem  obszaru  ziemskiego,  zmycięstmo 
moralne  było  mielkie.    Przedecoszystkiem  upadł  urok  potęgi  krzyżackiej  w  €uropie, 

0  mzmogła  się  poujoga  i  znaczenie  Polski.    Rajmożniejsze  jednak  to,  że  xd  polskim 

1  litecDskim  narodzie  rozmdgł  się  prąd  do  połączenia  się  jeszcze  ściślejszego.  W  trzy 
lata  po  opisanem  zroycięstroie  zjechali  się  id  Horodle  nad  Bugiem  ponoroie  polscy 
z  królem  Jagiełłą,  zaś  panomie  litecoscy  z  księciem  Witoldem  na  czele  i  uchmolono 
zapromadzic  na  Citcoie  urządzenia  polskie.  Szlachta  polska  przyjąć  miała  do  smych 
herbócD  szlachtę  literoską,  nadto  Polacy  nie  mogli  obierać  króla  bez  zgody  Citroinóro, 
a  tym  nie  było  roolno  obierać  sobie  księcia  bez  zgody  Polakóro. 

Wzrastająca  potęga  Polski  kłuła  w  oczy  cesarza  niemieckiego,  Zygmunta.  Oże- 
niony botuiem  z  ITlaryą,  siostrą  Jadroigi,  starał  się  roszelkimi  sposoby  osłabić  Polskę. 
W  tym  celu  podburzał  Krzyżaków  do  napadóm,  to  Witolda  znóm  namaroiał  do  zerroania 
sojuszu  z  Polską.  Usiłoroania  te  jednak  nie  odniosły  skutku.  Zjazd  w  Łucku,  jaki  się 
odbył  w  roku  1429,  nie  ziścił  nadziei  cesarza  Zygmunta,  a  zcoiązek  tak  zbawienny  dla 
Polski  i  Citmy  utrzymał  się  i  nadal.  Wkrótce  umarł  książę  Witold;  po  nim  zasiadł 
na  tronie  litecDskim  Śmidrygiełło,  najmłodszy  brat  Jagiełły,  Jako  gorliroy  royznaroca 
kościoła  grecko-schizmatyckiego,  chciał  on  zniszczyć  zjednoczenie  horodelskie  i  zagarnąć 
kroje  ruskie,  ale  to  mu  się  nie  pocoiodło  i  musiał  ustąpić  miejsca  Zygmuntoroi,  bratu 
Witolda.   Tenże  postanowienia  Unii  horodelskiej  utrzymał. 

W  sędziojym  mieku  jadąc  Włodysłan)  do  Halicza  no  Ruś,  oby  odebrać  hołd  od 
cDojeroodóro  mołdaroskiego  i  wołoskiego,  zaziębił  się,  słuchając  śpierou  słowików  w  ITle- 
dyce  pod  Przemyślem.  Rie  zważając  na  gorączkę,  jaka  go  trapiła,  wyruszy!  w  dalszą 
drogę,  dojechał  jednak  tylko  do  Gródka  i  tu  oddał  ducha  Bogu  dnia  31  moja  1434  roku. 


WładysłacD  HI,  Warneńczyk. 


yn  najstarszy  Władysława  Jagiełły  i  Zofii,  księżniczki  kijoroskiej.  Urodził 
się  w  Krakoroie  dnia  31  października  1424  r.,  obrany  królem  polskim 
w  Poznaniu  r.  1434,  wyniesiony  no  tron  a)ęgierski  co  r.  1440  i  co  tymże 
roku  dnia  17  lipca  w  Biołymgrodzie  koronocoany.  Bezźenny,  poległ  pod 
Warną  nad  morzem  Czarnem  w  bitroie  z  Turkami  dnia  10  listopada  r.  1444. 
Źył  niespełna  lot  21,  panował  w  Polsce  lot  10,  co  Węgrzech  lat  5. 

Po  ojcu  objął  tron  Władysłoro,  jako  10-letni  chłopczyna.  Zaś  w  sześć  lat  po 
objęciu  tronu  polskiego,  obrali  go  Węgrzy  królem.  Wówczas  zagrażał  bowiem  Curopie 
najazd  Turków  od  wschodu.  Ponieważ  zaś  Węgrzy  w  pierwszym  rzędzie  byli  zagro- 
żeni, przeto  szukali  oparcia  i  pomocy  w  sąsiedniej  Polsce.  Tutaj  przedni  panowie, 
a  szczególnie  Oleśnicki  popierali  myśl  połączenia  Polski  z  Węgrami  przeciw  nadciąga- 
jącej nawale.  To  też  w  roku  1440  obejmuje  Władysław  tron  węgierski  i  występuje 
do  walki  z  Turkami,  którzy  oparli  się  byli  o  granice  Węgier. 

Tutaj  nadmienić  wypada,  że  liczne  hordy  Turków  pod  nazwą  Seldżuków  wy- 
ruszyły jeszcze  przed  wojnami  krzyżowemi  ze  stepów  azyatyckich,  rozlegających  się 
między  górami  oltojskiemi  a  morzem  kaspijskiem  i  posuwały  się  no  południowy- 
zachód.  W  tej  wędrówce  natknęli  na  Arabów,  od  których  przyjęli  wiarę  ITlahometa, 
Wkrótce  zajęli  flzyę  mniejszą  i  pod  dowództwem  Osmana  wdarli  się  do  €uropy,  osia- 
dając no  półwyspie  bałkańskim.  Rostępnie  zaczęli  podbijać  ludy  słowiańskie,  wkońcu 
złamali  Serbię  w  strasznej  bitwie  na  Kosowem  polu  w  roku  1589  i  gotowali  się  do 
zdobycia  Konstantynopola. 

W  takiej  oto  chwili  wstąpił  na  tron  Władysław.  Raprzeciw  potęgi  tureckiej 
stanęły  wojska  zjednoczonych  państw  i  narodów  Polski,  Rusi,  Citwy  i  Węgier.  Wła- 
dysław nie  czekał  napadów  tureckich,  ale  porty  zapałem  do  walki  w  obronie  chrze- 
ścijaństwa, wyprawił  się  na  Turków  po  raz  pierwszy  w  roku  1443.  Wyprawo  się 
powiodła  a  sułtan  turecki  ITlurad  II  ofiarował  rozejm  10-letni,  który  Władysław  przyjął. 
rUłody  król  jednakże  nie  dotrzymał  słowo.  Oto  święty  Jon  Kapistran,  mnich  zakonu 
Bernardynów,  w  natchnionych  kazaniach  nawoływał  do  walki  z  niewiernymi,  a  chrze- 


ścijańscy  monarchocDie  obiecyroali  pomoc  to  dostarczaniu  żołnierza.  Zapał  poroszecliny 
udzielił  się  także  młodocianemu  lecz  bohaterskiemu  królomi.  ITlimo  zaprzysiężonego 
rozejmu  dał  się  coreszcie  porroać  i  myruszył  po  raz  rotory  na  TurkócD  roku  1444.  Ra 
czele  20000  mojsko  polsko-męgierskiego,  z  zasiłkiem  4000  żołnierza  od  łiospodara 
wołoskiego  Drakuła,  royruszył  Władysłam  pod  Warnę,  miasto  leżące  nad  ITlorzem 
Czarnem.  Tuszył  boroiem  nadzieję,  że  tutaj  spotka  coielką  flotę,  która  miała  się  pojamić 
ze  strony  mocarsto)  europejskich.  Przyszło  do  bitroy.  Turcy  otoczyli  mieńcem  szczupłe 
tDojsko  chrześcijańskie;  coalka  była  nierócona,  gdyż  jeden  rycerz  WładysłacoocDy  miał 
przecicD  sobie  kilku  mojocDnikóco  tureckich.  Zrazu  kilka  oddziałdco  mahometańskich  nie 
mogąc  roytrzymać  natarcia  royborocDej  jazdy  polskiej  i  węgierskiej,  poszło  ro  rozsypkę; 
CD  miejsce  tych  oddziałdo)  wystąpiły  inne  do  walki,  podczas  gdy  po  stronie  chrześci- 
jańskiej walczyli  jedni  i  ci  sami  wojownicy.  Krdl  Władysław  na  czele  oddziału  przy- 
bocznego uderzył  no  stanowisko  sułtana.  Opór  był  tu  jednak  bardzo  silny,  stąd  wo- 
jownicy chrześcijańscy  nie  zmogli  go.  Padł  koń  królewski,  a  pod  nim  znalazł  się 
i  król  Władysław,  niezadługo  ponad  głowami  walczących  wzniosła  się  głowa  królewska, 
zatknięto  no  żerdzi.  Ra  ten  widok  uszło  męstwo  z  serc  chrześcijańskich  rycerzy,  to  też 
prawie  wszyscy  polegli  na  pobojowisku.  Klęska  było  wielka  i  w  swych  skutkach  nie- 
obliczalna; panowanie  tureckie  ugruntowało  się  na  półwyspie  bałkańskim  na  długie 
wieki.    Od  klęski  pod  Warną  historycy  nazwali  króla  Warneńczykiem. 


WŁADYSŁAW  III,  WARNEŃCZYK 

1434—1444. 


Kazimierz  IV,  Jagiellończyk. 

yn  młodszy  Władysłatoa  Jagiełły  i  Zofii,  i?si(?źniczki  kijocoskiej.  Urodził  s\ą 
dnia  29  listopada  1427  r.,  —  ogłoszony  w  Wilnie  coiclkim  księciem  litetcskim 
m  r.  1440,  —  obrany  królem  polskim  na  sejmie  co  Sieradzu  dnia  24 
kcoietnia  1445  r.,  koronotoany  w  Krakoroie  dnia  25  czerroca  1447  r.  miał 
zonę  Gźbietg,  córkę  cesarza  Ribredito,  urodzoną  w  r.  1439,  zaślubioną 
CD  r.  1454  ro  Krokocoie  (zmarłą  30  lipca  1505  w  Krakoroie  i  co  miejscocoej  katedrze 
pochocDaną),  z  niej  synóu)  Władysłacoa  urodzonego  1456  r.,  króla  czeskiego  i  węgier- 
skiego, Św.  Kazimierza  urodź.  1458  r.  (zmarłego  1482  r.  w  Wilnie  i  tamie  co  kaplicy 
zamkocoej  pochocDonego,  o  co  czterdzieści  lat  po  zgonie  przez  papieża  Klemensa  VIII 
uznanego  za  Zmiętego  i  Patrona  Citcoie  nadanego),  —  3ana  Olbrachta,  Bleksandra, 
Zygmunta  I,  królóco  polskich  i  fryderyka  Prymasa  i  Kardynała  urodź,  m  roku  1468, 
zmarłego  1503  r.,  jako  tez  córkę  ladmigę  ur.  1457  roku. 

Przez  dcDO  lata  nie  obierano  co  Polsce  króla,  gdyż  nie  chciano  mierzyć  cd  śmierć 
Władysłaroa.  Sądzono,  źe  nie  zginął,  lecz  dostał  się  do  niemoli.  Wreszcie,  gdy 
ZQas\a  nadzieja  pororotu  „Warneńczyka",  posłano  na  tron  brata  jego  młodszego,  Ka- 
zimierza, który  naóroczas  był  roielkim  księciem  litemskim. 

W  piercDSzych  zaraz  latach  jego  panouoania,  były  ciągle  spory  między  panami 
litecDskimi  a  polskimi  o  Wołyń  i  Podole,  które  zarówno  Citma  jak  Polska  za  stooją 
własność  uznacoały.  Kilka  razy  nacoet  do  tego  przyszło,  źe  obydwa  narody  chciały 
się  rozłączyć,  ale  rozumni  ludzie  składający  radę  państwa,  zaniechali  tak  szkodliwego 
podziału,    mniemali  bowiem,  źe  we  dwóch  łatwiej  oprq  się  sąsiadom. 

Począwszy  od  Kazimierza  Jagiellończyka  Polska  wpływała  na  dolę  multan 
i  Wołoszczyzny,  które  od  południa  naciskali  Turcy.  Król  Kazimierz  wysłał  tedy  wojsko, 
aby  wypędziło  Bohdana,  przywłaszczającego  sobie  rządy,  a  wprowadziło  Aleksandra, 
syna  €liasza,  hołdownika  Polski.  Zawado  z  Bohdanem  ugodę,  lecz  w  powrocie  do 
kraju  zdrajco  ten  uderzył  na  Polaków.  Ci  ostatni  odnieśli  wprawdzie  zwycięstwo, 
lecz  stracili  wielu  dzielnych  wojowników. 

Krzyżacy,  nie  mogąc  od  czasu  bitwy  pod  Grunwaldem  łupić  Polski  i  Citwy, 
a  przyzwyczajeni  do  zbytkowania,  łupili  i  gnębili  mieszczan  i  szlachtę  zostającą  pod 


ich  panotoaniem.  Uciśnieni  nie  roidząc  tedy  innej  rady,  uciekli  się  roku  1454  pod 
opiekę  króla  polskiego.  Stąd  potDstała  ciężka  i  długa  mojna  między  Polakami  i  Krzy- 
żakami. Gdyby  krdl  Kazimierz  miał  tDojsko  stałe  i  pieniądze  na  jego  utrzymanie,  cała 
spraroa  byłaby  się  zakończyła  m  krótkim  czasie.  Rtoli  zebrana  szlachta  pobiroszy 
roroga  i  roypędzimszy  go  po  części  z  kraju,  na  jesień  zroykła  roracać  do  domu,  gdy 
tymczasem  Krzyżacy  odbierali  zabrane  miasta  i  zamki,  mszcząc  się  na  mieszkańcach. 
W  ten  sposób  roojna  trmała  lat  dmanaście,  a  w  ciągu  tego  czasu  odbyło  się  14  zjazdóco 
i  sejmóro.  Wa  kożdem  z  nich  uchroalono  podatki  i  pospolite  ruszenia  na  roojnę  przecico 
Krzyżakom,  aż  nareszcie  roku  1466  nastąpił  pokój  w  Toruniu.  Krzyżacy  zniemoleni 
byli  oddać  Polsce  Prusy  Zachodnie,  zcoane  krdlccDskiemi,  a  złożone  z  CDojemództcu : 
pomorskiego,  molborskiego  i  chełmińskiego,  razem  z  miastami  Toruniem,  Gdańskiem 
i  rrialborgiem.  Reszta  Prus  na  wschód  ku  Otroie  pozostało  przy  Krzyżakach,  a  roielki 
mistrz  ich  miał  uznamać  króla  polskiego  jako  smojego  zroierzchnika.  Wojna  ta  choć 
korzystna  dla  Polski,  nie  coypadła  jak  to  przypuszczać  należało.  Potężny  naród  mógł 
zgnębić  i  roypędzić  Krzyżaków,  a  tego  nie  uczynił  i  przez  to  zgotoa3ał  sobie  ciężkie 
losy  m  przyszłości. 

Czesi  i  Węgrzy  roidząc  poroodzenie  króla  Kazimierza,  zamezroali  na  królóro 
dcDÓch  jego  synóto:  Władysłama  i  Jona  Olbrachta.  Później  został  Władysłaco  królem 
obu  tych  krojóro,  a  Jan  Olbracht  corócił  z  Węgier  do  Polski. 

Król  Kazimierz  panoroał  lat  45,  umarł  w  roku  1492,  mając  lat  67.  Za  pano- 
roania  tego  monarchy  ustanoroiono  regularne  zjazdy  narodome  i  utroorzono  droie  izby: 
senatorską  i  poselską.  W  senatorskiej  zasiadali  i  radzili  mielcy  panomie,  kasztelani 
i  mojeroodzi,  a  z  duchownych  Biskupi  i  Hrcybiskupi.  Do  izby  poselskiej  szlachta  roy- 
bierała  posłom  z  pomiotóro  i  ziem.  Promo  każde  po  naradzeniu  się  musiało  być 
uchwalone  przez  senat  i  izbę  poselską.  Florady  takie  zroały  sie  sejmami  i  ustanoroiono, 
że  mają  odbyroać  się  co  droa  lata. 

Tak  roięc  Polska  stanęła  no  szczycie  potęgi!  Jagiellonowie  panują  w  ziemiach, 
rozciągających  się  między  trzema  morzami:  Bałtykiem,  fldryatykiem  i  Czarnem.  Wro- 
gowie Polski  leżą  u  jej  nóg  bezsilni,  pokonani.  Ruś  i  Citwa  pod  błogimi  rządami 
Polski  dochodzą  do  rozkwitu.  Hospodarowie  wołoski  i  mołdawski  hołdują  Polsce,  Węgry 
i  Czechy  zawierają  sojusz.  Rastąpił  długi  spokój,  pod  którego  skrzydłami  zakwitło 
rolnictwo,  podniósł  się  handel,  rozwinął  przemysł. 

Pomyślny  stan  ekonomiczny  kroju  wpłynął  i  na  oświatę.  Wszyscy  garną  się 
skwapliwie  do  nauk:  szlachta,  mieszczanie  i  kmiecie.  Szkoły  roją  się  od  uczniów. 
Bkademia  Jagiellońska  posiada  pierwszorzędne  siły  naukowe,  ludzi  wielkiej  nauki 
i  cnoty.  Oczba  zakładów  naukowych  wzrasia.  W  tym  czasie  pojawiają  się  w  Polsce 
pierwsze  drukarnie.  Jon  Długosz  pisze  „Historyę  Polski",  Wit  Stwosz  ustawia  w  kościele 
rriaryackim  w  Krakowie  swe  najznakomitsze  dzieło  snycerskie,  wielki  ołtarz,  tymczasem 
mikołaj  Kopernik  myśli  głęboko  i  ogłasza  światu  naukę,  źe  nie  słońce  obraca  się  na- 
około ziemi,  jak  dotychczas  sądzono,  ale  ziemia  wykonuje  ruch  obrotowy  wokoło  słońca. 
Król  zaś,  ceniąc  wysoko  naukę  i  ludzi  uczonych,  wspierał  gorliwie  rozwój  oświaty. 


3an  I,  Olbracht. 


yn  trzeci  Kazimierza  Jagiellończyi^a  i  €lźbiety  Rakuskiej,  córki  cesarza 
Rlbrechta  II.  Urodził  się  to  Krakowie  dnia  27  grudnia  1459  r.  Z  bratem 
scDoim  starszym  Władysłaroem,  królem  czeskim,  dobijał  s\ą  w  roku  1490 
o  tron  ro(?gierski,  został  księciem  głogowskim  i  oparoskim  na  Śląsku  w  roku 
1491,  obrany  królem  polskim  na  sejmie  w  Piotrkoroie  dnia  27  sierpnia 
1492  roku.  KoronocDany  w  Krakoroie  tego  samego  roku  dnia  23  corześnia,  bezźenny, 
umarł  ro  Toruniu  dnia  17  czerwca  1501  r.,  źył  lat  42,  panował  lat  9,  pochowany 
w  kościele  katedralnym  w  Krakowie. 

Po  śmierci  Kazimierza  Jagiellończyka,  Polacy  wezwali  na  tron  jego  syna,  Jana 
Olbrachta,  a  drugi  syn  jego  Hleksander,  został  wielkim  księciem  litewskim.  Tok  więc 
przez  jakiś  czas  te  dwa  kraje  znowu  miały  oddzielnych  władców.  Jan  Olbradit  pra- 
gnął brata  Zygmunta  osadzić  na  Wołoszy  i  w  tym  celu  wyprawił  się  tamże  na  wojnę, 
niczego  jednak  nie  dokazał,  a  w  odwrocie  poniósł  nawet  ciężką  klęskę  w  puszczy, 
zwanej  Bukowiną.  Wołosi  bowiem  zwabiwszy  tam  w  zasadzkę  Polaków,  podcięli 
drzewa,  powywracali  je,  zawalili  drogę  i  mnóstwo  szlachty  wymordowali.  Stąd 
powstało  przysłowie:  „Za  króla  Olbrachta,  wyginęła  szlachta."  Tatarzy  dwa  razy 
wpadli  do  Polski,  srodze  kraj  pustosząc.  Uprowadzili  też  w  niewolę  przeszło  sto 
tysięcy  dorodnej  młodzieży,  o  starców  i  dzieci  pozabijali.  Smutna  rzecz,  że  garść 
dziczy  osiadłej  nad  ITlorzem  Czornem,  bezkarnie  mogła  najeżdżać -i  pustoszyć  tak  potężne 
państwo  jak  Polska.  Jedna  wyprawa  mogło  wytępić  to  rozbójnicze  plemię  i  położyć 
koniec  ciągłym  klęskom.  Wszakże  do  takiej  wyprawy  jakoś  przyjść  nie  mogło.  Król 
ścieśniony  swobodami,  jakie  stan  rycerski  na  nim  wymógł,  sam  nie  zdołał  wojny 
prowadzić,  ani  bronić  kroju.  Skarb  był  pusty,  to  też  na  każdą  wojnę  trzeba  było 
prosić  o  grosz  i  o  wojsko.  Z  tego  widzimy,  do  jak  smutnego  stanu  w  państwie  do- 
prowadza zbytek  swobód,  wyradzający  się  w  niesforność  i  swawolę,  gdzie  każdy  rozka- 
zywać pragnie,  a  słuchać  nikt  nie  dice.  Gdy  wezwano  szlachtę,  aby  śpieszyła  na 
ratunek  ojczyzny,  trwało  niezmiernie  długo,  nim  się  zebrało.  Tatarzy  natomiast  ucho 
dzili  bezpiecznie  z  jeńcami  i  zdobyczą,  a  za  rok  lub  dwa  znowu  wpadali  i  no  nowo 


pustoszyli  biedną  krainę.    Panocoie  równocześnk  z  mniejszą  szlachtą  myśleli  tylko 

0  tem,  jakby  srooją  poroagę  coraz  bardziej  rozszerzać,  a  krdleroską  ścieśniać. 

]an  Olbracht  panoa)ał  w  Polsce  lat  dziecoięć.  W  tym  czasie  nic  dobrego  dla 
kroju  nie  zrobił,  lecz  przeciconie  utracił  zirierzchnictroo  nad  ITlultonami  i  Wołoszczyzną. 

Citojini  ojiele  stracili  przez  sroój  upór,  zmierzający  do  odłączenia  się  od  Polski. 
Wskutek  tego  Iman  Wosilemicz,  car  rosyjski,  mzmdgł  się  w  potęgę,  odebrał  roszystkie 
kraje  za  Dnieprem  leżące,  ktdre  Cittuo  zajęło,  gdy  nad  ITloskroą  przerodzili  Tatarzy. 
Przejęci  trmogą,  po  śmierci  3ana  Olbrachta  przyjechali  panoroie  literoscy  do  PiotrkotDo, 
gdzie  szlachta  radziło  o  royborze  noroego  króla  i  prosili,  żeby  dla  rospdlnego  dobra 

1  bezpieczeństwo,  obrano  krdlem  polskim  Hleksondro,  mielkiego  księcia  litewskiego. 
Wzomion  przyrzekli  roieczną  zgodę,  połączenie  i  rospdlne  wybieranie  krdlo.  Polacy 
na  to  przystali. 


Aleksander  Jagiellończyk. 

yn  czroarty  Kazimierza  Jagiellończyka  i  €lźbiety  Rakuskiej,  córki  cesarza 
Hlbrechta  II.  Urodził  się  dnia  5  sierpnia  1461  r.  —  Został  ojielkim  księciem 
literoskim  po  śmierci  ojca  w  r.  1492.  Obrany  królem  polskim  na  sejmie 
03  PiotrkocDie  dnia  4  października  1501  r.  —  FRiał  żoną  Helenę,  córkę 
Imana  Wasileroicza,  ro.  ks,  flloskroy,  zaślubioną  w  r.  1495  (zmarłą  w  Wilnie 
CD  r.  1513  i  tamie  pochoroaną),  Aleksander  umarł  bezpotomnie  ro  Wilnie  dnia  19  sierpnia 
1506  r.,  żył  lat  46,  panoroał  lat  5,  pochomany  w  kościele  katedralnym  ro  Wilnie. 

Wybrany  królem,  przybył  tedy  Aleksander  do  Krakoroa  i  zos\a\  koronoroanym 
przez  sroego  brata  Fryderyka,  óroczesnego  Biskupa  Krakoroskiego  i  Kardynała. 

Zaraz  po  koronacyi  royjechał  król  na  Citroę,  żeby  jej  bronić  przed  Iroanem, 
który  mimo  pokreroieństroa  z  Aleksandrem  juz  po  raz  rotory  ją  najechał  i  pustoszył. 
Helena  boroiem,  żona  Aleksandra,  była  rołaśnie  córką  onego  Iroana.  Jakoż  po  licznych 
utarczkach  zaroarto  z  nioskroą  roku  1503  sześcioletni  rozejm  czyli  zamieszenie  broni, 
mocą  którego  odstąpiono  rUoskroie  kroje  nad  Desną. 

Tymczasem  ro  Polsce  zoponoroał  nieład  i  rozprzężenie,  zrołaszcza  że  Tatarzy 
spustoszyli  kraj  aż  po  Jarosłaro,  a  Stefan,  roojerooda  mołdaroski,  zabrał  Pokucie 
(teraźniejszą  południoroą  Galicyę). 

Ra  Citroie  roybuchły  roielkie  niesnaski  między  panami  z  poroodu  fTlichała  Gliń- 
skiego, kniazia  ruskiego,  który  był  roielkim  ulubieńcem  króla.  To  też  Aleksander  obsy- 
pyroał  go  licznymi  darami  i  tak  rozbogacał,  że  Gliński  stał  się  na  Citroie  przemożnym 
panem.  Troierdzono,  iż  pół  Citroy  dzierżył  ro  ręku  i  posądzano  go  naroeł,  że  zamyśla 
udzielnym  zrobić  się  księciem.  Wskutek  tego  roszystkiego  znienaroidzili  go  inni  panoroie 
literoscy  i  oskarżyli  przed  królem.  Tenże,  chcąc  kłótnie  uspokoić,  zroołał  sejm  do 
Brześcia  literoskiego.  Atoli  Gliński,  zręcznością  i  nadskakiroaniem,  jako  też  oczernianiem 
przed  królem  nieprzyjaznych  mu  panóro  literoskich,  sporoodoroał  już  naprzód,  że  król 
gotóro  był  głóronych  przecironikóro  Glińskiego  stracić.  Ro  szczęście  był  noóroczas  przy 
królu  na  Citroie  kanclerz  Jan  Coski,  który  monarchę  odroiódł  od  tak  poryroczego  postępku 
i  krzyczącej  niespraroiedliroości.     IRimo  to  Zabrzezińskiemu,   trockiemu  roojeroodzie 


i  jednemu  z  głdronych  przecironikdcD  kniazia,  krdl  odebrał  cDojea3ddztt]DO.  Dobrze  przy- 
najmniej, źe  się  skończyło  no  mniejszej  niespraroiediiroości. 

Ra  sejmie  w  Radomiu,  dokąd  ro  roku  1505  zjecliali  się  Polacy  i  Citroini,  Biskup 
roileński  Tabor  ostro  krdloroi  mymacoiał  tę  stronniczość  m  sprotoacti  litewskich,  co 
krdla  i  tok  juź  cierpiącego  o  tyle  rozruszyło,  źe  częściomo  został  paraliżem  tknięty. 
Ble  rołodza  krdleroska  takie  została  na  tym  sejmie  jakoby  sparaliźomaną,  gdyż  ura- 
dzono, że  krdl  nie  będzie  mdgł  odtąd  nic  mażnego  zrobić  bez  rospdlnego  zezcoolenia 
pandcD  i  szlachty,  to  jest  senatu  i  posłdcD. 

niedługo  potem,  bo  m  roku  1506,  najechali  Tatarzy  w  ogromnej  liczbie  tńwą, 
pustosząc  kraj  ogniem  i  mieczem.  Krdl,  złożony  niemocą,  naczelne  doroddztroo  oddał 
Glińskiemu,  ktdry  tęgim  był  iDojoronikiem  i  na  czele  zebranego  no  prędce  rycerstrua 
—  coś  około  7000  —  odnidsł  był  pod  Kłeckiem  roalne  zroycięstroo.  W  bitroie  tej 
położono  trupem  20000  Tatardro,  3000  chłopa  rozięto  do  nierooli,  nadto  oswobodzono 
40  000  jeńcdcD  chrześcijańskich. 

Krdl  był  już  dogorycoający  i  moroę  stracił,  gdy  mu  doniesiono  o  zroycięstojie 
pod  Kłeckiem.  Wznidsłszy  tedy  oczy  i  ręce  dziękczynnie  ku  niebu.  Bogu  ducha  oddał. 

FRonarcha  ten  słabego  był  charakteru  i  małomdrony.  £ubił  bardzo  muzykę, 
opiekocDoł  się  naukami,  jak  wszyscy  Jagiellonowie,  ale  był  także  jak  oni  rozrzutnym. 
Wskutek  tego  powiedziano  o  nim,  źe  w  samą  porę  umarł,  gdyż  w  przeciwnym  razie 
byłby  całą  Citwę  i  Koronę  rozdarował. 

Krdtkie,  bo  tylko  pięcioletnie  panowanie  tego  krdla  pamiętne  jest  zebraniem 
i  wydrukowaniem  dawniejszych  i  nowych  praw  krajowych,  oraz  przywilejdw.  Dzieła 
tego  dokonał  uczony  i  doradca  krdlewski,  Jan  £aski.  Od  jego  teź  nazwisko  dw  zbidr 
praw  i  ustaw  krajowych  nazwano  „Statutem  £askiego." 


Zygmunt  I,  Stary. 


yn  piąty  Kazimierza  Jagiellończyka  i  €lźbiety  Rakuskiej,  córki  cesarza 
Hlbrechta  II.  Urodził  się  m  Kozienicach  dnia  1  stycznia  1467  r.  Księciem 
głogocDskim  i  oparoskim,  oraz  gubernatorem  Śląska  został  r.  1499,  coynie- 
siony  no  Wielkie  Księstroo  Citetoskie  20  października  1506  r.,  zaś  królem 
polskim  obrany  dnia  8  grudnia  1506  r.  na  sejmie  co  Piotrkoroie.  Koronomany 
był  CD  Krakoroie  dnia  25  stycznia  1507  r.  ITliał  zony:  piertDszą  Barbarę,  córkę  Stefana 
Zapolyi,  roojeroody  siedmiogrodzkiego  i  spiskiego,  zaślubioną  w  r.  1512  (zmarłą  co  r. 
1515  i  CD  kaplicy  Jagiellońskiej  w  katedrze  krokocDskiej  pochoroaną).  Z  niej  córki: 
JodcDigę,  urodź.  1513  r.,  roydaną  r.  1535  za  Joachima  II,  elektora  brandenburskiego, 
i  Hnnę  urodź.  1515  r.,  w  młodym  coieku  zmarłą.  Za  drugą  żonę  miał  Zygmunt  Bonę- 
Sforcę,  córkę  Jono  Goleozza  Sforzy,  księcia  Boru,  urodź.  1491  r.,  zaślubioną  w  Kra- 
koioie  CD  r.  1518  (zmarłą  w  r.  1557  cd  Borze  w  królestcoie  neapolitańskiem).  Z  niej 
otrzymał  syna  Zygmunta  Augusto  i  córki:  Izabellę,  ur.  cd  r.  1519  r.,  coydoną  w  r.  1538 
za  Jana,  króla  coęgierskiego;  Zofię,  ur.  1536  r.,  zaślubioną  Henrykocoi,  księciu  brun- 
szcoickiemu;  Katarzynę,  coydoną  m  r.  1562  m  Wilnie  za  Jana  Wazę,  księcia  finlandzkiego, 
który  panocDoł  cd  SzcDecyi  pod  imieniem  Jana  III,  (matkę  Zygmunta  III;  króla  polskiego, 
zmarłą  w  Upsali  r.  1583)  i  Hnnę,  zonę  Stefana  Batorego.  Zygmunt  I  umarł  w  Kra- 
komie  dnia  1  kcoietnia  1548  r.,  źył  lat  81,  ponomoł  lot  42.  Pochomony  jest  ro  kaplicy 
Jagiellońskiej  cd  kościele  katedralnym  cd  Krakoroie. 

Zaraz  po  objęciu  rządócD  zajął  się  Zygmunt  uporządkocDoniem  skarbu  i  dóbr 
królewskich  mocno  nodszarpanych  przez  Aleksandro.  Początkoroe  lata  jego  panowania 
zajęły  CDojny  z  FRoskwą.  Zcoycięzca  z  pod  Kłecka,  rUichał  Gliński,  poroziął  bocoiem 
myśl  oderwania  Citroy  i  Rusi  od  Polski,  oby  utworzyć  z  tych  krain  udzielne  państwo 
pod  włosnem  berłem.  Te  same  zamiary  żywił  względem  Polski  wielki  książę  moskiewski, 
Wasyl.  Połączywszy  sie  obaj  z  hospodarem  mołdawskim  Bohdanem  i  hanem  Tatarów 
krymskich,  wkroczyli  na  Citwę.  Tymczasem  z  wojskiem  polskiem  nadciągnął  ks.  Kon- 
stanty Ostrogski,  niegdyś  jeniec  cara  Iwana  i  zadał  wrogom  srogą  klęskę  pod  Orszą 
w  r   1508.    Wasyl  zawarł  z  Polską  pokój,  a  Gliński  osiedliwszy  się  w  ITloskwie, 


roichrzył  ciągle  między  Polsi^ą  a  ITloskcDą,  czem  Wasyl  zniecicrplicoiony,  kazał  Gliń- 
skiego osadzić  w  więzieniu  i  iryłupić  mu  oczy. 

O  ile  Zygmunt  I  miał  pogodzenie  id  maikach  z  nieprzyjaciółmi,  o  tyle  nieszczę- 
ilimym  był  m  polityce.  Kongres  miedeński,  odbyty  w  r.  1515,  pozbamił  Jagiellonom 
panoroania  nad  Czechami  i  Węgrami,  ograniczając  ich  rządy  na  Polskę.  Tak  mięc 
rezultaty  zręcznej  polityki  Kazimierza  Jagiellończyka  poszły  na  marne. 

Radto  zakon  krzyżacki,  upokorzony  i  ograniczony  w  smych  posiadłościach  pokojem 
toruńskim,  ciągle  intrygoroał,  michrzył  i  spokoju  Polsce  nie  daroał.  Wielcy  mistrzomie 
krzyżaccy,  mimo  źe  byli  obowiązani  pokojem  toruńskiem  do  składania  hołdu  królom 
polskim,  tego  nie  czynili.  Podobnie  też  Hlbert  brandenburski,  siostrzeniec  Zygmunta, 
cDzbraniał  się  złożyć  hołd  krdlomi.  Tedy  Polacy  postanomili  go  zmusić  do  tego  siłą. 
Wojska  polskie  opanomały  już  posiadłości  krzyżackie,  gdy  krdl  Zygmunt,  mskutek 
próśb  smego  siostrzeńca  zgodził  się  na  4-letni  rozejm.  W  tym  czasie  Hlbert  roraz 
z  całym  zakonem  przyjął  coiarę  luterską,  coskutek  czego  Papież,  cesarz  i  cały  ścoiat 
katolicki  odmrócili  się  od  niego.  Równocześnie  udał  się  Blbert  do  króla  polskiego,  by 
mu  pozwolił  ziemie  zakonne  przemienić  na  dziedziczne.  Zygmunt,  obawiając  się  dal- 
szych wichrzeń  Blberta,  pozwolił  na  tak  zwaną  sekuloryzacyę  Prus  czyli  posiadłości 
zakonu,  wskutek  czego  Polska  zrezygnowała  z  okazyi  wcielenia  tych  posiadłości  w  skład 
Polski.  Po  załatwieniu  tych  formalności,  Hlbert  złożył  hołd  królowi  polskiemu  r.  1525, 
na  rynku  krakowskim. 

Walka  z  nieprzyjaciółmi  Polski  utrudniona  była  wielce,  gdyż  Polska  nie  miało 
wojska  stałego.  Pospolite  ruszenia  okazały  się  w  odpieraniu  nieprzyjaciół  niedołężne, 
a  częstokroć  kompromitowały  się  niekornością  i  pochopem  do  sejmikowania;  na  roty 
zacięźne  brakowało  nieraz  pieniędzy.  Król  tedy  kilka  razy  wnosił  na  sejmach  utwo- 
rzenie stałego  wojska  na  wzór  państw  zachodnich,  za\Josze  jednak  spotykał  się  z  oporem, 
gdyż  szlachta  podatków  płacić  nie  chciała.  Rie  małą  troską  królewską  było  też  walka 
szlachty  z  duchowieństwem.  Zaś  szerzące  się  coraz  więcej  nauki  reformocyjne,  jakie 
z  niemłec  poczęły  zalatywać  do  Polski,  walkę  tę  zaostrzały.  To  też  groźne  wyroki 
Zygmunta  nie  zdołały  wstrzymać  coraz  więcej  szerzącej  się  reformacyi. 

Pierwszą  zonę  Zygmunta,  Barbarę,  naród  czcił  i  szanowa],  bo  była  to  pani 
zacna  i  bogobojna,  natomiast  Bona,  druga  małżonka,  była  kobieta  zła;  to  też  intry- 
gami i  przekupstwem  różniła  króla  z  senatorami  i  szlachtą.  Korzystając  z  wielkiego 
wpływu,  jaki  wywierała  no  króla,  wtrącała  się  do  rządów  państwa  i  baczyła  pilnie, 
oby  z  każdej  sprawy  wyciągnąć  osobiste  korzyści.  W  jednym  tylko  kierunku  wpływ 
Bony  wyszedł  krajowi  na  pożytek.  Oto  wniosła  ona  do  Polski  gładkie  obyczaje  włoskie, 
sprowadzało  z  Włoch  znakomitych  budowniczych,  rzeźbiarzy  i  muzyków.  Przez  spro- 
wadzenie z  Włoch  jarzyn  i  owoców,  wpłynęła  na  poprawę  ogrodnictwa  i  sadownictwa. 

Schorzały  i  pochylony  wiekiem,  znękany  życiem  i  trudami  panowania,  ostatnie 
chwile  życia  pędził  Zygmunt  w  odosobnieniu  i  zapomnieni'j.  Zgasł  w  samą  Wielkanoc 
roku  1548  w  Krakowie,  w  82-gim  roku  życia. 


ZYGMUNT  -  STARY 

1506—1548. 


Henryk  Walezy. 


siąź^  andegacDcnski,  syn  Henryka  II,  króla  francuskiego  i  Katarzyny  ITledicis, 
urodził  się  w  Fontainebleau  dnia  19  lurześnia  1551  r.  Obrany  królem,  polskim 
pod  CDsiq  Kamieniem  za  Pragą  pod  Warszamą  m  maju  1573  r.,  koronoroany 
został  03  Krakocoie  dnia  21  lutego  1574  r.  Tajemnie  myjediał  z  Krakoma 
do  francyi  z  18  na  19  czermca  1574  r.  miał  żoną  Cudmikg  z  domu  lota- 
ryngskiego,  zaślubioną  1575  r.  (zmarłą  1601  r.)  —  Henryk  Wolezy  zamordoroany  został 
tD  Saint-Cloud  przez  Jakóbo  Clement  dnia  2  sierpnia  1 589  r.,  źył  lot  38,  panomoł  w  Polsce, 
licząc  od  daty  elekcyi,  2  lato,  pochomany  ro  grobach  królóm  francuskich  w  St.  Denis. 

Ze  śmiercią  Zygmunta  Augusto  został  naród  bez  króla  i  nie  roiedziano,  co  począć. 
Dotąd  boroiem  Piostomie  z  praroo  dziedzictroa  mstgpomali  na  tron,  a  Jagiellonocoie 
zostacoiali  następcóro,  których  naród  obierał,  czyli  raczej  potmierdzał.  Tymczasem  szlachta 
od  czasu  nastania  sejmóro  coraz  bardziej  rozszerzając  swe  promo,  ośroiadczyła  roręcz 
królomi,  źe  nojroyźsza  roładza  jest  przy  sejmie  i  źe  król  bez  zezmolenio  sejmu  nic  moż- 
nego, np.  mojny  pszedsiębrać  nie  może.  flic  roięc  dzimnego,  że  teraz,  gdy  Jagiellonóo) 
przybrakło,  szlachto  pokmapiła  s\ą  okazać  srooją  royższość  nad  królem  przez  to,  że  go 
sobie  samo  obierać  będzie.  Cóż  się  tedy  dzieje?  Oto  Arcybiskup  Gnieźnieński,  jako 
najpiermsza  osobo  po  królu,  od  czego  miał  nazwisko  łacińskie  Prymas,  zroołoł  sejm 
pod  Worszamę. 

Wprzódy  jednakże,  nim  do  oboru  króla  przystąpiono,  szlachto  urodziło,  oby 
każdy  król,  nim  koronę  przyjmie,  przysiągł,  że  się  nie  może  żenić  bez  pozroolenia 
senatu  i  szlachty;  porotóre,  że  bez  pozmolenio  nie  może  mojny  mydamoć;  potrzecie, 
żadnych  podatkóro  nakładać;  poczmarte,  nie  molno  mu  posłóm  roysyłoć  do  obcych 
królóro;  popiąte,  nie  ma  zabraniać  i  innym  religiom  szerzyć  się  m  Polsce.  Rokoniec 
zrobiono  dodatek,  że  gdyby  król  tych  i  jeszcze  innych  prom  nie  dotrzymał,  roolno  go 
będzie  z  tronu  zrzucić. 

Ten  układ  z  królem  nozymał  się  po  łacinie:  Pokto  konmento  —  ugoda  z  narodem. 
Ho  sejmie  tym  roiększość  ponóro  było  zo  Henrykiem  AX'alezym  i  tego  Prymas, 
Arcybiskup  Gnieźnieński,  okrzyknął  królem  polskim. 


Po  przybyciu  króla  do  stolicy  odbył  się  uosponiały  pogrzeb  Zygmunta  Hugusta. 
Ponicroaź  tenże  był  ostatnim  potomkiem  rodziny  Jagiellońskiej,  m\qc  pogrzeb  obyczajem 
średniocoiecznym  skończył  się  rr»  ten  sposób,  źe  rycerz  w  zbroi  króletDskiej  pędem 
cojecliał  do  kościoła  i  no  znak  mielkiej  żałoby  po  zmarłym  zsiadając  z  konia  przed 
katafalkiem,  zgruchotał  kopię  króletoską.  ITlarszałkomie  i  kanclerze  połamali  laski 
i  pieczęcie  smoje.  Po  pogrzebie  mjecłioł  łlenryk  uroczyście  do  Krakotoa,  poczem  odbyła 
się  koronacya,  połączono  z  innemi  uroczystościami.  Btoli  niedługo  trcoały  dni  coesela, 
bo  już  trzeciego  dnia  po  koronacyi  zdarzył  się  smutny  mypadek.  Ra  uczczenie  króla 
CDypracDiano  na  zamku  CDspaniałe  turnieje  tj.  gonitmy  rycerskie  na  koniacłi,  Zroycięzca 
otrzymymał  nagrodę.  Samuel  Zboromski,  jeden  z  coielkicli  panóco  polskicłi,  człomiek 
młody,  rycerski,  zatknął  kopię,  co  znaczyło,  że  cDzycDo  każdego  do  maiki,  ktoby  się 
z  nim  cłiciał  zmierzyć.  Wyjął  ją  dcoorzanin  kasztelana  Tęczyńskiego  na  znak,  że 
gotócD  do  maiki.  Obraził  się  o  to  Zboromski,  że  dcoorzanin  clice  z  nim  roalczyć,  cłioć 
to  nie  było  ucłiybieniem,  bo  i  dcoorzanin  był  szlachcicem,  a  myśląc  źe  to  spracoka  Tęczyń- 
skiego, cDszczął  z  nim  kłótnię.  W  cłicoili,  kiedy  pormano  się  do  kordą,  przystąpił  do 
zcoaśnionycłi  kasztelan  przemyski,  Wopomski,  przedstomiając  im,  źe  się  nadużycia 
praco  dopuszczają  przez  użycie  broni  co  obecności  królecoskiej;  praroo  polskie  boroiem 
każdego  coykraczającego  przecico  temu  promu,  karało  gardłem.  Zborocoski  rozsierdzony 
umogą,  rzucił  się  na  Wapocoskiego  i  uderzył  czakanem  co  głoroę.  W^apocoski  umarł, 
zaś  oburzenie  było  pomszecline.  Domagano  się  od  króla,  by  Zborocoskiego  ukarał 
śmiercią,  ale  Henryk  zacodzięczający  Zboromskim  koronę,  skaza\  Samuela  tylko  na 
mygnanie  z  kraju.  Wyrok  ten  roymołoł  zniecłięcenie  do  króla,  które  jeszcze  rozrosło, 
gdy  Henryk  zaczął  rozdoroać  różne  godności  Zbororoskim  i  icli  zroolennikom,  nadto 
ociągał  się  z  zaprzysiężeniem  i  podpisaniem  „poctóro",  a  senatorów  i  royższycłi  urzę- 
dników lekceroażył,  zaś  spraroami  państroo  mało  się  zojmoroał.  Wśród  takich  okoliczności 
naród  do  króla  coraz  bardziej  zniechęcać  się  począł,  a  Henrykoroi  z  dnia  na  dzień 
duszniej  był  ro  Polsce. 

W  końcu  majo  umarł  brat  Henryka,  Korol  XI,  król  francuski.  Henryk  doroie- 
dziaroszy  się  o  tern,  z  obaroy,  aby  nie  utracił  korony  francuskiej,  tajemnie  i  nocą 
z  kilku  toroarzyszami  uciekł  z  Krokoroo  18  czerroco  1574  r.,  pozostaroiroszy  list  do 
senatu,  ro  którym  pisze,  że  po  załatroieniu  sproroy  roe  francyi  pororóci  do  Polski. 
W  pogoń  za  królem  puścił  się  Tęczyński,  jako  podkomorzy  najroięcej  odporoiedzialny 
i  dognał  go  na  Śląsku,  ale  go  niczem  nie  zdołał  skłonić  do  pororotu. 

Czuli  się  Polacy  obrażeni  tą  ucieczką  króla,  choć  ona  dla  Polski  była  zbaroienną, 
ale  pomni  na  złożoną  przysięgę,  nie  roażyli  się  kogo  innego  roybierać,  tem  roięcej,  iż 
Henryk  ciągle  zrołóczył  obiecankami  sroego  pororotu. 

Wtem  Tatarzy  napadli  no  Ruś  i  doszli  aż  do  Crooroa.  Okrutny  to  był  najazd; 
kilkadziesiąt  tysięcy  polskiego  ludu  zabrali  ro  nieroolę,  nie  licząc  ro  to  zamordoroanych 
starcóro  i  dzieci,  czyniąc  okrutne  spustoszenia.  Po  nieroczasie  zebrało  się  rycerstroo, 
roięc  uchodzących  już  dognać  nie  mogło. 

Wobec  tokidi  roorunkóro  sejm  naznaczył  Henrykoroi  termin  pororotu,  a  gdy 
ro  dniu  oznaczonym  się  nie  storoił,  ogłosił  Prymas  bezkróleroie  i  noroe  sądy. 


Zygmunt  III,  Waza. 

yn  Jana,  króla  szwedzkiego,  z  domu  Wazdm  i  Katarzyny  Jagiellonki,  cdrki 
Zygmunta  I,  Starego,  urodzony  cd  zamku  Gripsholm  w  Szcoecyi  dnia  20 
czercDca  1556  r.  Królem  polskim  i  w.  ks.  litemskim  obrany  zos\a\  pod 
Wolą  dnia  19  sierpnia  1587  r.,  koronomany  ro  Krakotoie  dnia  27  grudnia 
1587  r.  Krdlem  szroedzkim  został  po  śmierci  ojca  dnia  21  majo  1592  r., 
royzuty  z  tronu  szwedzkiego  przez  stryja  Karola,  księcia  Sudermanii,  cd  roku  1600. 
Zygmunt  III  umarł  w  Warszacoie  dnia  6  ktuietnia  1632  r.,  źył  lat  66,  panoroał  lat  45, 
pochomany  w  kościele  katedralnym  w  Krakomie. 

Po  zgonie  Batorego  przyszło  na  sejmie  elekcyjnym  do  burzliroych  scen.  Oto 
jedna  część  szlachty,  ze  Zbororoskim  na  czele,  pragnęła  mieć  krdlem  arcyksięcia  austryo- 
ckiego,  ITlaksymiliana,  gdy  tymczasem  Zamojski  ze  sroojem  stronnictcuem  popierali  mybdr 
Zygmunta,  krdlea3icza  szroedzkiego,  w  ktdrym  po  matce  płynęła  krem  Jagiellondm. 
matka  jego  Katarzyna,  była  cdrką  Zygmunta  I,  a  siostrą  Zygmunta  Hugusto.  Królowa 
Rnna  rdconieź  popierała  obdr  smego  siostrzeńca,  a  z  niq  tDiększość  narodu. 

Zaraz  ro  początkach  ponoroania  przyszło  do  roojny  domoruej,  bo  Zborowscy 
podniecali  szlachtę  do  oporu  i  ITlaksymilian  nie  chciał  z  Polski  ustąpić.  Uwijając  się 
z  wojskiem  około  Krakowa,  kusił  się  rdwnieź  o  zdobycie  zamku  Olsztyna,  gdzie  do- 
wodził Kasper  Karliński,  ktdry  w  rdźnych  wojnach  utraciwszy  siedmiu  syndw,  miał 
tylko  najmłodszego,  w  blizkiej  wiosce  chowającego  się  u  mamki.  flustryacy  porywają 
tedy  mamkę  z  dzieckiem  i  pędząc  je  przed  sobą,  wdzierają  się  na  mury,  w  myśli  źe 
Karliński  no  widok  jedynego  dziecka  nie  będzie  strzelał.  Załoga  poznawszy,  źe  to 
syn  dowddcy,  strzelać  nie  chciała.  Wtedy  Karliński  nie  zważając  na  zgubę  jedynego 
syna,  chwyta  za  lont  rozpalony  i  wymawiając  te  słowa:  „Pierwej  byłem  Polakiem 
aniżeli  ojcem",  podpala  działo. 

Po  koronacyi  wyruszył  znowu  Zamojski  przeciw  ITlaksymilianowi,  ktdry  jeszcze  nie 
chciał  ustąpić.  Idąc  za  nim  trop  w  trop,  dognał  go  pod  Byczyną  na  Śląsku.  Tu  przyszło  do 
krwawej  bitwy,  w  ktdrej  Zamojski  pobił  wojska  przeciwnika  i  wziął  go  do  niewoli.  ITlaksy- 
milian  chcąc  się  uwolnić  z  więzienia,  zrzekł  się  wszelkich  pretensyi  do  korony  polskiej. 


Panomanie  Zygmunta  III  było  nieomal  jednem  pasmem  ujojen.  Odznaczyli  się 
ID  nich  Zamojski,  Źdłkiemski,  Chodkiemicz,  Chmielecki  i  inni.  Po  zgonie  ojca  scoego, 
roku  1596,  udał  si^  Zygmunt  do  Szmecyi,  gdzie  w  Sztokholmie  koronoojany  zos\a\ 
na  króla.  Poniemaź  Szmedzi  byli  lutrami,  a  Zygmunt  starał  sig  ich  naiDrdcić  na 
katolicyzm,  przeto  korzystając  z  tego  Karol,  stryj  Zygmunta,  tron  szroedzki  opanoroał. 
Zamiast  spodziecoanych  korzyści  CDskutek  połączenia  Polski  z  Sziuecyą,  zoczgły  się 
zacięte  cDolki  w  Prusach  i  Inflantach.  Polacy  cupracDdzie  porazili  Szroedóm  po  kilka- 
kroć,  a  mianocoicie  pod  Kirchholmem  roku  1605,  mimo  to  Szroedzi  niektóre  miasta 
03  Prusach  i  część  Inflant  zabrali.  Z  Turcyą  przyszło  do  coojny,  bo  Polacy  z  Wołochami 
iDojocDali,  pragnąc  tę  krainę  utrzymać  m  zaroisłości.  Oprócz  tego  Turcy  dążyli  do  pod- 
bicia całej  €uropy.  Był  to  naród  ocoemi  czasy  bardzo  potężny  i  mojomniczy.  Pragnęli 
oni  roytępić  chrześcijaństmo,  aby  zaprowadzić  srooją  roiarę  mahometańską.  Pod  Cecorą 
r.  1620  Polacy  ponieśli  klęskę.  Zginał  tom  Źdłkiea3ski.  natomiast  r.  1621  Polacy  nad 
Turkami  odnieśli  zmycięstroo,  tak  iż  Turcy  odstąpili  i  pokój  z  Polską  zaroarli. 

najsmutniejszą  była  roojna  domoroa.  niektórzy  możni  polscy  Panocoie  z  Zebrzy- 
dowskim na  czele,  rokosz  czyli  bunt  przecico  królomi  podnieśli,  podając  za  przyczynę, 
że  król  łamie  ustawy.  Przyszło  do  bitwy  z  rokoszanami  pod  Guzowem  roku  1607, 
w  którym  buntownicy  zostali  pobici. 

Za  panowania  Zygmunta  III  świetne  zwycięstwa  roznosiły  daleko  sławę  pol- 
skiego imienia.  Zygmunt  starał  się  także  o  flotę  na  morzu  Bałtyckiem.  Roku  1626 
stoczyło  bitwę  9  okrętów  wojennych  z  flotą  szwedzką,  liczącą  1 1  okrętów.  Polska  flota 
odniosła  zwycięstwo,  zaś  admirał  szwedzki  Hornsdiild  zginął  w  tej  walce.  Sądy 
o  Zygmuncie  III  są  nader  sprzeczne.  ]edni  sławią  go  wysoko,  inni  potępiają.  Słuszność 
każe  wyznać,  że  Zygmunt  nie  miał  do  Polski  przywiązania,  dioć  z  matki  był  Polakiem. 
Syna  Madysława  karał  za  to,  że  się  ubierał  po  polsku.  ITlimo  to  znaczna  część 
historyków  polskich  stawia  Zygmunta  III  w  korzystnem  świetle.  Jego  to  zasługo,  że 
protestantyzm  nie  zakorzenił  się  w  Polsce.  Zygmunt  III  starał  się  ściśle  połączyć 
Citwę  z  Polską.  Zresztą  trudno  mu  było  dla  bardzo  ograniczonej  whózy  pracować 
z  korzyścią  dla  kraju.  Za  jego  panowania  przeniesioną  została  stolica  Polski  do 
Warszawy,  która  leżała  więcej  w  środku  ziem  polskich. 


ZYGMUNT  III,  WAZA 

1587—1632. 


IV. 


[yn  najstarszy  Zygmunta  III  i  Hnny  flustryackiej,  córki  arcyksięcia  Karola, 
urodził  sig  m  Eobzomie  pod  KrakocDcm  dnia  9  czercoca  1595  r.  Obrany 
carem  rosyjskim  dnia  27  sierpnia  1610  r.,  został  pretendentem  na  tron 
szmedzki  w  dniu  śmierci  ojca  dnia  6  kmietnia  1632  r.,  ogłoszony  pod 
Wolą  królem  polskim  i  mielkim  księciem  literoskim  dnia  13  listopada  1632  r., 
a  koronowany  w  Krakoroie  dnia  6  lutego  1633  r.  fTliałźony:  pierwszą  Cecylię  Renatę, 
córkę  cesarza  Ferdynanda  II,  z  niej  syna  Zygmunta  Kazimierza,  i  córkę  urodź,  w  roku 
1643,  cokrótce  zmarłą  i  drugą  £udcDikę  Rlaryę  Gonzagę,  córkę  Karola,  księcia  Ulantui, 
ferrary  i  Riwerny. 

Szczęście  a3ielkie,  ie  Zygmunt  zostawił  synów.  Wskutek  tego  nie  było  bezkró- 
lewia długiego  i  kłótliwego,  gdyż  Władysław  nazwany  czwartym,  miał  juź  miłość 
i  zaufanie  u  narodu,  ponieważ  bywał  na  wojnach  w  Flloskwie  i  pod  Chocimem.  ITlima 
tego  elekcya  odbywało  się  swoim  zwyczajem.  W  czasie  elekcyi,  kiedy  juź  wszyscy 
przystali  na  Władysława,  jeden  szlachcic  wstrzymywał  wybór,  wołając:  „Oie  pozwalam!" 
To  też  Władysław  dopóty  nie  mógł  być  królem,  dopóki  ów  szlachcic  nie  pozwolił.  Gdy 
król  następnie  go  zapytał,  czemu  nie  pozwalał?  odpowiedział:  „Dlatego,  że  chciałem 
dowiedzieć  się,  czy  prawo  wybierania  króla  jest  szanowane,  lub  nie."  Władysław 
przysiągł  na  pakta  konwenta,  przyrzekając  wiele,  choć  niewiele  mógł  dotrzymać.  Zaś 
to  niedotrzymanie  przysięgi  często  nie  pochodziło  z  jego  woli,  ale  z  nieufności  narodu, 
który  niezawsze  chciał  słuchać  króla,  chociaż  król  miał  zamiar  co  dobrego  uczynić.  Ta 
nieufność  Polaków  do  monarchów  swoich  stąd  pochodziła,  ii  się  bali  samowładztwa. 

Władysław  IV  koronował  się  w  Krakowie  zwykłym  obyczajem  swoich  przodków, 
przyczem  odbierał  hołd  od  elektora  brandenburskiego,  jako  księcia  Prus.  W  czasie 
sejmu  koronacyjnego,  przyszła  wiadomość  z  Citwy,  iż  Sehin,  hetman  moskiewski,  obiegł 
Smoleńsk,  miasto  to  było  już  w  wielkiem  niebezpieczeństwie,  gdyż  od  8  miesięcy  sto 
tysięcy  wroga  oblegało  je,  a  Polacy  tam  zamknięci,  bronili  się  do  upadłego,  choć  już 
ani  żywności  nie  mieli,  a  co  gorsza,  oni  prochu,  ani  kul.  Król  tedy  czemprędzej  po- 
śpieszył na  ratunek  Smoleńska.    Zaraz  otoczyć  kazał  obóz  Sehina,  gdzie  go  głodem 


do  poddania  się  zmusił.  Złożyli  roięc  broń,  cłiorągroie,  armaty  i  ruszystko,  co  było 
tD  obozie;  sam  łietman  Sehin  i  oficerocoie  rosyjscy,  podli  krdlocoi  do  nóg,  przepraszając 
za  napad  polskich  granic.  Zresztą  coszyscy  rosyanie  zostali  puszczeni  molno  do  domu. 
WłodysłocD  ciągnął  jeszcze  pod  samą  ITloskroę,  zdobywając  po  drodze  miele  miast 
i  zomkdo).  Wszędzie  razem  z  żołnierzem  znosił  mróz,  deszcz,  głód;  ro  nocy  sam 
objeżdżał  obóz  i  czynił,  jak  procodzicoie  dobry,  o  nie  molocoany  hetman.  Zo  to  też 
żołnierze  go  kochali  i  nie  narzekali,  choć  im  bieda  nieraz  dopiekała.  Ócoczesny  car 
michał  fedororoicz  musiał  prosić  o  pokój,  ustępując  Polsce  miele  miast  i  ziem  i  płacąc 
dużo  pieniędzy  no  koszta  coojny. 

Od  strony  Sztoedóro  znomu  mojno  się  gotoroało  i  już  król  royciągnął  był  z  moj- 
skiem,  aby  mypędzić  Szroedóco,  lecz  ci  zgodę  zrobili,  mocą  której  zostoroili  nom  Inflanty 
po  rzekę  Diminę,  i  miasta  damniej  zajęte  opuścili.  Zgodo  ta  zamarłą  zostało  na  lat 
dmadzieścia  sześć. 

Otóż  Władysłom  szczęślimie  umolnił  się  od  nieprzyjaciół  i  teraz  chciał  dobry 
ład  m  kroju  zoproroodzić.  Hle  no  nieszczęście  zabierało  się  u  nas  no  mielką  burzę, 
a  to  z  poroodu,  że  Kozacy  pomstali  przecim  Polsce  i  z  tego  to  pomodu  trmoły  długie 
i  krmaroe  mojny  me  mschodnich  częściach  Polski;  mkońcu  poddali  się  Rosyi. 

Dobry  ten  i  rozumny  monarcha  byłby  miele  dobrego  zrobił  i  ojczyznę  nam 
ocalił,  ale  ze  szlachtą  nie  miał  już  siły  borykać  się.  Jemu  zamdzięczamy,  że  pierrosze 
poczty  na  listy  ustonomił,  gdyż  damniej  pod  królemskie  listy  każda  mieś  musiała 
damać  posłańcom  i  podmody,  co  było  ciężarem  dla  kmiotkóro  i  mieszczan.  Za  niego 
ustonomiono,  aby  szlachta  nie  brało  cudzych  orderom,  ani  cudzych  tytułom,  jak  boro- 
nóm,  grafóm,  książąt.  Dobre  to  było  pramo;  człomiek  nie  pominien  się  mynosić  nad 
drugiego,  przez  dodamonie  sobie  tytułu  grafa  lub  barona,  jeszcze  cudzoziemskiego. 
W  oczach  Polokóro  toki  jegomość  patrzy  no  zdrajcę;  bo  jeżeli  dostał  cudzoziemski  tytuł, 
to  musiał  się  cudzym  zasłużyć;  o  kto  się  cudzym  zasługuje,  ten  pemnie  krzymdzi 
smój  naród.  Za  poczcimych  polskich  czosóm  nie  było  grafóm,  oni  baronóm,  ani 
książąt,  mszystko  to  przyszło  nom  od  nieprzyjaciół. 

Władysłaro  IV  był  to  pan  bardzo  dobry  i  ujmującej  postamy,  tylko  trochę  za 
otyły,  mimo  to  nie  zasypiał  gruszek  m  popiele  i  jak  mypadło  potrzeba,  procomoł 
i  krzątał  się  zo  dziesięciu.  Wkońcu  bardzo  cierpiał  na  nogi,  promie  okaleczał.  Pan 
Bóg  zlitomał  się  nad  nim  i  zabrał  go  z  tego  śroioto  dnia  20  moja  1648  roku,  m  tym 
młaśnie  czasie,  kiedy  Kozacy  straszny  bunt  podnieśli  na  Polskę;  przynajmniej  nie 
patrzał  no  tę  mojnę  bratobójczą.  Umarł  ro  ITlereczu,  na  drodze  z  Wilno  do  Warszamy, 
ponomał  lat  16.  Z  drugiej  żony  nie  zostamił  żadnego  dziecka  a  zatem  z  rodziny 
Wazom  nikogo  już  nie  było,  tylko  brat  jego  Jon  Kazimierz. 


rriichał  Kor^buf  WiśniotDiecki. 


yn  Jeremiasza  niichała  Wiśnioroieckiego,  ojojeroody  ruskiego  i  Gryzeldy  Za- 
mojskiej, córki  kanclerza  Zamojskiego.  Urodził  si^  w  roku  1639,  obrany 
królem  pod  Wolą,  dnia  19  czercoca  1669  r.,  koronowany  ro  Krakocoie  dnia 
29  rorześnia  1669  r.  ITliał  żonę  €leonorę,  siostrę  cesarza  austryackiego 
Ceopolda  I,  urodzoną  w  r.  1653,  zaślubioną  ro  Częstochomie  w  r.  1670. 


niichał  Korybut  Wiśnioroiecki  umarł  bezpotomnie  coe  Croocoie  dnia  10  listopada  1673  r., 
źył  lat  34,  panotoał  4  lato. 

Da)ie  roojny  coisiały  nam  teraz  nad  głomą:  Kozacka  i  Turecka.  I  co  takidi 
tarapatach  trzeba  było  myśleć  o  roybroniu  noroego  krdla,  Praźmoojski,  Arcybiskup 
Gnieźnieński,  a  w  bezkrdleroiu  Prymas,  razem  z  Janem  Sobieskim  hetmanem,  chcieli  obrać 
królem  Kondeusza,  francuza;  lecz  znalazło  się  i  mielu  innych  cudzoziemskich  książąt, 
co  się  o  koronę  dobijali.  Raznaczono  tedy  sejm  elekcyjny.  Szlachta,  bojąc  się,  aby 
czasem  Kondeusza  nie  obrano,  którego  żadnym  sposobem  mieć  nie  chciała,  a  to  przez 
nienacoiść  do  królomej  Cudmiki,  chcącej  go  damniej  na  tronie  osadzić,  zjechała  się 
w  mielkiem  mnóstroie  pod  Warszaoję. 

niejeden,  co  francuzom  sprzyjał,  oberrooł  monczas  potężnego  guza.  Dopiero 
CD  parę  dni,  kiedy  senatoromie  przyszli  do  siebie,  zaczęto  znorou  radzić,  kogo  obrać, 
fęczyconie  piermsi  zaczęli  krzyczeć:  „Fliech  żyje  Piast!"  —  To  gdy  inne  roojeroództcDa 
posłyszą,  też  porotórzą,  „niech  żyje  Piast!"  a  totem  ktoś  podszepnął:  „Riech  żyje  król 
rUichał!"  Szukają  tedy  tego  FRichała,  o  on  siedzi  sobie  pokorniusieńki,  skurczony 
i  nic  nie  mómi.  Porycoają  go  i  proroadzą,  okrzykując,  że  jest  królem  obrany  z  na- 
tchnienia Bożego.  Był  to  książę  FRichoł  Wiśnioroiecki,  syn  księcia  Jeremiasza  Wiśnio- 
coieckiego,  dzielnego  obrońcy  Polski  od  Kozakóo?  i  Totaróro,  na  co  cały  majątek  stracił 
i  całe  życie  poścDięcał.  Teraz  poczciroe  dusze  polskie,  dicąc  synocoi  roynagrodzić  za 
cnoty  ojca,  który  już  nie  żył,  obrali  go  sobie  na  Pana  (1669  roku). 

Zaraz  nazajutrz  król .  Rli chał  był  panem  milionocDym,  tak  coiele  nadaroano  mu 
podarunkócD,  to  jest  karet,  pięknych  koni,  srebra,  dyamentócD,  łańcuchóro  złotych  itp. 
Pan  Bóg  tak  skłonił  ku  niemu  serca  ludzkie,  że  co  kto  miał  najdroższego,  to  mu  niósł 
i  oddacoał. 


Romy  król,  uroolniroszy  się  około  północy  od  tycli  ceremonii,  pojechał  cichaczem 
do  sroojej  matki,  która  mieszkała  co  Warszawie.  Wyszła  ona  no  jego  spotkanie,  on 
zaś  upadłszy  jej  do  nóg,  o  błogosłaojieństcDO  prosił.  Ulotka  przyjęła  go  ze  łzami 
i  dziękoojała  IlajiDyźszemu,  źe  syna  jej  niespodziecoanie  tak  bardzo  wyniósł. 

Turczyn  do  miedzi  o  mszy  się,  źe  u  nos  nie  ma  ani  ładu  oni  składu,  pomyślał 
sobie,  źe  to  młaśnie  dobry  czas  do  napości.  Zbiera  mięc  duże  mojsko  i  przechodzi 
Dniestr.  Jeszcze  nigdy  pohoniec  tok  daleko  nie  zolozł  był  m  nosze  kroje;  mziął  bomiem 
fortecę  Kamieniec  i  całe  oponomał  Podole,  namet  Cmóm  oblegał  (1672  r.)  Zamiast 
mojsko,  mysłali  Polacy  posłóm,  prosząc  o  pokój.  Zrobiono  tedy  ugodą,  ale  tok  hań- 
biącą, źe  oź  mstyd  poroiedzieć.  Według  niego  oddano  Turkom  Kamieniec  podolski 
z  całem  Podolem  i  jeszcze  do  tego  miano  im  płacić  haraczu  co  rok  22  000  dukatóm! 
niesłychana  rzecz  ro  historyi  narodu,  aby  Polacy,  myznarocy  śmiętej  nauki  Chrystusa, 
mieli  podlegać  pogoninoroi  Turkoroi.  H  przecież  tok  się  stało  i  żadnemu  z  tych,  co 
byli  przywódcami  do  kłótni,  nie  pękło  serce  z  źolu,  źe  tako  krzywda  działa  się  ojczy- 
źnie i  imieniu  Boskiemu.  Turcy  bowiem  zaraz  powygoniali  księży  z  kościołów,  powy- 
rzucali Ciało  i  Krew  Pańską,  z  kopuł  postrącoli  krzyże,  zamieniając  je  na  swoje  meczety, 
czyli  bóżnice,  na  których  powsodzoli  miesiące.  Dawniej  za  Warneńczyka  szliśmy  głę- 
boko w  tureckie  kraje,  brnęliśmy  przez  szeroki  Dunaj,  oby  wojować  tych  nieprzyjaciół 
Chrystusa,  o  teraz  wpuściliśmy  ich  jak  stado  wilków  do  własnej  obory! 

Kiedy  zaś  ojczyzna  w  takich  opałach,  szlachto  zbiera  się  w  150  tysięcy,  lecz 
nie  na  to,  aby  iść  na  Turka,  tylko  oby  z  Panami  wojować,  którzy  nie  lubią  króla. 
Pewnie  byłoby  przyszło  do  rozlania  krwi  braterskiej,  ale  sejm  złożony  w  Warszawie 
opamiętał  tych  wartogłowów,  źe  przestali  srożyć  się  przeciw  sobie.  Zaczęto  więc 
myśleć  o  wypędzeniu  Turka.  ]an  Sobieski,  hetman  koronny,  tyle  wykrzyczał  no  sejmie, 
źe  uchwalono  wojnę.  Sam  król  chciał  iść  z  wojskiem,  lecz  zachorował  nagle  w  drodze 
i  umarł  we  Cwowie  (1673  r.)  Był  to  poczciwy  i  uczony  człowiek,  ale  no  króla  nie 
zdał  się,  o  tem  więcej  w  tak  trudnych  czasach. 

Choć  król  umarł,  wojsko  szło  tymczasem  na  wroga,  który  stał  obozem  pod 
Chocimem,  niedaleko  Kamieńca.  Otóż  tok  się  złożyło,  że  nazajutrz  po  śmierci  ITlichała, 
]an  Sobieski  hetman  wpadł  i  pobił  ich  porządnie.  Dużo  Turków  utonęło  w  Dniestrze, 
a  część  zamknęło  się  w  Kamieńcu.  Po  tem  zwycięstwie  zamiast  ścigać  ich  do  szczętu, 
rozeszły  się  wojska,  dowiedziawszy  się  o  śmierci  króla.  Zaś  sam  hetman  najlepiej 
zrobił,  bo  pojechał  do  Warszawy  na  sejm. 


law  III,  Sobieski. 


|yn  młodszy  Jakdba  Sobieskiego,  kasztelana  Krakowskiego  i  Teofili  Daniłoroi- 
czdconej,  CDojecDodzianki  ruskiej,  urodzony  w  Olesku  na  Rusi  CzeriDonej  dnia 
2  czertDca  1629  r.  Chorążym  roielkim  koronnym  zos\(\\  w  roku  1656, 
hetmanem  polnym  co  r.  1665,  a  w  dniu  5  lutego  1668  r.  przeznaczony  na 
hetmana  koronnego  aiielkiego.  Obrany  królem  pod  Wolą  dnia  21  maja  1674  r. 
Koronowany  został  w  Krokoroie  dnia  2  lutego  1676  r.  ITliał  zonę  Ulary^  Kazimirę, 
cdrkg  Henryka  de  la  Grange,  markiza  d'flrquien,  codowę  po  Janie  Zamojskim,  cooje- 
cDodzie  sondomirskim,  zaślubioną  Janocoi  III,  z  niej  syndra:  Jakdba  Cudroika,  Hleksandra 
Benedykta,  Konstantego  Władysława  i  cdrkę  Teresę  Kunegundg,  wydaną  za  ITlaksymi- 
liana  Emanuela,  elektora  bawarskiego,  nadto  miał  jeszcze  syna  i  dziewięć  cdrek  w  młodym 
wieku  zmarłych.  Jan  III  Sobieski  zmarł  w  Willanowie  pod  Warszawą  dnia  17  czerwca 
1696  r.,  źył  lat  67,  panował  lat  22.  Serce  jego  złożone  jest  w  kościele  księży  Kapu- 
cynów w  Warszawie,  a  ciało  pochowane  w  kościele  katedralnym  w  Krakowie. 

Po  śmierci  ITlichała  Korybuta  kilku  książąt  zagranicznych  starało  się  o  koronę 
polską,  lecz  Jan  Sobieski  taką  pozyskał  sławę  i  miłość  w  narodzie  za  zwycięstwo  nad 
Turkami,  iż  jednomyślnie  krdlem  go  obrano.  Szlachta  wołało:  niech  żyje  Sobieski,  albo 
zginiemy,  albo  on  krdlem  będzie.  —  I  dobrze  zrobiono,  bo  był  to  dzielny  wddz.  Już 
na  samym  początku  czekała  go  robota.  Odłożył  koronacyę  do  pdiniejszego  czasu,  pośpieszy! 
przeciw  Turkom,  którzy  z  wielkiemi  siłami  najechali  Ukrainę.  Znowu  pokonał  ich 
Sobieski,  chociaż  rozporządzał  szczupłemi  tylko  siłami.  Po  tem  zwycięstwie  pojechał 
na  sejm  koronacyjny  do  Krokowa.  Tutaj  odbyła  się  koronacya  króla  i  królowej  z  wielką 
uroczystością.  Ra  sejmie  rzeczonym  uchwalono  zaciągi  i  podatki  na  wojnę  przeciw 
Turkom,  ale  ściągano  je  bardzo  leniwie  i  Jan  III  tylko  z  10  000  chłopa  ruszył  przeciw 
nieprzyjacielowi.  Z  taką  garstką  żołnierza  nie  wiele  było  można  zdziałać,  to  też  król 
pod  Zórawnem  oskoczony,  w  trudnem  znalazł  się  położeniu,  zwłaszcza  iż  wojsko  nie 
miało  nawet  czem  strzelać.  Tylko  niezrównanej  dzielności  króla  możno  przypisać,  że 
Turcy  prosili  o  pokój.  Odebrała  Polska  dwie  trzecie  Ukrainy,  ale  Kamieniec  i  kilka 
miast  na  Podolu  pozostały  jeszcze  przy  Turkach. 


matka  Jana  Sobieskiego  była  conuczką  słaconego  hetmana  StanisłacDa  Źdłkieu)- 
skiego,  który  tu  cDojnie  z  Turkami  zginął  pod  Cecorą.  Jego  wu\  Daniłłomicz  i  brat  starszy 
ITlarek,  zginali,  roolcząc  z  Tatarami.  Wspomnienia  takicti  klęsk  domomycli  rozżarzyły 
w  Sobieskim  nienamiść  przeciro  Turkom  i  głóiDną  jego  myślą  było,  żeby  z  nimi  a)ojocDać  bez 
przerroy,  dopóki  icli  nie  coygna  z  Curopy.  Za  nomomą  królocoej  zaprzyjaźnił  się  roskutek 
tego  z  Hustryą,  którą  Turcy  ciągle  napadali  i  oponotuali  juz  znaczną  część  Węgier. 

Król  francuski  Cudmik  XIV,  nieprzyjazny  cesarzowi  niemieckiemu,  znaczne 
korzyści  ofioromał  Jonocoi  III,  aby  tylko  Fliemcom  nie  pomagał.  ITlimo  to  co  r.  1683, 
gdy  cDielki  aiezyr  turecki,  z  ogromnem  mojskiem  obiegł  Wiedeń,  Sobieski  na  prośby 
cesarza  niemieckiego  i  roezcoanie  Ojca  śmiętego,  pośpieszył  na  odsiecz  stolicy  niemieckiej. 
Szlachto  i  magnaci  polscy  chętnie  króloroi  dostarczyli  pomocy  w  ludziach  i  pieniądzocli, 
bo  CD  pobożnych  ich  sercach  było  przekonanie,  że  pocoinni  kren?  przelać  za  Wiarę  św. 
przecin)  niemiernym,  bronić  chrześcijan,  zarócono  czy  Riemcórn  czy  Wołochóo),  czy  też 
francuzócD.  Przybył  tedy  Jon  III  pod  Wiedeń  w  25  000  CDojsko  i  przyznać  należy, 
że  gdyby  się  był  o  kilko  godzin  spóźnił,  już  Turcy  byliby  miasto  zdobyli  i  tysiące 
mieszkańcócD  mycięli  m  pień.  Jan  III  objął  domództroo  nad  mojskiem  niemieckiem, 
które  no  niego  czekało  i  toydoł  bitcoę.  Zroycięstmo  odnieśli  głóconie  Polacy;  gmałtoronem 
uderzeniem  zdobyli  turecki  obóz,  a  pogaństcoo  uciekało  w  nojroiększym  nieładzie.  Cesarz 
niemiecki,  dumny  o  zazdrosny,  przybył  po  bitroie  do  Wiednia,  roidzioł  się  z  Sobieskim 
na  polu  bitmy  przy  przeglądzie  coojsk  i  nie  raczył  noroet  podziękować  za  tak  mielką 
przysługę.  Król,  stoczymszy  jeszcze  parę  biteco  na  Węgrzech,  pororócił  z  CDojskiem 
zcuycięskiem  do  Polski. 

Wzamian  obiecał  cesarz  niemiecki,  że  dopomoże  Janocoi  III  do  zdobycia 
rriulton  i  Wołoszczyzny,  które  tenże  chciał  oddać  scoym  synom,  fltoli  obietnice  spełzły 
na  niczem,  gdyż  Ceopold  ciągle  się  toymamioł,  że  musi  się  bronić  przed  napaściami 
^roncuzóro.  Król  po  kilka  razy  royproroioł  się  za  Dniestr  z  mojskiem  no  Wołoszczyznę, 
ale  nic  nie  dokozoł,  bo  miał  za  mało  wojska,  a  szlachto  nie  chciało  mspieroć  zdobycoczych 
zomiorótu  króla.  Wyprocoo  coiedeńsko  nie  przyniosła  norodomi  żadnych  korzyści, 
oojszem  przyczyniła  się  do  mzmocnienia  Hustryi,  która  odrodzięczojąc  się,  przy  rozbiorze, 
część  Polski  zagarnęła.    Zamiast  codzięczności,  noród  spotkoło  krzymda. 

nie  użył  Jon  III  nabytej  słaroy  na  cozmocnienie  siDojej  pomagi  m  kraju,  na  upo- 
korzenie zuchcDołych  magnatów,  na  tuproroadzenie  szlachty  w  granice  rozsądnej  smobody 
i  cDzojemnej  miłości,  na  ukrócenie  jej  smomoli.  Rajmiększą  przeszkodą  do  tego  zamiaru 
była  jego  żono,  kobieta  łakoma,  zło  i  przemrotno.  Umiała  ona  zaponomoć  nad  mężem 
i  cDszystko  na  nim  mymogło.  Kazało  sobie  płacić  za  rozdamanie  urzędóco  i  starosta), 
a  przez  to  i  no  siebie  i  no  męża  u)  ostatnich  latach  jego  życia  ściągnęło  niechęć 
narodu.  nienaa3idząc  najstarszego  syna  sroego  Jokóbo,  przyszło  mkońcu  do  tego,  że 
gdy  król  umarł  w  pałacu  WillanocDskim  pod  Warszawą,  to  kłótnie  jej  z  synem  takie 
zrządziły  zgorszenie  i  tak  oburzyły  naród,  że  gdy  przyszło  do  coyboru  nomego  króla, 
żaden  z  synóco  Jono  III  nie  zyskał  korony,  chociaż  od  ujiekócD  piercDszeństcoo  do  tronu 
przyznacDono  synocoi  nieboszczyka  króla. 


Bugusf  II,  Sas. 


yn  młodszy  Jana  III  Jerzego,  elektora  saskiego  i  Hnny-Zofii,  córki  króla 
duńskiego.  Urodził  się  dnia  12  maja  1670  r.,  wstąpił  na  elektorstroo  w  roku 
1694  po  śmierci  brata  starszego  Jona  IV  Jerzego.  Królem  polskim  obrany 
pod  Wolą  dnia  27  czerojco  1697  r.,  zos\a\  koronocoany  w  Krakocoie  dnia 
15  corześnia  1697  r.,  zrzekł  się  korony  przez  traktat  altransztodzki  dnia 
24  mrześnio  1706.  Po  klęsce  Korola  XII,  króla  szmedzkiego,  pod  Pułtacoą  dnia  8  lipca 
1709  r.,  rorócił  do  Polski  drugi  raz  ponomać.  ITliał  żonę  Krystynę-Cberhordynę,  córkę 
Krystyna  Crnesto,  margrabi  brandenburskiego  z  Beureuth,  z  niej  syna  fryderyka-Hugusta, 
który  panocDał  w  Polsce  pod  imieniem  Hugusto  111.  -  Rugust  II  umarł  w  Worszomie 
dnia  1  lutego  1733  r.,  źył  lot  63,  panoiDoł  lat  32.  Serce  jego  odesłane  do  Saksonii, 
wnętrzności  złożone  co  kościele  księży  Kapucynów  w  Warszawie,  a  ciało  pochoamne 
w  kościele  katedralnym  w  Krakowie. 

Bezkrólewie  po  śmierci  Jana  III  należy  do  najsmutniejszych  epok  naszej  historyi. 
Turcy  i  Tatarzy  wpadli  na  Podole  i  Ukrainę;  wojsko  kwarciane  nie  odebrawszy  przy- 
sługującego im  żołdu,  dawnym  zwyczajem  zrobiło  zmowę  i  gnębiło  mieszczan  i  włościan. 
W  Citwie  magnaci  wojowali  jedni  naprzeciw  drugim,  wszędzie  panował  jak  największy 
nieład.  Tedy  Fryderyk  Rugust,  jako  jeden  z  licznych  kandydatów  do  tronu,  przyrzekł, 
iż  temu  wszystkiemu  zaradzi,  skoro  go  królem  ogłoszą.  ITliędzy  innemi  wniesie  do 
skarbu  10  milionów  złotych  polskich,  Kamieniec,  Ukrainę,  Podole,  ITlultany  i  Wołoszczyznę 
Polsce  przywróci,  o  nadto  6000  wojska  własnym  kosztem  będzie  utrzymywał  ku  obronie 
kraju.  Tok  piękne  obietnice  fryderyka  Rugusto  spodobały  się  szlachcie,  przeto  ogło- 
szono go  królem,  poczem  wkroczył  z  wojskiem  do  Krokowo  i  odbył  koronocyę. 

Uspokoiwszy  potem  niezgody  między  szlachtą,  zaczął  myśleć  o  wykonaniu 
swoich  przyrzeczeń.  Wypędził  tedy  Tatarów  z  Podola,  a  następnie  mocą  zgody  zawartej 
w  Karłowicach,  odebrał  od  Turków  Kamieniec,  mimo  to  jak  prędko  wszyscy  przy- 
chylili się  no  stronę  nowego  króla,  tok  też  zniechęcili  się  ku  niemu.  Rugust  II  spro- 
wadził bowiem  z  Saksonii  kilkanaście  tysięcy  swoich  wojsk,  a  Polacy  zaczęli  się 
lękać,  oby  zapomocą  tych  żołnierzy  nie  zos\a\  samowładnym  panem,  wskutek  czego 
powstała  wielka  nieufność  ku  monarsze. 


w  Rosyi  panocoał  co  tym  czasie  Piotr  Widki,  któremu  coiele  na  tem  zależało, 
żeby  Inflanty  i  Estonię  —  proroincye  leżące  nad  morzem  Bałtyckiem  —  z  miastami 
Rygą  i  Recolem  przeszły  pod  jego  panoroanie.  Od  czasów  lana  Kazimierza  posiadali 
je  bocoiem  Szroedzi.  Zjecharoszy  si^  tedy  w  Raucie  ruskiej  z  Augustem  11,  zmócoił  sig 
z  nim  przeciro  krdloroi  szcoedzkiemu,  Korolotui  XII.  Był  to  monarcha  18-letni,  liczyli 
roięc  no  jego  niedo^coiadczenie,  sądząc  że  go  łotroo  pokonają.  Omylono  si^  jednak, 
bo  tenże  nie  tylko  sam  był  dzielnym  roojoronikiem,  ale  i  coojsko  miał  royća^iczone.  Pobił 
w\ąc  nad  Fleroą  80  000  Rosyan,  a  następnie  przeszedłszy  Dźwmą,  odegnał  mojska 
saskie  i  cokroczył  do  Polski,  o^coiadczojąc  rdronocze^nie,  źe  tylko  pod  tym  roorunkiem 
zaairze  pokój  z  Polską,  gdy  król  Hugust  pozbawiony  będzie  korony.  Ponieroaż  szlachta 
przysięgi  coierności,  złożonej  Hugustotui,  złamać  nie  chciała,  toięc  Karol  XII  zajmuje 
Wilno,  Warszacoę,  bije  wojska  saskie  pod  Kliszowem,  toreszcie  zajmuje  Krakóro.  Wobec 
tego  sejm  zgadza  się  no  złożenie  Augusta  z  tronu.  Korol  XII  żądał,  oby  noroym 
królem  obrano  królecoicza  Jakóbo,  syna  Jana  III.  Cecz  August  pośpieszył  się  i  schmytał 
go  wraz  z  jego  bratem  —  przebywających  naonczos  na  Śląsku  —  obydwu  osadzając 
w  jednej  z  twierdz  saksońskich.  Tedy  Korol  XII  podał  no  kandydata  do  tronu  Stani- 
sława Ceszczyńskiego,  którego  też  roku  1705  królem  okrzyknięto,  Atoli  8  lipca  1709 
Piotr  Wielki  zadaje  Szwedom  srogą  klęskę.  Karol  Xli  z  garstką  rycerzy  ledwie  zdołał 
ujść  do  Turcyi,  zaś  August  11  ponownie  ogłosił  się  królem.  Stanisław  Ceszczynski 
musiał  więc  opuścić  kraj  i  udał  się  do  francyi,  gdzie  córkę  swoją  wydał  za  króla 
francuskiego,  Cudwika  XV.  Tymczasem  w  Polsce  morowe  powietrze  i  głód  dziesiątkują 
ludność;  liczne  wojska  saskie  gnębią  naród  i  szlachtę,  aby  wywołać  rozruchy,  które 
Augustowi  miały  posłużyć  do  zaprowadzenia  samowładnych  rządów.  Zamiast  rozruchów 
powstał  jednak  w  Tarnogrodzie  w  r.  1715  związek  czyli  konfederocyo  szlachty  z  wojskiem 
i  rozpoczęła  się  walko  z  załogą  saską.    Walka  to  zniszczyła  Polskę  do  reszty. 

Szlachta  wyczerpana  i  oburzona  no  Augusta,  żie  postąpiło,  wzywając  no  pomoc 
Piotra  Wielkiego.  Car  posyła  więc  do  Polski  18000  wojska,  o  sejm  zwołany  do  War- 
szawy roku  1717  uchwala  pod  naciskiem  Rosyi  co  następuje:  I)  wojska  saskie  mają 
opuścić  Polskę  w  ciągu  25  dni;  2)  związków  czyli  konfederacyi  nie  wolno  no  przyszłość 
zawiązywać;  3)  wojska  stałego  Polska  no  przyszłość  nie  może  posiadać  więcej  jak 
24000  chłopa.  Ostatni  punkt  był  zgubą  dla  Polski,  bo  podczas  gdy  sąsiednie  państwa 
wzmacniały  się,  zbroiły  i  usiłowały  wytworzyć  jak  najpotężniejsze  armie,  to  Polska  prze- 
ciwnie rozbrajało  się  i  tem  samem  osłabiała.  Piotr  Wielki  ogłasza  się  cesarzem  wszech 
Rosyi  w  r.  1721  i  odtąd  carstwo  przybiera  nazwę  cesarstwa  rosyjskiego.  Od  czasu  we- 
zwania cara  Piotra  do  rozstrzygnięcia  spraw  Polski,  wpływ  Rosyi  w  Polsce  stole  się  wzmaga. 

Po  ustąpieniu  wojsk  saskich  i  moskiewskich  nastąpił  w  Polsce  pokój,  który 
trwał  lot  16,  W  czasie  tego  pokoju  szlachto  gnuśnioła  do  reszty;  o  poszło  to  za  przy- 
kładem króla,  który  jadł,  pił,  zbytkowoł  i  swawolił.  Radto  zaniedbywała  rolnictwo, 
myśląc  tylko  o  zdobywaniu  urzędów  i  godności,  aby  bez  trosk  i  pracy  żyć  i  używać. 
Panowie  starali  się  o  względy  szlachty,  to  znowu  o  względy  ponów.  Za  hasło  poli- 
tyczne służył  frazes:  „Polska  bezrządem  stoi."  Urządzano  bankiety  i  biesiady  i  powta- 
rzano sobie:  „Za  króla  Sasa,  jedz,  pij  i  popuszczaj  pasa!" 


AUGUST  H,  SAS 

1697-1733. 


Sfanisłao)  Leszczyński 


yn  Rafała  podskarbiego,  wielkiego  koronnego  i  Hnny  Katarzyny  Jabłonocoskiej, 
kasztelanki  krakowskiej.  Urodził  się  dnia  23  paz'dziernika  !677  r.  Jako 
starosto  odolanowski,  mianoojany  podczaszym  wielkim  koronnym  dnia 
15  wrześnio  1697  r.,  a  wojewodą  poznańskim  w  r.  1699,  został  obrany 
królem  pod  Wolą  dnia  22  lipca  1705  r.  Koronowany  w  Warszawie  dnia 
4  października  1705  r.,  usunął  s\q  z  Polski  po  kl(?sce  pułtawskiej  w  r.  1709,  otrzymał 
1714  r.  palotynat  Dwddi  mostów,  z  którego  wyzuty  1718  r.  Powtórnie  obrany  królem  pod 
Wolą  dnia  12  września  1733  r.,  wkrótce  zmuszony  był  kraj  opuścić.  Jako  dożywocie 
otrzymał  Cotoryngię  i  księstwo  Boru  w  r.  1736.  ITlioł  zonę  Katarzynę  Opalińską, 
kasztelankę  poznańską;  z  niej  córki:  Hnnę,  urodzoną  w  r.  1699,  w  kwiecie  wieku 
w  r.  1717  zmarłą  i  ITlaryę,  poślubioną  tudwikowi  XY,  królowi  francuskiemu.  Stanisław 
Ceszczyński  umarł  w  Euneoille  dnia  23  lutego  1766  r.,  źył  lot  89,  panował  lat  4. 
Ciało  jego  pochowane  obok  zwłok  zony  w  kaplicy  Bonsecours  w  Rancy. 

Po  uwięzieniu  przez  Hugusto  II  braci  Sobieskich,  prymas  Radziejowski  ogłosił 
bezkrólewie  i  naznaczył  dzień  wyboru  nowego  króla,  lla  tę  elekcyę,  któro  odbyła  się 
w  obecności  i  pod  naciskiem  wojska  szwedzkiego,  zjechało  się  bardzo  mało  szlachty. 
Kandydatem  stawionym  przez  Karolo  XII  był  sam  tylko  Stanisław  Ceszczyński,  wojewoda 
poznański,  którego  poznawszy,  upodobał  sobie,  widząc  źe  jest  człowiekiem  zacnym 
i  uczonym.  Wojna,  o  raczej  uganianie  się  po  kraju  stronników  jednego  i  drugiego  króla, 
oraz  wojsk  saskich,  szwedzkich  i  polskich,  trwało  bezustannie.  Car  Piotr  przysłał  wojsko 
na  pomoc  Hugustowi,  lecz  zostało  ono  pobite  przez  Szwedów  pod  Wschową.  Korol  XII  zaś 
wkroczył  do  Saksonii  i  zmusił  Augusto  II  do  zawarcia  pokoju,  a  nadto  napisania 
listu  do  króla  Ceszczyńskiego  z  życzeniami  mu  korony.  ITlimo  to  znaczno  liczba  szlachty 
stało  przy  Sosie  i  trwało  dorywcza  wojna  po  całym  kraju.  Ra  zjeździe  we  Cwowie 
potwierdzono  konfederacyę  i  przymierze  z  Piotrem  Wielkim,  Wojska  rosyjskie  weszły 
tymczasem  do  Polski  i  biły  się  źe  Szwedami.  W  takim  opłakanym  stanie  był  kraj  od 
roku  1701  do  1709.  flle  i  wtenczas  nie  było  jeszcze  końca.  Oto  Korol  XII  wrócił 
z  Saksonii  no  mazowsze,  stamtąd  no  Ukrainę,  gdzie  miał  połączyć  się  z  ITlazepą, 
hetmanem  kozackim,  oby  uderzyć  no  wojsko  Piotra  Wielkiego,   mazepo  jako  podwładny 


cara  musiał  jednak  znaczną  cz^^ć  Kozakóro  odesłać  do  obozu  rosyjskiego,  zaś  posiłki 
idące  ze  Sztoecyi  poniosły  klęską  i  ledroie  6000  żołnierza  dostało  się  do  Karola  XII, 
a  IRazepa  z  kilku  tysiącami  Kozakóo)  połączył  się  z  nim  pod  Pułtamą,  gdzie  przyszło  do 
bitmy.  Piotr  zastąpił  drogę  królocoi  szroedzkiemu  z  wojskiem  trzy  razy  liczniejszem, 
zcoycięźył  go  do  szczętu  a  Karol  zaledroie  m  parę  tysięcy  SzcoeddcD  i  kilkaset  kozakóro 
uciekł  do  krojdro  tureckich.  10  000  SziueddcD  dostało  się  do  niecDoli.  Rugust  II  nie  potrze- 
bując już  obacoiać  się  Szroedóro,  zerroał  traktat  i  na  nocoo  ogłosił  się  królem  polskim. 

Po  śmierci  Hugusta  II  znocou  ku  francyi  obrócono  oczy,  lecz  i  ^rancya  niemniej 
chciała  się  z  nami  pokumać,  a  to  ten  sposób,  iżby  Stanisłama  Ceszczyńskiego  po- 
noronie  zrobić  królem  polskim.  W  tym  celu  Cudmik  XV  rozpisał  listy  do  rozmaitych 
panóo),  namacoiając  ich,  aby  Ceszczyńskiego  królem  obrali,  przyrzekając  także,  iż  go 
CDypracoi  nie  z  gołemi  rękami,  ale  z  silnem  roojskiem.  Stanisłaco  Ceszczyński  nie  mogąc 
jechać  przez  Fliemcy  otcoarcie,  przybył  skrycie  do  Warszacoy,  przebrany  za  kupca. 
Zaczął  się  tedy  sejm  elekcyjny  i  zaraz  jedna  część  Polakom  mykrzyknęła  królem  Ceszczyń- 
skiego. Ble  inni,  którzy  byli  do  domu  saskiego  przymiązani,  obrali  sobie  Hugusta  III, 
syna  zmarłego  króla,  flby  zaś  mybór  smój  utrzymać,  cóż  oni  robią?  oto  piszą  do 
caromej  rosyjskiej,  Hnny,  prosząc  ją  o  przysłanie  na  pomoc  CDojsko. 

Carorua  czyhając  tylko  na  to,  oby  zyskać  co  no  Polsce,  natychmiast  roysłała 
smego  generała  z  roojskiem.  nieprzychylni  Ceszczyńskiemu  Polacy  łączą  się  z  szeregami 
rosyjskiemi,  co  loidząc  król  Stanisłao),  ustępuje  do  Gdańsko,  gdzie  go  czekały  okręty 
z  francuzami.  Gdy  się  to  dzieje,  Hugust  III  nadjeżdża  z  Saksonii  i  koronuje  się  na 
króla  CD  Krakoroie.  Wojska  zaś  rosyjskie  chcąc  zupełnie  zgnieść  Ceszczyńskiego  i  jego 
przyjaciół,  ciągną  za  nim  pod  Gdańsk  i  rozpoczynają  oblężenie. 

mieszczanie  biorą  się  do  obrony  miasto,  ale  że  na  pomoc  Ceszczyńskiemu  przy- 
było tylko  dwa  tysiące  francuzócD,  przeto  niepodobna  było  oprzeć  się  ix»ielkiej  sile 
Rosyan  i  Sasóco,  którzy  bardzo  gcDałtorone  przypuszczali  szturmy.  Widząc  Gdańszczanie, 
że  nie  poradzą,  poddali  się  królowi  Hugustocoi  III,  a  Ceszczyński  bojąc  się  ropaść 
w  ręce  Rosyan,  którzyby  go  byli  peronie  żyroo  nie  toypuścili,  przebrany  za  chłopa, 
spuścił  się  po  sznurze  z  jednej  baszty  i  id  romie  znalazłszy  czółenko,  z  coielkiem  nie- 
bezpieczeństcDcm  życia  przeprawił  się  wśród  nieprzyjaciół,  aż  wreszcie  dostał  się  do 
Królewca,  nieprzyjaciel  mszcząc  się  na  Gdańszczanach,  że  Ceszczyńskiego  nie  zasiał 
w  mieście,  kazał  im  półtora  miliona  talarów  zapłacić  odszkodowania.  Ceszczyński 
nareszcie  zrzekł  się  korony  polskiej  i  pojechał  do  francyi,  gdzie  mu  dano  księstwo 
Cotoryngii,  aby  tam  sobie  panował  jako  król. 


i  'i- Al  i  l  S  Ł  A  W  LESZCZYŃSKI 

1705—1709. 


Bugust  III,  Sas. 


yn  Augusta  II  i  Krystyny  €berhardyny,  margrabianki  brandenburskiej  z  Beu- 
reuth,  urodzony  dnia  7  października  1696  r.,  rostąpił  na  tron  saski  po 
śmierci  ojca  Hugusta  II.  Królem  polskim  obrany  pod  rosią  Kamieniem  przy 
Pradze  dnia  5  października  1733  r.,  koronomony  w  Krakocoie  dnia  17  stycznia 
1735  r.  miał  żoną  Wiaryą  Józefinę,  córkę  Józefa  I,  cesarza  niemieckiego, 
zaślubioną  co  r.  1720  (zmarłą  co  Dreźnie  1757  r.  i  tam  podioroaną).  Otrzymał  z  niej 
synóm:  fryderyka  Krystyono,  urodzonego  1722  r.,  elektora  saskiego,  który  mkrófce 
zmarł  po  śmierci  ojca,  (zostaroił  on  syna  fryderyko  Augusta,  który  był  królem  saskim, 
księciem  roarszoroskim);  franciszko  Ksaroerego,  regenta  elektorstcoo;  Karola  Krystyana, 
Księcia  kurlondzkiego,  który  cd  r.  1759  zaślubił  Franciszkę  Krasińską;  Alberta  Kazi- 
mierza, księcia  cieszyńskiego  i  Klemensa  Wacłaroa,  elektora,  Arcybiskupa  Trecoirskiego. 
Córki:  ITlaryę  Amalię,  zaślubioną  nasamprzód  w  r.  1733  Karoloroi  III,  królooji  sycy- 
lijskiemu, a  potem  hiszpańskiemu;  ITlaryę  Annę  zaślubioną  co  r.  1747  elektorotoi  baroar- 
skiemu;  ITlaryę  Józefę  zaślubioną  CudiDikoroi  Delfinoroi,  synomi  Cudroika  XV,  króla 
francuskiego,  nadto  miał  jeszcze  dcoóch  synóai  i  cztery  córki,  które  w  młodym  mieku 
zmarły.  August  III  umarł  ro  Dreźnie  dnia  5  października  1765  r.,  źył  lot  67,  panoroał 
lat  30,  pochoroany  ro  kościele  katolickim  w  Dreźnie. 

Podobnie  jak  jego  poprzednicy,  przyrzekł  tokźe  August  III,  źe  fortece  nopraroi, 
zbrojomnie  opatrzy,  szkołę  roojenną  za]oży,  3  miliony  złotych  naraz  i  co  rok  po 
100  000  złotych  polskich  ronosić  będzie  do  skarbu.  Pozbyroszy  się  sroego  prze- 
cironiko,  hucznie  cojediał  do  Worszamy  no  sejm,  który  jeden  tylko  udał  się  za  jego 
ponomonia.  Stan  kroju  w  niczem  nie  zmienił  się  przez  lot  30  panoroania  Augusta  III. 
nie  było  mojny  z  sąsiedniemi  poństroami,  nie  było  rozruchów  oni  nopadóm^ tatarskich 
i  kozackich,  coskutek  czego  pomnożyło  się  ludność  i  zamożność  mieszkańcóro,  ale  Polska 
nie  miała  juź  żadnego  znaczenia  między  innemi  mocarstwami.  Były  rotenczas  ciężkie 
tDojny  TO  €uropie.  Królestroo  Pruskie,  złożone  z  różnych  promincyi  doronych  Prus,  niegdyś 
należących  Krzyżakom,  stało  się  potężnem.  Król  pruski  Fryderyk  II  promodził  siedmio- 
letnią iDojnę  z  Austryą  i  Rosyą,  a  Polska  patrzało  na  wszystko  tok  spokojnie,  jak  gdyby 
się  to  działo  o  tysiąc  mil  od  niej.   Fryderyk  II  porywał  z  nadgranicznych  wiosek  młodzież 


do  roojska  scoojego,  gdyż  Polska  stała  otcoorem  dla  mszystkich,  niby  karczma  zajeżdna. 
Rosyjskie  mojska  przechodziły  to  przez  Ukrainę  do  Turcyi,  to  znotDU  do  Riemiec  przez 
Wielkopolskę,  jakby  przez  własny  kraj,  o  król  o  to  się  nie  upominał.  Uroiło  się 
tD  głocDocłi  protDie  roszystkich  obycoateli,  źe  nic  nie  robić,  nie  mieszać  się  do  niczego, 
nie  miec  ani  roojska,  oni  rządu,  jest  najlepiej  i  nojzbaiDienniej,  źe  roło^nie  dlatego 
sąsiedzi  szanocuać  będą  Polskę,  olbocoiem  do  żadnych  sproro  europejskich  się  nie 
miesza.  Sejmy  jedne  po  drugich  zryroano,  a  ilekroć  znalazł  się  ktoś,  co  roołał,  ażeby 
CDojsko  pomiększyć  i  podatki  pomnożyć,  niebamem  znalazł  się  jaki  poseł,  ktdry  za- 
roołał  „oeto",  tj.  „nie  pozcoalam." 

ITlędrsi  i  gorlimsi  obycoatele  przecoidyiDali,  że  ten  nieład  musi  przyproroadzić 
Ojczyznę  do  zupełnego  upadku;  zaczęli  roięc  rozmyślać,  jakby  temu  zaradzić.  Uznali, 
że  trzeba  przederoszystkiem  poprocoić  szkoły.  Było  drodch  takich  zacnych  i  gorliroych 
męźóm:  ]ózef  Załuski,  Biskup  Kijocoski  i  Stanisłam  Konarski,  Pijar.  Załuski  bardzo 
miłomał  nauki,  autorom  pomagał,  pożyteczne  dzieła  drukoroał,  o  roszystkie  sojoje  dochody 
obracał  na  zakupycoanie  książek,  mianoroicie  tyczących  się  rzeczy  krajoroych  Zebroł 
sto  kilkadziesiąt  tysięcy  tomóo),  zakupił  i  cDyporządził  pałac  to  Warszaroie  no  ich  pomiesz- 
czenie, obmyślił  fundusze  na  bibliotekarza  i  ofiarocDoł  bibliotekę  na  pożytek  pocoszechny. 
łladto  pozakładał  znakomite  szkoły,  pisał  dzieła  i  pouczał  naród,  jak  ma  postępocoać. 

Hugust  Iłl  był  to  krdł  malomany,  jadł,  pił  i  nic  nie  robił.  Flie  zajmocoał  się 
państmem,  lecz  zdamał  rządy  scooim  ulubieńcom.  Przecoażnie  mieszkał  w  Dreźnie, 
stolicy  Saskiej,  lecz  gdy  cDojna  z  Prusakami  się  zacz<^\a,  mtenczas  mieszkał  w  Warszamie. 
Obecność  jego  w  stolicy  położenia  nie  zmieniła,  bo  o  rządach  nie  myślał,  tylko  poloroał, 
strzelał  do  tarczy  i  CDypraroiat  uczty.  DocoiedzioiDszy  się,  źe  mojna  z  Prusakami  skończona, 
wyjechał  z  Warszaojy  do  Drezna  i  tamże  dokonał  smego  gnuśnego  źymota  roku  1763. 

Wielu  pando?,  którzy  podróżomali  za  granicą,  o  mianocuicie  po  ^rancyi,  przypa- 
trzyli się  tam,  źe  król  francuski  rządził  samocołodnie,  to  jest,  że  sam  rozkazymał, 
a  mszyscy  słuchali  i  dlatego  był  porządek,  choć  niezupełna  srooboda.  W  Polsce  prze- 
ciwnie było:  rządził  tu,  kto  chciał,  każdy  rozkazywał,  o  nikt  nie  chciał  słuchać,  przeto 
wszystko  szło  bez  ładu  i  porządku.  Otóż  ci  panowie,  o  na  ich  czele  książęta  Czarto- 
ryscy, chcąc  temu  nierządowi  zaradzić,  umyślili  zaprowadzić  rząd  na  sposób  francuski; 
ale  źe  to  nie  było  łotwo,  więc  sobie  Rosyan  no  pomoc  wezwali.  Działo  się  to  w  chwili, 
gdy  wiadomość  doszła,  że  król  August  umarł.  Cóż  tedy  robią  Czartoryscy?  Oto  do 
Carowej  Katarzyny  do  Petersburga  wyprawiają  zaraz  Poniatowskiego,  aby  dla  jednego 
z  rodziny  Czartoryskich  starał  się  o  koronę  Polski.  Źe  jednak  Poniatowski  był 
mężczyzną  gładkim  i  już  dawniej  miał  względy  u  Carowej,  ponieważ  się  w  nim  kochało, 
więc  dało  mu  taką  radę:  Poco  masz  się  starać  o  królestwo  dla  Czartoryskiego?  Cepiej 
ty  sam  bądź  królem  polskim;  wszak  wiesz,  źe  my  w  Polsce  robimy,  co  chcemy,  przeto 
rozkażę  Polakom,  oby  cię  koronowali  i  kwita.  Poniatowski  usłyszawszy  taką  obietnicę, 
nie  pytał  nawet  sumienia,  czy  jest  godzien  zasiąść  no  tronie  Zygmuntów  i  Batorych, 
czy  ma  głowę  i  serce  po  temu,  oby  w  tok  trudnych  okolicznościach  uratować  ginącą 
Ojczyznę?  flni  mu  to  przez  głowę  nie  przeszło.  Czartoryscy  zaś,  choć  z  początku  się 
krzywili,  źe  ich  korona  minęła,  to  jednak  zaczęli  sprzyjać  Poniatowskiemu,  gdyż  był  ich 
krewnym.    Przytem  wiedzieli,  źe  pod  takim  królem  będą  robić,  co  sami  zechcą. 


Sfanisłacu  Hugusf  Poniafocoski. 

yn  młodszy  Stanisłaroa  Poniatocoskiego,  kasztelana  krakoipskiego  i  Konstan- 
cyi,  księżnej  Czartoryskiej,  kasztelanki  inileńskiej.  Urodził  si^  w  Wołczynie. 
03  CDojecDÓdztcDie  brzesko-iitecDskiem  dnia  17  stycznia  1732  roku.  Stolnik 
i  roielko-literoski  poseł  nadztoyczajny  rzeczypospolitej  polskiej  przy  dmorzc 
petersburskim,  obrany  zos\a\  królem  pod  Wolą  dnia  7  corześnia  1764  r., 
koronoroany  id  Warszomie  dnia  25  listopada  1764  r.  Złożył  koronę  przez  akt  zrzeczenie 
się  CD  Grodnie  dnia  25  listopada  1795  r.  Bezźenny,  umarł  r.  1798  m  Petersburgu, 
pochomany  w  kościele  św.  Katarzyny,  księży  Dominikanóco. 

Stanisłaro  Hugust  Poniatocoski  zos\a\  roybrany  królem  na  życzenie  caroroej, 
Katarzyny  II.  Z  coyboru  nie  było  zadoroolone  ani  stronnictroo  „hetmańskie",  am 
„rodzina."  Pierinsi  boroiem  zamierzali  na  tronie  osadzić  hetmana  Branickiego,  drudzy 
niechętni  stolnikowi  litemskiemu  —  taką  godność  nosił  Stanisłam  August  przed  elekcyą  — 
chętnie  roidzieliby  no  tronie  ks.  Hugusta  Czartoryskiego  lub  jego  syna.  Koronacya  odbyło 
się  w  WarszacDie  r.  1764  z  roielką  wspaniałością.  Rie  podobało  się  jednak  Polakom, 
źe  ich  monarcha  nie  był  ubrany  po  polsku,  ale  z  niemiecka  czy  francuska,  w  opiętej 
kamizeli,  spodniach  atłasomych,  pończochach  i  białych  trzewiczkach!  Ra  głowie  miał 
wielką  upudrowaną  perukę. 

Z  natury  zdolny,  gruntownie  wykształcony,  posiadał  ogładę  towarzyską  i  zna- 
jomość świata,  nabytą  przez  podróże  i  pobyt  na  dworach  monarszych.  Słodyczą 
i  wdziękiem  obejścia  ujmował  sobie  otoczenie.  Rozsądny  i  dowcipny  posiadał  dużo 
poczucia  piękna.  Zato  charakter  jego  dużo  pozostawiał  do  życzenia.  Chwiejny  w  działaniu, 
pozbawiony  był  zupełnie  wytrwałości.  ]ako  król  mając  wielkie  potrzeby  i  wydając 
wiele,  bez  skrupułu  sięgał  do  worka  posła  rosyjskiego.  Tym  sposobem  pozbawił  się 
zupełnie  samodzielności.  Rie  umiał  się  oprzeć  żądaniom  posłów  rosyjskiego  i  pruskiego, 
a  co  gorsza  nie  umiał  położyć  tomy  swawoli  narodu  szlacheckiego.  Co  mógł,  to  robił, 
jak  mógł,  tak  dźwigał  siły  narodowe,  dążąc  ustawicznie  do  popfafi)y  stosunków.  Założył 
szkołę  kadetów,  z  której  wychodzili  najznakomitsi  ludzie  owych  czasów,  krzewił  oświatę, 
popierał  mężów  uczonych  w  ich  usiłowaniach  na  polu  nauki,  sprowadzał  z  zagranicy 


malarzy  i  rzeźbiarzy,  zakładał  fabryki  broni,  urządził  na  noroo  mennicę,  zamkniętą 
od  czasócD  3ana  III.  Dzięki  tym  usiłomaniom  króla,  w  procy  CDspomagonego  przez 
Czartoryskich,  zaczęły  się  dźcoigać  z  upadku  rosi  i  miasto. 

riajroiększą  zasługą  króla  jest  popieranie  literatury  czyli  piśmiennictroa  naro- 
doroego.  Ra  polu  poetycznem  zajaśniały  takie  nazroisko,  jak  Ignacego  Krasickiego, 
Stanisłoroo  Trembeckiego,  franciszka  Karpińskiego.  Z  zachęty  króla  pisze  Historyę 
polską  Biskup  Hdam  Floruszeroicz. 

Do  zupełnej  popraroy  stosunkóro  ro  Polsce  i  do  dźroignięcia  kroju  z  upadku  nie 
dopuściły  jednak  poństroo  ościenne.  Posłoroie  ich  mając  za  sobą  siłę  zbrojną,  coraz 
zuchroolej  i  natrętniej  mieszają  się  do  spraro  Polski;  podburzają  szlachtę  polską  no  ma- 
gnatom, tych  znorou  na  szlachtę,  poruszają  sproroy  niekotolikóro  i  luteranóro,  biorąc  ich 
interesy  ro  srooją  opiekę.  Wreszcie  zbiera  się  szlachta  z  inicyotyroy  posła  rosyjskiego 
Repnina  ro  Radomiu  roku  1767  i  tom  zoroiązuje  konfederocyę  czyli  zroiązek  pod  prze- 
roodnictroem  księcia  Karolo  Radziroiłła  „Panie  Kochanku",  dla  rzekomej  obrony  „złotej 
roolności  szlacheckiej",  i  dla  pozbycia  się  króla,  który  ro  jej  mniemaniu  nastorooł  na  tę 
roolność.  Zaślepienie  szlachty  było  roielkie.  Rie  roidzioło,  źe  roolność  ro  tej  postaci,  jaka 
roóroczos  było,  proroodziło  Ojczyznę  do  upadku  i  do  rozbioru  przez  czyhających  nań 
sąsiodóro.  Konfederocyo  radomsko  skończyła  się  upokorzeniem  uczestnikóro.  Poseł  ro- 
syjski, Repnin,  otoczył  salę  posiedzeń  roojskiem  i  rozkazał  Konfederatom  podpisać 
dokument,  ro  którym  cororoą  Katarzynę  uznają  opiekunką  Polski,  przyrzekając  iź  niczego 
ro  Polsce  nie  przedsięroezmą,  coby  sprzeciroioło  się  jej  rooli. 

Groałty  Repnina  oburzyły  szlachtę.  Ra  najbliższym  sejmie,  który  zbierał  się 
ro  Worszoroie,  postanoroiono  dać  temu  oburzeniu  royraz.  H  kiedy  przecironicy  brali  na 
sejmie  górę,  roóroczos  Repnin  kazał  porrooć  ich  przyroódcóro  i  royroieić  ro  głąb  Rosyi, 
a  byli  niemi  Kajetan  Sołtyk,  Biskup  Krakoroski,  Józef  Załuski,  Biskup  Kijoroski,  Wacłoro 
Rzerouski,  hetman  i  syn  jego  Seroeryn.  Ro  przedstoroienie  króla  odparł  butny  Repnin,  źe 
za  srooje  czyny  odporoiedziolnym  jest  tylko  przed  caroroą  Katarzyną.  Hlimo  tych 
groołtóro  rosyjskich  sejm  obrodorooł  dalej  i  uchroolłł  to,  co  było  życzeniem  caroroej. 

Skoro  Biskupóro  i  senotoróro  porroono  do  nierooli,  zdarzyło  się,  źe  Rdam  Krasiński, 
Biskup  Kamieniecki  róronieź  mający  być  royroieziony,  zdołał  zoroczosu  umknąć  z  War 
szoroy;  pojecharoszy  tedy  do  cesarza  oustryackiego  i  króla  francuskiego,  błagał  aby 
pomagali  Polakom  ro  ich  roielkiej  krzyrodzie,  o  sami  będąc  katolikami,  ujęli  się  za 
ponieroierkę  śroiętej  Religii.  Ci  króloroie  obyczajem  pańskim  przyrzekli  pomoc  ale  nic 
nie  zdziałali.  Krasiński  roidząc  tedy,  źe  go  tylko  łudzą,  rooloł  no  rołosnej  sile  polegać, 
3akoź  roielu  dobrych  Polakóro  ropadło  na  myśl,  źe  juź  nojroiększy  czas,  oby  roroga 
z  kraju  roypędzić.  To  teź  ro  mieście  Borze  zebrało  się  kilko  tysięcy  szlachty  i  zoroiązoli 
konfederocyę,  mającą  na  celu  obronę  roiary  katolickiej  i  roolności  polskiej.  Róronocześnie 
roydano  pismo  do  roszystkich  Polakóro,  rozyroając  ich,  aby  się  brali  do  broni  za  roiorę  śro. 
i  Ojczyznę.  Ro  ten  odgłos  ro  bardzo  roielu  miejscoroościach  Polski  pozoroiązyroały  się 
inne  konfederocyę,  które  roszystkie  jedną  miały  nozroę  „Konfederacyi  Barskiej."  Doroie- 
dzioroszy  się  o  tem  król  Stonisłoro  ro  Worszoroie,  bardzo  się  zakłopotał,  gdyż  spostrzegł, 
źe  to  z  jego  roiny  porostoło  takie  zaburzenie.  Rie  roiedzioł,  co  robić  —  czy  trzymać 
z  Konfederatami,  .broniącymi  Ojczyzny,  czy  z  Rosyą,  która  go  na  tronie  osadziła?  Osta- 
tecznie zrorócił  się  do  silniejszych  —  t.  j.  do  Rosyi. 


Tymczasem  Konfederaci  sposobili  się  do  obrony.  ITlieli  oni  roielu  zacnych  i  tęgich 
ludzi,  jak  siedmiu  Pułaskich,  Joachima  Potockiego,  Krasińskiego,  ktdrzy  tołasne  ma- 
jątki i  osoby  pośtoięcili  na  obronę  Ojczyzny.  Hie  coiększy  nad  roszystkich,  bo  słynący 
z  śroiętobhtDości,  był  między  nimi  ks.  lHorek  z  zakonu  Karmehtdm,  w  miasteczku 
Berdyczoroie,  który  kazaniami  sroemi  zapalał  do  roolki  za  Ojczyznę  a  duchem  roieszczym 
przepomiadoł  Polsce  coielkie  cierpienia,  lecz  i  szczęśliroą  dolę. 

Ra  zgniecenie  Konfederacyi  za  radą  Repnino  o  zgodą  króleroską  i  senatu  roysłano 
mojsko  rosyjskie  i  polskie.  Bar  i  Berdyczdm,  ro  których  to  miastach  zamknęli  się 
zebrani,  szturmem  zdobyto  przez  generałóm  rosyjskich  Hproksyna  i  Kreczetnikoroo.  Fla 
tych  zroycięstmoch  nie  poprzestała  Rosya,  gdyż  przez  srooich  ujysłannikóa)  i  mnichów 
proroosłoronych  roszczęło  bunt  hojdomakóru  i  chłopstma  pracDosłoronego  w  południocoo- 
mschodnich  roojeojództroach.  Bunt  ten  nazoiony  tokźe  „koliszczyzną",  miał  no  celu 
ojytępienie  źyroiołu  polsko-kotolickiego  na  Rusi.  Ra  czelu  buntu  stał  ihumen  (przeor) 
monasteru  matronińskiego,  ITlelchizedek  laroorski,  zaporożec  ITlaksym  Żeleźniak  i  Gonta, 
setnik  Kozokóo)  nodmornych  roojemody  kijomskiego  fronciszka  Salezego  Potockiego. 
ITlordocDano  szlachtę,  księży  unickich  i  żydom.  W  miasteczku  Humaniu  mymordomano 
20  000  zbiegłej  tutaj  ludnos'ci  okolicznej.  Tymczasem  król  siedział  m  Warszoroie  jak 
malocoany.  Wreszcie,  gdy  około  100000  nieroinnego  ludu  myginęło  od  tych  hajdamokóm, 
posłano  CDojsko  koronne  no  Ukrainę,  do  którego  przyłączyły  się  także  szeregi  rosyjskie, 
aby  ogółomi  zamydlić  oczy,  że  nie  z  ich  poduszczenio  to  rzei  pomstała.  Jaroorski 
i  Żeleźniak  dostali  się  no  Sybir  o  Gontę  rośród  mąk  stroszliroych  stracono  pod  ITlohi- 
loroem.  Z  pomodu  tych  mypodkócD  działalność  konfederacyi  barskiej  przeniosła  się 
do  mojemództm  północnych  i  środkocoych. 

Coprarodo  froncyo  i  Rustrya  rospomogoły  Konfederatóm  barskich,  lecz  pomoc 
ich  tak  było  słabo,  że  Konfederaci  mkońcu  mogli  tylko  liczyć  na  siły  rołasne.  Dopóki 
Konfederaci  byli  zgodni  między  sobą,  mieli  pomodzenie,  gdy  jednak  między  nich  mkrodło 
się  niezgoda,  zaczęli  ponosić  klęski.  Zaś  m  oczach  €uropy  i  rołosnego  kraju  dobił? 
się  czynem  następującym:  oto  roydoli  odezoję,  że  składają  z  tronu  PoniatomskiegO; 
i  0)  ślad  za  tern  porymają  króla  m  nocy  dnia  3  listopada  1771,  gdy  wracał  m  karecie 
do  domu  i  uroożą  za  miasto.  Króloroi  udało  się  royjść  cało,  ale  czyn  ten  dla  celócD 
konfederacyi  miał  skutek  zabójczy.  Przychylne  Polsce  państroa  odwróciły  się  od  niej, 
mojsko  królewskie  zaczęły  ścigać  konfederatóro,  c  Rosyo  roysyłoło  schwytanych  no 
Sybir.  Tok  skończyło  się  konfederacyo  barska,  o  nie  osiągnąwszy  zamierzonego  celu, 
pozbawiło  naród  wiary  we  własne  siły.  największy  bohater  Konfederacyi,  szlachetny 
Kazimierz  Pułaski,  opuścił  Polskę  i  udał  się  do  Hmeryki,  gdzie  walczył  za  wolność 
Stanów  Zjednoczonych. 

Tymczasem  państwo  ościenne  naradzały  się  nad  rozbiorem  Polski,  do  czego 
Rosyę  i  flustryę  nakłaniał  król  pruski.  Hle  oni  carowo  Katarzyno,  oni  cesarzowa 
oustryocko,  ITlaryo  Teresa,  na  rozbiór  zgodzić  się  nie  chciały.  Gdy  jednak  carowo 
pragnąca  zagarnąć  kraj  cały  dla  siebie  samej,  zawikłono  w  wojnę  z  Turkami,  potrze- 
bowała bezstronności  Hustryi  i  Prus,  zgodziła  się  ostatecznie  no  rozbiór  Polski.  Rustrya 
zaś,  obawiając  się  nadmiernego  wzrostu  Prus  i  Rosyi,  przystąpiła  również  do  akcyi 
rozbiorowej.  Dnia  5  sierpnia  1772  roku  stanęło  między  temi  państwami  ugodo,  mocą 
której  Hustryo  najprzód  zajęło  starostwo  Spiskie  (okolicę  podtatrzańską)  i  piękny  kraj 


położony  pod  górami  korpockiemi,  zroony  Rusią  Czerrooną  i  cz(^ść  Podola.  Prusacy 
zabrali  roojecoddztcoa  ITlalborskie,  Chełmińskie,  Pomorskie  i  cząść  Wielkopolski  około 
Roteci,  gdy  tymczasem  Rosya  wz\q\a  Białoruś  i  cDojea3ÓdztQ)o  Inflantskie.  Tak  coi^c 
Ojczyzna  nasza  została  o  czcoortą  cząść  obci(?tq. 

Kiedy  się  to  działo,  król  niby  przestraszony  zaczął  rozycDać  pomocy  innych 
monarchdcD,  lamentując  źe  niesłusznie  Polskę  szarpano.  ZcDołono  senat,  po  poroiotach 
odpraroiono  sejmiki  —  coszystko  daremnie.  Ponierooź  zaś  mocarstroo  biorące  udział 
XD  rozbiorze  kraju,  roymogały,  aby  traktaty  podziołocoe  zatmierdzone  były  przez  sejm, 
mięc  pod  bagnetami  rosyjskimi  mybrani  zostali  nieliczni  posłomie.  Znalazł  się  tokźe 
jeden  royrodny  Polak,  Hdom  £odzia  Poniński,  sprzymierzeniec  Rosyi,  który  spramomi 
tak  chciał  pokieroroać,  aby  nie  opierając  się  zobororoi  trzech  monorchóro,  podziękomono 
im  20  to  i  przyznano,  ie  dobrze  zrobili.  Wtenczas  Tadeusz  Rejtan,  oburzony  tokiem 
bezproroiem,  roystąpił  i  zaklinał  no  rany  ukrzyzocDonego  Chrystusa,  oby  dobroroolnie 
no  taką  hańbę  nie  przystacDono.  Hle  daremnie!  Gdy  zaś  nie  coidząc  innej  rody, 
rzucił  się  no  progu  izby,  cDołojąc  źe  zryma  sejm,  zdrajcy  mynieśli  się  do  mieszkania 
Ponińskiego  i  tom  podpisali  hańbę  narodu,  t.  j.  rozbiór  Polski. 

Po  tak  okropnych  mstrząśnieniach  w  Ojczyźnie,  ocknięto  się  ze  snu  i  zaczęto  radzić 
Sam  król  począł  się  krzątać  około  napratoy  rządu.  W  tym  celu  popraroiono  ustoroy, 
zoprocDodzono  nocoe  porządki  i  zakładano  szkoły,  chcąc  szerzyć  ośroiotę.  Widząc  ucisk 
toieśniakóro,  przemyśliroono,  jak  im  roolność  nadać,  o  zarazem  stmorzyć  dla  nich  spra- 
roiedliroość.  Wskutek  tego  popracoiało  sie  rolnictcoo  i  miększy  był  dostatek  chleba. 
Pod  mpłycoem  norodocoej  oścoiaty  stosunki  w  okrojonej  Polsce  poczęły  się  popraroioć: 
przemysł  i  handel  się  dźmigoją,  los  ludu  mieśniaczego  staje  się  znośniejszy,  ofiary 
na  cele  publiczne  się  mnożą,  cDojsko  jokkolcoiek  nieliczne,  ale  myćmiczone  i  dobrze 
uzbrojone,  się  organizuje.  Obok  króla  urzęduje  Rado  nieustająco,  złożona  z  30  senatoróco 
i  posłóo).  Ten  błogi  stan  trmoł  lot  18.  W  roku  1788  zebrał  się  m  Warszocoie  sejm, 
nozroony  „CDielkim"  albo  „czteroletnim."  Po  długotrcoałych  narodach  ogłoszono  tedy 
noroą  ustoroę  czyli  konstytucyę  3  maja  17Q1  r.  Ustatoa  ta  orzekła,  że  mszystkie  religie 
mogą  w  Polsce  bez  przeszkody  być  myznaroone;  tron  ma  być  dziedziczny  a  cołodza 
królecDska  rozmocniona;  po  śmierci  Stanisłaiua  Hugusta  zostanie  no  tron  pocDołaną 
rodzina  książąt  saskich;  mieszczanie  zyskają  rómność  ze  szlachtą  pod  rozględem  praro 
i  przyroilejóco;  lud  toiejski  bierze  rząd  co  opiekę;  znosi  się  „liberum  oeto"  i  zabrania 
jokichkolroiek  konfederocyi.  UstacDę  tę  zaprzysiągł  król  i  naród  uroczyście  cośród 
tuielkiego  zapału  w  kościele  katedralnym  ścd.  Jona  w  Worszaroie. 

Gdy  się  to  dzieje,  narody  jak  Anglia,  Prusy,  co  obiecycoały  dać  nom  pomoc 
przecicD  ITloskmie,  naraz  zroinęły  chorągiemkę,  roskutek  czego  caroma  mogła  z  Polską 
robić,  co  jej  się  podobało.  Źe  zaś  nie  było  żadnej  przyczyny  do  zaczepki,  tedy  użyło 
takiego  podstępu,  między  panami  było  coielu  nieprzyjaznych  konstytucyi  3-go  moja. 
Głómnymi  tymi  nieprzyjaciółmi  byli:  Szczęsny  Potocki,  Semeryn  Rzemuski,  którego  ojciec 
był  no  Sybirze  i  Ksacoery  Bronicki.  Oni  tedy  pojechali  do  caroix»ej  Katarzyny,  prosząc 
o  pomoc  na  mymrócenie  noroego  porządku.  Oni  też,  obstając  niby  za  storą  szlachecką 
CDolnością,  zatpiązali  id  roku  1792  Konfederocyę  co  Torgocoicy,  a  caroma  no  obronę  tej 
konfederocyi  roypracDiła  armię  złożoną  ze  100  tysięcy  żołnierzy.  Wojska  polskiego  było 
zoledcoie  45000.     Pod  doiuództiDem  ks.  Wirtemberskiego  udało  się  15000  CDojsko 


polskiego  no  Citcoę,  zaś  pod  docDodztcoem  ks.  Jozefa  Poniotocuskiego  30000  na  Ukrainę. 
Książę  Wirtemberski  zdradził  kraj,  rozproszonego  boroiem  po  Eitroie  CDojska  nie  koncen- 
trocoał  i  nie  stamiał  oporu  rokraczającym  Rosyanom,  książę  ]dzef  zaś  dzielnie  ścierał 
się  CD  bitroach  pod  Połonnem,  Zieleńcami  i  Dubienką,  mimo  to  przed  przecoażającemi 
siłami  musiał  się  cofać.  Pod  Dubienką  chlubnie  odznaczył  się  generał  Tadeusz  Kościuszko, 
ktdry  rordcił  codopiero  z  Hmeryki,  gdzie  malczył  za  coolność.  Gdy  zaś  krdl  pruski  mimo 
zobocDiązań  posiłkdro  nie  nadesłał,  cotedy  Stanisłao)  Hugust  na  roezmanie  Katarzyny  II 
przystąpił  do  Targoroicy.  flastąpił  drugi  rozbidr.  Prusacy  zabrali  miasta  Gdańsk  i  Toruń 
i  roojemddztroa :  gnieźnieńskie,  poznańskie,  kaliskie  z  ziemią  wieluńską,  kujamskie  z  ziemią 
dobrzyńską,  płockie  i  części  mojeroddztroa  krakomskiego,  romskiego  i  mazomieckiego. 
Rosya  zajęła  mojecoddztcDa  kijomskie,  bracłamskie,  podolskie,  mińskie  i  części  rooje- 
roddztmo  coileńskiego,  notoogrodzkiego,  brzesko-litemskiego  i  wołyńskiego.  Hustrya 
ID  drugim  rozbiorze  udziału  nie  brała.  Sejm  zmołany  do  Grodna  na  dzień  17  czercDca 
1793  roku,  zatroierdził  pod  grozą  CDojska  rosyjskiego  drugi  rozbidr  Polski. 

Dobrzy  Polacy  ro  nikim  nie  midzieli  teraz  pomocy,  tylko  ro  Bogu  i  scDoich  siłach. 
Zaczęli  się  zmacoiać  pokątnie,  cicho,  gromadzić  siły,  pokrzepiać  na  duchu.  W  War- 
szoroie  rządził  rotenczas  rosyjski  generał  Igelstrdm,  ktdry  bezustannie  nostaroał  na  krdla, 
aby  liczbę  CDojska  polskiego  zmniejszył  do  15  tysięcy  itp.  Tymczasem  cd  głomach 
i  sercach  patryotdro  gotuje  się  jak  cd  kotle.  ITladaliński  doroodzący  drooma  pułkami 
ułandcD  polskich,  stał  cołaśnie  około  Ostrołęki.  Gdy  zaś  mojsko  jego  miało  być  rozbro- 
jone, pierroszy  dał  hasło  do  porostonia.  Uderzya)szy  na  huzardro  pruskich,  mszędzie 
gdzie  stali,  napadał  no  nich,  bił,  a  co  nie  zabił,  brał  do  niemoli.  Tak  zaszedł  aż 
w  KrakotDskie.  Pod  oną  chmilę  staje  w  Krakocoie  Tadeusz  Kościuszko,  pomołany  na 
naczelnika  sił  norodoroych.  Co  tylko  żyje,  otacza  go  jako  przyszłego  zbarocę.  Cud  na 
rękach  go  nosi,  a  on  ro  krakowskiej  sukmanie  chłopskiej,  z  czerwoną  czapeczką  na 
głowie,  siada  na  konia  i  wywijając  pałaszem,  woła:  Dalej  za  mną  Krakowiaki!  dalej 
za  kosy  i  piki,  pdjdziem  ostatnią  kroplę  krwi  przelać  za  ITlatkę  naszą!  fl  chłopkowie 
jak  zobaczą,  że  on  taki  pan,  toki  sławny  generał  mdwi  do  nich  po  bratersku,  o  prawda 
mu  z  oczu  patrzy  —  tak  dalej  rwać  się  jeden  przez  drugiego  do  kos,  do  kłonic,  do 
koni  i  tak  złączywszy  się  z  regulornem  wojskiem  polskiem,  ciągnęła  ta  ochocza  ruchawka 
aż  pod  Racławice.  Dnia  4  lipca  1794  przyszło  tutaj  do  bitwy.  Wojska  rosyjskiego 
pod  dowddztwem  generała  Tormasowa  było  6000,  polskiego  o  wiele  mniej.  Wojsko 
polskie  walczyło  dzielnie,  mimo  to  Rosya  zaczynała  przeważać  siłą  i  liczbą.  Wówczas 
to  otok  kosynierów  pod  dowddztwem  Bartosza  Głowackiego  na  artyleryę  nieprzyjacielską 
przechylił  szalę  zwycięstwa  na  stronę  Polski.  Po  tej  wygranej  ruchawka  udała  sie  dalej 
ku  Warszawie.  Tutaj  najraźniej  ze  wszystkich  uwijał  się  szewc  Jan  Kiliński.  On  to 
mając  wielką  wziętość  u  rzemieślników  warszawskich,  skoro  krzyknął,  aby  się  rzucili 
do  broni,  natychmiast  go  usłuchały  wszystkie  cechy.  Wojsko  polskie  zaś  stojące  w  War- 
szawie złączyło  się  z  ludem  i  uderzyło  na  ośmiotysięczną  załogę  rosyjską.  Ra  ulicach 
miasto  zamazała  krwawa  walka;  3000  Rosyan  poległo  na  polu  bitwy,  reszta  zaś  razem 
z  Igelstrdmem  uciekła.  Krdl  widząc  z  okien  pałacowych,  co  się  święci,  drżał  jak  listek  osiki 
i  wołał:  Dzieci,  jo  z  wami,  bijcie  wroga!  —  Rowet  wszystkich  ludzi  z  pałacu  posłał,  aby 
dopomagali.  Hle  na  krdla  teraz  nikt  nie  patrzał!  Kościuszko  był  ich  prawdziwym  krdlem, 
bo  nordd  uważał  go  za  swego  zbawcę  i  obrońcę.  Za  przykładem  Warszawy  poszło  Wilno. 


Wrzało  tedy  pomstanie  w  kraju  na  rożnych  miejscach.  Ruszyła  si^  Wielkopolska, 
gdzie  działali  generałocoie:  ]dzef  Wybicki,  Henryk  Dąbroojski  i  ks.  Józef  Poniatowski. 
Kościuszko  przetrzepał  Rosyan  pod  Szczekocinami,  ale  gdy  nadeszli  Prusacy,  ustąpić 
musiał  przed  przecoaźającemi  siłami.  Wojska  polskie  skupiły  si^  teraz  w  Warszacoie, 
która  mytrzymała  kilkotygodnioroe  oblężenie  roojsk  pruskich.  Wreszcie  Prusacy  ustą- 
pili, zmuszeni  do  tego  roybuchem  powstania  w  Wielkopolsce.  Kościuszko  zaś,  chcąc 
przeszkodzić  połączeniu  sig  sił  rosyjskich,  wyruszył  z  Warszawy.  Pod  ITlaciejowicami 
przyszło  do  rozprawy.  Z  razu  zwycięstwo  się  chwiało,  niezawodnie  byłoby  się  prze- 
chyliło no  noszą  stronę,  cóż  kiedy  generał  Poninski  dowodzący  kilku  tysiącami  żoł- 
nierza nie  przybył  z  pomocą,  jak  było  umówione.  To  też  siły  polskie  uległy  w  walce 
z  nieprzyjacielem  dnia  10  października  1794  roku.  Kościuszko  ranny,  dostał  się  do 
niewoli  i  zos\a\  wywieziony  do  Petersburga. 

Po  nieszczęśliwej  bitwie  wszyscy  zaczęli  upadać  no  duchu.  Wojska  było  jeszcze 
ze  30  tysięcy,  lecz  po  stracie  dowódcy  wszelką  nadzieję  obrony  postradało.  Każdy 
tylko  myślał,  jakby  od  wszystkiego  umyć  ręce  i  wynieść  się  za  granicę.  Ra  Warszawę 
podło  ostatnio  trwoga,  gdy  okrutny  Suwarow  w  50  tysięcy  żołnierza  zbliżył  się  pod 
Pragę,  którą  tylko  Wisło  od  Warszawy  przedziela.  Zdobywszy  ją  dnia  4  listopada  1794, 
dzikie  żołdoctwo  wpadło  tłumem,  paląc  domy  i  zabijając  nietylko  żołnierzy,  ale  nawet 
kobiety,  starce  i  niemowlęta,  którym  głowy  roztrzaskiwano  o  mury  lub  też  nadzie- 
wano na  dzidy.  Robili  oni,  co  im  Suwarow  kazał,  to  jest  pohulali  sobie  w  krwi 
polskiej,  która  strumieniem  płynęła  do  Wisły.  W  okropnej  tej  rzezi  zginęło  12  tysięcy 
ludzi,  następnie  i  Warszawo  się  poddało,  wprzód  jednak  wojsko  polskie  wyszło  i  pod 
Radoszycami  vozesz\o  się  do  domów.  Teraz  dopiero  nastało  prześladowanie  tych,  co 
pierwsi  broń  podnieśli.    Porywano  ich,  pędzono  na  Sybir,  zamykano  w  więzieniach, 

0  wszystko  dlatego,  ponieważ  chciano,  oby  Ojczyzna  było  wolną  i  szczęśliwą. 

Za  karę,  żeśmy  się  wzięli  do  broni,  trzej  sąsiedzi  nosi  postanowili  rozebrać 
Polskę  zupełnie.  Rosyo  wzięła  £itwę,  flustryocy  Kraków  i  Cubelskie,  o  Prusacy  zajęli 
Kraków.  Stało  się  to  roku  1795.  Król  Stanisław  teraz  dopiero  przekonał  się,  jak 
nierozsądnie  sobie  postąpił,  zdradzając  naród,  niebawem  odebrał  też  nakaz,  aby 
z  Warszawy  przyjechał  do  Petersburga,  gdzie  mu  dano  pałac  no  mieszkanie.  Tutaj 
w  trzy  lato  po  rozbiorze  Polski  umarł  no  wygnaniu  ze  zgryzoty. 

Widzimy  więc,  że  przyczyną  upadku  Ojczyzny  naszej  były  zdradzieckie  knowania 
sąsiadów,  przytem  niezgoda  szlachty,  jako  też  słaby  charakter  króla.  Wielkość  Polski 
podkopali  już  poprzedni  dwaj  królowie,  Rugust  II  i  Hugust  III.  Gdy  tyle  nieszczęść 
na  Polskę  się  zwaliło,  pod  przemocą  musiało  upaść.  To  też  historyo  Polski  niech  nom 
obecnie  będzie  nauczycielką:  Pracujmy  we  wszystkich  możliwych  kierunkach  wytrwale 

1  zgodnie !  nie  oglądajmy  się  na  niczyją  pomoc,  li  tylko  na  pomoc  Boską  i  własną 
pracę!  —  Tak  i  nom  Bóg  dopomoże. 


